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W  bardzo interesującym odczycie, 
p. t : , Nowa Poska w nowej Europie11, 
wygłoszonym w  dniu 3 bm., w  W a r ­
szawie, stwierdził prof. W. Makow­
ski, że w p ły w  uchwalonej równo 140 
lat temu Deklaracji P ra w  Człowieka 
śledzić m ożemy nierylko na artykułach 
na zej Konstytucji marcowej, ale ta k ­
że i przedcwszystkiem  na naszych p o ­
jęciach p raw no - publicznych.

Zaprzeczenie wszelkich przywilejów 
wogole, .'proklamowanie równości lu­
dzi bez względu na stan, proklamo­
wanie p raw  przyrodzonych człowie­
ka — dop-owadzilo w w 19 do ..pań­
s tw a gw arancyj nega tyw nych11, które 
dziś nieoclpowiada już współczesnym 
potrzebom i w  istocie me może być 
tw orem  realnym. Życie w ym aga gw a­
rancyj pozytyw nych w e  wszystkich 
dziedzinach Cel państwa i jego rota 
ulegają zmianie, staje s ’e ono jednem 
z podstaw ow ych z rz e sz eń  mającem 
na celu dostarczenie pozytyw nych 
gwarancyj, na k tórych oprzećby sfę 
mogła naturalna twórczość sooleczna. 
Ludzie bowiem nie tw orzą  społeczno­
ści wyłącznie w  celu walki ze sobą, 
przeciwnie istnieją czynniki solidary- 
stj czne, skupiające ludz'. Oparte są 
one nietylko na podobieństwie i na 
w spóldz:aianiu, ale i na odmienności i 
koordynacji w spółzaw odnictw a. Ustrój 
Państw ulec musi zmianom aby  móc 
uczynić zadość _ tym  now ym  faktom 
społecznym, równie doniosłym, jak 
było nim odkrycie człowieka przed 
półtora wiek em

W  konstytucjach powojennych 
państw e iropejskich powyższe nowe 
p raw dy  z trudem w yw alcza ją  sobie 
p raw o obywatelstwa. Konstytucje te 
w szerokim zakresie operują jeszcze 
dawną terminologją z  okresu pierwo- 
c in, konstytucjonaMzmu liberalno-de­
mokratycznego. Mówi się tam o 
zwierzchnictwie, o podz'ale w ładz w t -  
diug dawnego schematu, operuje się 
pojęciami, które nie mają już dziś od­
powiednika życiowego. Jest  to rzecz 
z ro z u m ia ł ,  jeśli zw ażym y, że konsty .  
tycje te Uchwalało pokolenie, które 
wy rosło i w ykształc iło  się na frazeolo­
gii politycznej ubiegłego wieku w  w a l .  
kach z resztkami absolutyzmu auto­
k ra tycznego  w urnę takiegoż absoluty­
zmu demokratycznego.

Dopiero pod w pływ em  woiny doj­
rzewające przemiany społeczne w y- 
sziy na jaw i zaczęły  odg ryw ać  rolę 
niezaprzeczalnych czynników życia 1 
dupiero te ra z  rozum y Drawnicze po­
czynają dla zmian tych szukać nowych 
sformułowań przez próby tw orz tm a 
n. p. tzw. reprezentacji in teresów roz­
budowy sam orządów  w  nieznanych 
dawn ej postaciach itd

W  Polsce napisano Konstytucję, po­
dobna do bardzo w.elu ątereotypc- 
wych kolisty tucyj liberahio - dem okra­
tycznych zaczerpnięto trochę % da ­
wniejszych w zorów  francuskich, ubo­
czu ę wyraził się w p ływ  konstytucji 
weimarskiej T radycy jne  formuły: 
człow iek — w 'a d z a  — państwo, zo­
stały  powtórzone, jedyną troską była 
sp raw a władzy, jej podziału i zakresu. 
A nad rozwiązaniem tych zagadniefi 
panowała obaw a przed państwem,

w rosła  w  psychikę polską p rzez  lata 
niewoli. Tent się tłumaczy, że Polska, 
k tó ra  miała możność tworzenia  swego 
ustroju od now a w pełnej zgodzie z 
potrzebami życia i uniknięcia przez to 
powszechnego k ryzysu  ustrojowego, 
znalazła się w  takiem samem położe­
niu, jak najstarsze państwa. Życie po­
lityczne Polski na podstawie formuł 
konstytucyjnych nic odpowiada życiu 
społecznemu, samorzutnie się rozw ija­
jącemu — oto istota k ryzysu  ustrojo­
w ego polskiego i europejskiego.

Mostem organizacyjnym pomiędzy 
jednostką a w ładzą  w państwie libe­
ralno - indywidualistycznem jest par- 
tja polityczna Dla człowieka - obyw a­
tela jest parfja czynnikiem tworzącym  
władzę i w pływ ającym  na kierunek 
jej działalności — dla organów  w ładzy 
jest ona p rzedstaw icolką  pewnej li­
czby obywateli. W spółzaw odnictw o o 
w ładzę  i o  w p ły w y  w śród  o byw ate ­
li —j jest zatem  celem i istotą partii 
politycznej. Życie społeczne przybiera 
form y coraz  różniejsze, często całko­
wicie obce zagadnieniom polityki p a r ­
tyjnej. ale bez pośrednictwa partp  nie 
może znaleźć d róg  do u w zg lędn ien i  
swoich postulatów w n u ra c h  ludu 
prawnego — i to jest znowu czynni­
kiem kryzysu  ustrojowego.

T ym czasem  życie prze niepowstrzy­
manym L esiem  naprzód, stoimy w  ©- 
bliozu całego now ego świata z rze sza ­
nego życia, o którym nie myśleliśmy, 
którego me przeczuw aliśm y jeszcze 
niedawno. Czy można ten szalony pęd 
lekceważyć, czy  można nic widzieć, 
że przechodzi on irew zruszenio  ponad 
fikcją nieprzedawnionych podmioto­
w i ch p ra w  jednostki i jej pochodrfym 
liberalizmem indywidualistycznym?... 
1 czy  można się dziwić, że pod napo-

rem tego życia pęknie kombinacja po­
średnictwa p a r ty jn e g o ? -  Czy można 
tego ża łow ać?

W ychow ani w ideałach nieograni­
czonej wolności przyrodzonej jednost­
ki. z trudnością ulegamy nacisków; 
zrzeszenia; nawykli do operowania 
frazeologią konstytucyjną w ed ług  wzo­
ru Rousseau czy Monteskiusza, nie 
znajdujemy w yrazów  dość dobrych na 
oddanie nowych ootrzeb ustrotowych. 
U  szystko  to jednak są fakty  życia, 
objaw y zbiorowego procesu, w  któ­
rym Polska bierze udział.

W  Tefornre ustroju, przed którą  stoi­
my, nie chodzi zatem ty lko o zmianę 
tego  lub innego artykułu  us taw y kon­
stytucyjnej. Przeobrażeniu ulega na­
stawienie psychiczne całego społeczeń­
stwa.

Odpowiadające temu przeobrażeniu 
zrińm y ustrojowe polegać muszą na 
takiem zorganizowaniu Państw a , aby 
zapewniało ono: .1 możność bezpośre­
dniego ujawniania potrzeb społecz. 
nycli p rzez odpowiednio zorganizowa­
ną reprezentację interesów; 2. rozgra­
niczenie kompetencyj organów w d ra ­
żających -wolę społeczną i sp raw ują­
cych kontrole, o raz  organów  adminl. 
strujących; 3. koordynację tych orga­
nów’; 4. planową trw ałość  administra­
cji P aństw a. - - - - - -

W  życiu, które tych now ych  form 
coraz  na tarczyw iej się domaga, będzie 
mogła i musiała nieustanna i  czcza 
walka par  tyj: demokracji 'liberalnej,
radykalnej republikańskiej, narodowej, 
chrześcijańskiej. socjalnej i '- jak się 
tain jeszcze te  frazeologiczne demo­
kracje  nazywają, ustąpić przed zw y­
cięską, solidarna demokracją zorgani­
zow aną w  państwie.

= □ =

Rokowania handlowe z Niemcami 
*  niezwykle opornie.

(Telefonem od naszego korespondenta.!

W arszaw a. 4 grudnia (zo.) D ow ia­
dujemy się, że rokow ania  o przyszły 
polsko -  niemueoki trak ta t  handlowy 
na p ierw ,se t Pł-a n w ysunęło  się znowu 
z  cMą siła zagadnienie eksportu pol­
skich produktów  hodowlanych do Nie­
miec.

Na nieograniczony w y w ó z  nieroga­
cizny z Polski do Niemiec p rzedstaw i­
ciele R zeszy bezwzględnie się nic go­
dzą. Kiedy cdnak m ow a już tylko o 
ograniczonym eksporcie n ie rogac izny . 
Pteez przyznanie koidy.iigcntów. Nicm 
cy  w ysuw a  la nów e zastrzeżoira  i trud 
ności. Kontrahenci nasi godzą sic nP- 
na przyznanie prawra o r /v w o  ru mic-sa 
w ieprzowego z Polski, ale tylko dla 
fabryk  p rze tw orów  mięsnych.

P ró cz  tego nie godz i  sie na udzie- 
R jui jakichkolwiek gw arancy j  na w y ­
padek gdyby kontyngenty  eksporto­
we nierogacizny z Polski nie znalazły 
zbytek na rynku niemieckim.

Trudności, w ysuw ane  przez deiega- -

cię niemiecka sprawiają, żc rokowania 
;dą opornie. W  w yrażaniu  optym isty­
cznych zapa tryw ań  na w ynik  końco­
w y  tych rokow ań z a chowy wać nalc- 

I ży powściągliwość.

W arszawa. 4 grudnia (zo.) L Berli­
na donoszą że w  tej chwili rozw ażana 
jest przez rzad niemiecki spraw a mia­
nowania posła iremieckiego w W a r­
szawie p. Rauschcra wiceministrem 
spraw  zagranicznych Rzeszy. Decyzja 
zapaść ma w ciągu dni najbliższych

PROJEKT UMOWY LIKWIDACYJ­
NE.! WNIESIONY DO REICHSTAGU
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 4 grudnia (z-o.) Agencja 
„ Iskra11 donosi z B e r lina: R z ą a  nie­
miecki wniósł dzisiaj 4 btn. do Reichs­
tagu projekt ustaw y o ratyfikacij pol­
sko - niemieckiego układu likw idacji-  
nego. podpisanego w W arszaw ie  31 
października rb • \ i ' .

O B E C N I E
najbardziej popularna marka Brneń- 
skiej fabryki obuwia C. S. R.

ŻĄDAJC-E W S Z ĘD Z IE!
Reprezentacja i główny skład 

WE LWOWIE U FIRMY

. SCHUEIER, LtfJOKbW 35
T E L E F O N  1 0 - 0 7 . 10493

'Ł  U N I A .
MIN. MATUSZEWSKI WYGŁOSI 

OBSZERNE EKSPOSE.
(Telefonem ou naszeso korespondenta.)

W arszaw a, 4 gpKlnia. (zo) W y g ło ­
szenie eksposc budżetowego przez 
kierownika Ministerstwa Skarbu p+k. 
M atuszewskiego na posiedzeniu s e j ­
mu w  dmu 5 bm. zostato zadecydowa 
,ne pozytywnie. Ekspose będzie nader 
obszerne; zawierać ma ono przeszło 
20 stron pisma maszynowego.

■ą
POSIEDZENIE SENATU 11 BM. 

(Telefonem oo naszego ko.espondeniŁd 
W arszawa, 4 grudnia., (zo) Najbliż­

sze plenarne posiedzenie senatu odbę­
dzie się prawdopodobnie 11 bm. P o ­
w ró t p. Szymańskiego z Estonji spo­
dziewany jest w  czw artek  Inb piątek 
tego tygodnia.

MIN. ZALESKI PRZEWODNICZĄ­
CYM SESJI RADY LIGI NAR.

(Tełelonerc oc naszego korespondenta.* 
W arszawa, 4 grudnia, (zo) Sekre 

tarjat Rady Ligi Narodów wyznaczył 
początek najbliższej sesji Rady Lig, 
na dzień 13 stycznia 1930. Przew odni­
czyć na sesji będzie minister August 

Zalesk

HOŁD PO l.ON.II AMERYKAŃSKIEJ 
DLA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a r s z a w a ^  4 grudnia, (zo) Agencja 

„Iskra11 donos:, że delegacja Wojsk 
Polskich na uroczystości Pułaskiego 
w Stanach Zjednoczonych zameldowa 
!a dnia 4 bm. w Belwederze swój po­
w rót do kraju, w p^ując  do księgi p a ­
miątkowej słowa, wyrażatące pozdro­
wienie armji am erykuńskbj ora*, hołd 
polskich organizacyj b. wojskowych i 
milonowych rzesz w ychodźctwa, w y ­
rażonych Marsz. Piłsudskiemu w  cza 
sie licznych uroczystość*, związanych 
z obchodem ku czci Pułaskiego.

P. BOGOMOŁOW W WARSZAWIE.
(Teleionem od naszego koresnondenta j

W arszawa, 4 grudnia, (zo) W ś ro ­
dę wieczorem  przybył z M oskwy do 
W arszaw y  poseł sowiecki p Bogo- 

mo!ow. k tó ry  w ręczy d. Prezydentu- 
\vi Rzpltcj listy odwołujące.. poczcm 
bezpośrednio uda sic do Lowdynu.
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W arszaw ą. 4 grudnia. (PAT). Dnia 
4 b. m. p. prezes Rady Ministrów dr. 
Świtalski przyjął przedstawicieli 13
związków prowincjonalnych, którzy- 
zgłosili się do p. Prenijera w  sprawie 
p o p raw y  bytu pracowników państw o­
wych W  odpowedzi na przedłożone 
przez delegatów postulaty p, Prenrjer 
oświadczy! delegacji, co następuje: ' *

Spraw a popraw y bytu pracowników 
Daństwowycli został* w  ostatnich cza ­
sach w yraźnie  zepchnę ła  na to ry  poli­
tyczne. Jes t  to droga niebezpieczna, 
jerfc to okoliczność, która każdemu 
rządowi ruoże utrudnić tylko, a nic 
ułatwić kontakt z organizacjami urze- 
dmczemi. Dziękuję Panom za to, ż t  
tak  właśnie rozumiecie sytuacje i d la­
tego. zdecydow ałem  sę nie tylko p rzy ­
jąć Panów , nie tylko w ysłuchać P a ­
nów postulatów, lecz i sam wyjaśnić 
Panom moje w  tej sprawie stanowi­
sko.

Muszę przedewszysfkiem zaznaczyć 
że mkogo nie upoważniłem do publiko­
wania w prasie rozm owy mojej » 
przedstawcielami komisji porozumie- 
w awczej pracowników państwowych. 
Przebieg tej rozm owy, opublikowany 
w  swoim czasie, nie byl wrcale przezó- 
m tte  au toryzow any, co w ydaje mi się, 
było  prostym obowiązkiem uprzejmo­
ści lojalności’ panów przedstawicieli, z  
którymi rozmawiałem. Co ważniejszo, 
ireść  rozm ow y została w wiciu pun­
ktach w  sposób istotny skażona

O samej poprawie bytu pracow ni­
ków jptósUyowyeh rozm awiać mogę z  
Panam i tylko jako szef Rządu z pnw- 
cewnikami Państw a któremu jednako­
w o -służymy. Ubbżyłem godności P a ­
nów, którą m y w szyscy  pracownicy 
Państwowi strzec przedew szystk .em  
musimy, gdybym  rozmawiał z wami 
iako pracodaw ca z pracobiorcami 
P ań s tw o  jes t  w praw dzie  jednym wiel­
kim w ars ta tem  pracy, lecz nasze sto­
sunki, do tego w arsta tu  pracy nie tylko 
ze względu formalno - prawnych ukła­
dać się muszą tak tylko, by dobro t e ­
go w arsta tu  w żaden sposób i na ża ­
den szw ank narażonem być nic m o­
gło. Wiein zresztą, że pracownicy pań­
stwowi tak  właśnie swój' obowiązek 
wobec Państw a  rozumieją. .

Materialne zaopatrzenie pracowni­
ków państw ow ych wym aga polepsza­
nia i teza ta jest słuszna Ten postulat 
mus, być  realizowany konsekwentnie, 
może być to  jednak w y k o n y w an e  s to­
pniowo i tylko w  miarę rzeczyw istych  
możliwości Państw a .  Nie ulegajcie prz© 
io- P anow ie  żadnej ćPinagogjj, tak  
skwapliwie podejmowanej Drzez te 
czynniki, k tóre odpowiedzialności za 
państwo nie czuja. że,rować na czyjejś  

biedzie, to  zaaamie proste  i tiesfcompli 
k iw an e .  Idąc taka droga, można zy­
skiwać popularność, lecz nie można 
pow. żnie posuw ać samej sp raw y  n a ­
przód. Jestem zdecydow anym  zwo- 
l e m  kiom pop raw y  bytu pracowników 
państw ow ych , lecz te±  nie mam żad­
nej ochoty sarn bawić się w  dem ago­
gie i cfcwać obietnice, których Rząd 
nie mógłby wykonać.

Jakaż  jest mimo to. Panowie, sy tua- 
•cia? W  budżec.e na ogólna sume w y ­
datków  2.950 milionów, wydatki p t r s o  
na 'ne stanowią sumę w ynosząca  p ra ­
wie 2 mibardy. Sam tylko dodatek  
mieszkaniowy, o w yp ła tę  którego cho 

'dzi pracownikom  państw ow ym , w y n o ­
s i  96,400 000 złotych. Gzyż św iat p ia -  
/cwinjików naństw ow ych  wie. łakie to

Własna flota morska

T 0 TW Ó J POBROBYT!
V 'piać do P. K. O konto czekow e Nr. 30,

1 z ł o t y  rocznie
otrzymasz legitymacę

tzłonjta Kom itetu F lo ty  Narodow ej.

sum y  w  budżecie P ań s tw a  należałoby 
zmobiPzować, by  odrazu polepszyć za 
opatrzenie pracow ników , tak, ab \  ja­
kiś dodatni osiągnięto 7. tego skutek. A 
ozy  podwyższenie w p ły w ó w  z poda t­
ków  w momencie gospodarczo trnd- 
m Tm może być  uzasadnione?

P rz y k ra  to praw da, niemniej jednak 
żadnem praw em  nie mogę Panom  w

najbliższej przyszłości obiecać w y d a t­
niejszej podwyżki uposażenia. Znam 
dobrze w szystkie  postulaty  pracow ni­
ków państw ow ych i nie pi zuch od/.ę 
nad nimi bynajmniej dc porządku 
dziennego. Droga jednak, jaką iść mi 
w y p a ć i .  może być w  najbliższej p rz y ­
szłości tylko następująca:

Kino

j„C A S IN G “

L)7iSl Czv człow iek D o p ełn ia ją c y  zbrodnie seksualną odpowiada za sie-

SenTiC p?t. iPrzeKIefrstwo Krwi'
W roli zboczeńca W A L T E R .  R 1 L Ł A .

Taiemniczy hitef p. Kaszyńskiego.
r.elefonem od naszego korespondtma.)

W arszaw a, 4 grudnia. Agencja 
„Iskra11 donosi: W ładze pukcyjne już 
od dłuższego czasu miały pod obser­
w acją  niejakiego Zygmunta Drożdży- 
ckiego. zamieszkałego przy ul. Leszno 
1. 73. Dziś wieczorem stwierdzono, iż 
Drożdżycki w s tą p i  do sklacm broni 
firmy Wilbig p rzy  ul. Długiej, którą 
opuścił z wielką paczką.

P o  zatrzymaniu go, przeprow-adzo­
no rewizję, w  k tórej ujawniono nabo­
je, rew olw ery. P rz y  Drożdżyckim 
znaleziono legitymację P P S  CKW nr. 
30515 z dnia 5 grudnia 1920 r.

Udano się następnie do jego miesz­
kania, gdzie zastano ośmiu mężczyzn. 
W szystkich ich poddano rewizji oso­
bistej. Znaleziono większą ilość r e ­
w olw erów  i nalioji.

Ponadto  u jednego z nich, Le.siaka 
Stanisława, znaleziono legitymację

partyjną z  dnia 10 listopada 1920 r. 
o ra z  bilet w izyU w y m arszałka D a­
szyńskiego z następującym dopiskiem: 
„Pana Lesiaka i Łaźniewskiego p ro ­
szę do moicj kancelarii11.

STRZAŁY Z POCHODU  
KOMUNISTYCZNEGO,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 4 grudnia. (S). Ag. 
„Iskra11 donosi: 4 bni. w  godzinach
wieczornych sformował sic pochód 
komunistyczny, złożony z około 400'-- 
sób zc sztandarem. Na ulicy Przejazd 
z pochodu padły strzały.

Podczas strzelaniny niejaki Polikarp 
Jaw orow sk i został ciężko ranny, a ' j e ­
dna osoba zabiia. Nazwiska zabitego 
dotychczas nie ustalono.

Patro l policyjny rozpędził pochód w  
ciągu kilku n rn n t

Dlaczego tolkc n i  t e  posiafoenia?
i riefnnem od nas’ego korespondenta

W arszaw a. 4 grudnia (S) M arszałek  
-sejmu- Daszyński utrzymuje, a naw et 
.zaostrza start oblężenia w  sejmie, dod­
prow adzając  go n a w e t  do absurdu 

>P. Daszyński zwrócił sie za pośred- 
trierwem sw e g o  biura ao prezydium  
Rady ministrów z  prośbą, aby p. p re -  
mjer na najbliższe dw a posiedzenia j więcej 
sojmu w ydelegow ał nie więcej, niż

dwóch urzędników. m otyw ując  to bra  
kiem miejsca na sali.

U derzającym  jest fakt, że m arszałek  
sejmu uważa, t e  nre jsca  braknąć  bę­
dzie na sali tylko podczas dwóch naj­
bliższych posiedzeń. Na następnych 
posiedzeniach spodziewa sie miejsca

= □ =

Uchwały Rady fó inistim
W arszaw a, 4 grudnia. (FAT). Dula 

4 bm. odbyło  się posiedzenie R ad y  M i­
nistrów, pod przew-odnictwem P an a  
P rezesa  Rady Ministrów dra  św ita l-  
skiegu. Na posiedzeniu tein Rada Miu:- 
s trów po załatwieniu szeregu sipraw 
bieżącycli na  wniosek P an a  Ministra 
P racy  przyjęła trzy  uchwały z z ak re ­
su polityki społecznej.

W  pierwszej z tych uchwał Rada 
Ministrów zaakceptow ała  plan tanieli 
mieszkań robotniczych i pracowni­
czych przez zakłady ubezp:eczeń spo­
łecznych, k tóre  przeznaczą na ten cel 
w  najbliższem pięcioleciu conajmniej 
125 mljonów złotych. Zasady finanso­
we tego planu umożliwiają ustalenie 
czynszu mieszkaniowego w  w ysoko­
ści nie przekraczającej 25 zł. od jednej 
ubikacji mieszkań owej t  zn. w  w y ­
sokości dostosowanej do obecnej zdol­
ności płatniczej szerokich mas praco­
wniczych.

1) W  bieżącym jeszcze roku budże­
tow y m  z  osiągniętej nadwyżki kaso­
w ej wypłaconą będz;e cześć dodatku 
mieszkaniowego za rok 1928. Część 
ta  w yinosić bęcizie od 25—33 prc., tak, 
b y . najgorzej p ła tne kategorie praco­
wników m ogły o trzym ać większy pro 
cent dodatku.

2) U w ażam  zn  słuszny postulat sko­
ordynowania  postanowień us taw y e- 
merytalnej pracow ników  oaństw o-

| wycli ,z rozporządzeiriem P . P r e z y ­
denta  Rzpitej o  ubezpieczeniu pracow ­

ników umysłowych, aby zachowaną 
była ciągłość funduszów przy  p rz e ­
chodzeniu n a  służbę pańs tw ow ą i o d ­
wrotnie. Przeprowadzenie  tych p rze­
pisów polecę Miii)isterstvvu Skarbu.

3) Godzę się na nowelizację pragma 
tyki służbowej pracowników państwo 
wycli. Pracę  nad tern zlecę kotńlsji 
dla usprawnienia administracji pań­
stwowej, jaka istnieje przy P re z y ­
dium R rd y  Ministrów.

4) Tejże komisji usprawnienia admi­
nistracji państw ow ej zlecę szczegó­
łów e rozpatrzenie złożonych mi przez
poszczególne organizacje dezydera ­
tów  w  spraw ach pomocy lekarskiej i 
pomocy szkolnej. Szczegółowe w n io ­
ski, jalrie w tych  sprawach zostaną
mi złożone, traktować będę z całą ż y ­
czliwością, zaw sze  jednak ty lko w  ta ­
kich granicach, k tóre  zapewnić mogą 
Rządowi rów now agę budżetową.

Oto, proszę P anów , w szystw o, co 
mogę Panom powiedzieć. Od każdego
pracownika państwowego, od najniż­
szego stopnia począwszy, w ym agać  
musze uietylko rozumnej troski o  do­
bro służby, lecz i wyrobienia o byw a­
telskiego, które nie pozwala żądać  od 
P ańs tw a  więcej, niż P ańs tw o  dać mo 
że. Jeszcze w  większym stopniu tego 
ogólnego ujęcia interesów i możliwo­

ść. Państwa- wym agać- musze od 
przedstawicieli, zawodowych organlza- 
cyj urzędniczych.

Druga z uchwal powyższych odnosi 
się do projektu ustaw y o ubezpiecze­
niach na starość. W  projekcie tym, 
w ycofanym w  sweim czasie ze sejmu 
dla dokonania niezbędnych kodyfika- 
cyj, Rada Ministrów uchwaliła obec­
nie obniżyć wiek uprawniający do 
rent starczych z 65 na 60 lat dla ro ­
botników przem ysłow ych, uprościć 

administrację i organizację wszystkich 
działów ubezpieczeń, łącząc je w  jed­
ną sliarmonizowaną całość oraz w zm o 
cnić finansowe podstaw y ubezpieczeń.

Trzecia -uchwała ustala plam akcji 
pomocy dla tych bezrobotnych, k tó ­
rzy  wyczerpali już uprawmeme do 
korzystania z  zasiłku ustaw ow ego z 

•funduszu bezrobocia. Plan ten przew i­
duje w  związku z pogorszeniem się 
sytuacji na rynku p racy  w  seonie. zi­
m ow ym  udzielenie tej kategorji bezro­
botnych zasiłków w  gotówce lub na­
turze Za pośrednictwem samorządu.

REZOLUCJE ZJAZDU 80 DZIEN­
NIKARZY.

W arszawa. 4 grudnia. (AW). Na 
zjeździe 80 przedstawicieli pism p ro ­
wincjonalnych zw iązanych z  ideologią 
marsz. Piłsudskiego, p rzyjęto  przez 
aklamacjo następujący wniosek: U-
chwaia sie pełne uznanie dla Rządu za 
jego dotychczasową działalność, oraz  
aprobując akcję BBW R. zw raca  się do 
sejmu z zadaniem, b y  niezwłocznie 
przystąpi! do p ra c y  n£# zmianą kon­
stytucji.

LIKWIDOWANIE WYWROTOWEJ 
AKCJI.

(Telefonem orj nŁs'ei"> ico-esiłondenta.)
W arszawa, 4 grudnia, (zo) Z R ado­

mia donoszą, że w  nocy z 3 na 4 bm. 
policja po dluższem przygotowaniu 
przystąpiła do zlikwidowania „Kola 
Związku Młodzieży Komunistycznej11. 

Aresztowano 21 osób.

POD OPIEKUNCZEMt SKRZYDŁAMI 
NIEMIEC.

W arszaw a, 4 grudnia (A W ) Dono­
szą z Bytomia, że pod opiekę niemiec­
kiej ndic.it polityczne) przebyw a cz ło­
nek Ukr. Org. Wojsk, niejaki C z e r - , 
W itek i vel Czerwionka znany z za­
machu na prochownie i T arg i W schód, 
nie w e  Lwowie, k tó ry  po dokonaniu 
tWii czynów  zfregł do Nienrec. —• 
Czerwiński ma b yć  pozatem w y b i t ­
nym członkiem partjj komunistycznej.

INTERWENCJA BEZ SKUTKU.
(TeW  nnem nel njwe'. k > r>rir? •***!! :

W arszaw a . 4 grudnia (zo.) L w o w ­
ska  Izba handl. p rzem ysłow a w ys tąp i­
ła do min'stcrstvva skarbu z przedro- 
żeruem. aby termin wykupu patentów 
handlow ych i p rzem ysłow ych  na rok 
1930 został przecTiiżony do 15 s ty c z n a  
1930 roku bez kar za zwłokę.

Agencja P re ss  dowiaduje sie z mia­
rodajnego. źródła, że wszelkie tego rjj 
dzaj-j interwencje pozostaną baz  skut­
ku.

PROCES O ZWROT ZRABOWA­
NYCH KOŚCIOŁÓW.

Białystok. 4 grudnia (AW.) Przed  
tut. sądem okręgow ym  rozpoczął się 
p ie rw szy  proces, w y toczony  przez 
wileńska ku.rję metropolitalna p rz e ­
ciwko cerkw i ora/wosławnej w  P o lsc0 
o zw ro t kościołów i dóbr kościelnych, 
pozostających w  posiadaniu cerkw  
Rozstrzygnięcie sporu odroczono- ćb 
czasu przeprow adzenia  ścisłych Po­
miarów majątków ziemskich, których 
zw rotu  domaga sie kim ja.

POŁKNĄŁ BRYLANTY Z OBAWY 
PRZED GPU.

Ryga, 4 grudnia. (AW) W tych 
dniach pewien, uchodźca z Rosji so­
wieckiej ZWTuCił Się do lekarzy tK- 
ogień, uskaiżając się ma bóle w  żo łąd­
ku. P o  zbadaniu okazało się, ż e  w  żo 
ładku jego znajduje się kilka brylan­
tów, k tó re  połknął jeszcze w  sow ie­
tach w  ouawie przed rewizja GPU.



i ■ i rr_

Przy roztnaltycli tiiedomaganiacb natu­
ralna woda gorzka. Franciszka-Józcfa dzia­
ła przyjemnie i znacznie zmniejsza te do­
legliwości, ezęsio  nieraz mala ilość działa 
już pewnie. Prace lekarzy ginekologów  
jednogłośnie stwierdzają łagodne działań.e 
wody l ranciszKa-Józcła, która nadaje się 
ao delikatnego ustroju koniecego. 9195

RADA NAPRAWV USTROJU  
ROL NEGO. ,

W arszaw y . 4 grudnia (AW.) Dzis w  
gmachu P a ń s tw  Banku Potnego odby­
ło się zebranie R ady  N apraw y U stro­
ju Rolnego. P rzyby li  niemal w szyscy  
członkowie R adv  i ich zastępcy, przed, 
s taw iac ie  poszczególnych ministerstw, 
p rezes  Państw . Banku Rolnego dr. 
Ludjwikjewioz. w1 iceprezes Anusz.

Zebranie zagaił min. reform rota. 
Staniewicz, w ygłasza jąc  trzy  godzin­
ne przemówienie, w którem  omówił 
całokształt sp raw  m inisterstwa za rok 
1928-29. przyczem  przy taczał  liczne 
dane cyfrowe.

W dyskusji zabierali głos PP, S tec­
ki. Przedpełski, Trzciński i mni. Mimo 
ż-e m ów cy ci na szereg sp raw  w y r a ­
żali odmienne zapa tryw ania  tern nie­
mniej w szy scy  wyrazili zadowolenie 
i uznanie dla prac  min. reform rolnych.

Na zapytania w  kwestiach poruszo­
nych w  toku dyskusji odpowiadał dyr. 
depart. min. roln p- Kasiński, poczem 
min. Staniewicz zamknął posiedzenie, 
d.ziękując za przybycie. Szczegółowa 
dyskusja nad referatem p. min. S tanie­
wicza odbyć się ma na na.stępnem ze­
braniu R a d y  N acraw y Ustroju Roln.

z a ś w i a d c z e n i a  e k s p o r t o w e
NA 7B0ŻE.

Poznań. ‘1 grudnie f AW.) Na zapy­
tani© wrspólpracow.nika „Oazefy Han­
dlowej1 Związek eksporterów- zboża w 
Poznaniu kategoroczT e oświadcza, żc 
kontyngenty  w T-woz.owe na zboże, 
szczególnicu zaś żyto. Lu najmniej nie 
są ograniczone i żc zaśw iadczenia w y  
wozotve Związek w dalszym ciągu w 
miarę zgłoszeń wydalę, odpowiednio 
do możn-cśc; eksportu,

PIEANS B 'N K U  POLSKIEGO.
i>> -

Warszawoa, 4 grudnia (AW) B la n s  
Banku Polskiego za 111 dekadę listnpa 
da bież. roku wykazuje  zapas - złota
6822518.000 zł., to jest o SO.OUO i t .  
więcej niż w  poprzedniej dekadzie.

P 'eruądze i należności zagraniczne 
zaliczone do pokrycia, zwiększyły się 
o 14.068.000 zl. do sumy 422.831.000 
zl. Natomiast niezalLzone do pokry­
cia zmn ciszyły się o 6.358000 zł. do 
sumy 94.151.000 zl.

Portfel wekslowy spadł o 275 000 
zl. i wynosi 721017.000 zl. Pożyczki 
zas taw ow c w zrosły  o 495.000 zl. do 
sumy 71.791.000 zl. Inne ak ty w a  po­
większyły  się o  18 362.000 zł. do kwo 
ty  140.049.il00 zl. Pożycia natychmiast 
p la tn jch  zobowiązań zmniejszyła się 
o 95.793.000 zł. (414.246-000 zł.).

Obieg biletów bankowych w zrós ł  o 
119 231 000 zł. (1.366.123.000 zł.). S to­
sunek procentow y pokrycia obiegu 
b'letów i natychmiast płatnych zobo­
wiązań Banku wyłącznie zlotem Wy- 
nosi 38‘33 prc. (8‘33 prc. ponad pokry­
cie statutowe). Pokrycie  kruszcowe— 
walutowe 62‘21 prc. (22‘2l prc. ponad 
pokrycie statutowe). W reszcie  pokry­
cie złotem samego tylko obiegu b.le- 
tów bankowych wynosi 50‘13 prc.

SKLEPY W TYGODNIU PRZED­
ŚWIĄTECZNYM.

W arszaw a. 4 g r jd n .a  (AW.) W  ty ­
godniu p rzedśw iątecznym  począw szy  
od 18 bm. sklepy  beda mogły być  o- 
tw arte  do sodz. 21 (9-ta wieczorem), 
w  niedziele 22 bm. od godz. 13 ( 1-sza 
w  południc) do godz. 18 (6-ta wiecz.). 
a w wigilię tafcie do  godz- 1S (6ta wie 
ozorem).

TOGODA w  c z w a r t e k .
W arszawa. 4 grudnia (Teł. wł.) — 

TM. P raw dopodobny  przebieg pogo­
d y  w  dniu 5 bm. Chmurno i mglisto, na 
wsclmcUie a miejscami i w  środku 
krain m ożliwy drobny deszcz. Dość 
ciepło Słabe wiatry południowo - 
wschodnie.

O SKARB RUMUŃSKI WYWIEZIONE 
DO MOSKWY,

Bukareszt, 3 grudnia. (AW). Rząd 
rumuński polecił swremu zastępcy, mie­
szanej rosyjsko - rumuńskiej komisji 
granicznej gen. Pedreseu nieurzędowo 
zasięgać inform acji, co do skarbu ru ­
muńskiego wywiezionego podczas 
wolny z Rumunii do Moskwy. Rząd 
rumuński gotów iest w  tej sprawie 
podjąć się interwencji dyplomatycz­
nej u rządu rosyjskiego za pośredni­
ctwem trzeciego państwa

Znąwcy utrzymają, 
że angielska herbata Lyonśa 

jest bezkonkurencyjna

H E R B A T A  L Y O N S ’a
do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych 

handlach kołunjainych.
351S

Sejm nie zamierza pracować pozytywnie.
W arszaw a. 4 grudnia, (zo). W  przed­

dzień sesji budżetowej sejmu zazna­
czyło się znaczne ożywienie w życiu 
pohrycznem i w zm ożony rueb w ku­
luarach sejmu. Nie da się zaprzeczyć, 
że sesja tegoroczna rozpoczyna się w  
atmosferze niezwykle podnieconei. 
Jakkolwiek ze  s trony  Rządu sytuacw 
w ydaje  się jasna, gdyż jak donosiliśmy

(Telefonem od naszego korespondenta.)

wczoraj, w yraźnie  elano do poznania, 
ze o  ile sejm zechce w ziąć się d o  p ra ­
cy  .oozyty wnej, to Rząd nie bodzie mu 
w' tern stawiał przeszkód, jednakowoż 
y.c s t ro n y  sejmu nic w idać  zamiaru 
pozytyw nej pracy. Przeciwnie — gło­
śno zanowiadauy wniosek o  votum 
nieufności dla Rządu do spokojnej p ra ­
cy wcale się nie przyczyni.

DOMYSŁY 1 PLOTKI.

O ew entualnościacli i taktyce R zą­
du w ober zamierzeń se im ow rch  krążą 
różne oogfoski. fedni przypuszczają, 
żc gdy seim uchwali votum nieufności 
przyjdzie now y rząd z marszałkiem 
Piłsudskim, względnie ministrem Pry -  
storem na czele, ewentualnie, gdyby 
chodziło o pew ną drogę kompromiso­
wą. to na czele Rządu s tanąłby gen. 
Sosnkowski. lub minister Kw iatkow- 
ski.

Drugą ewentualnością w  razie fe- 
chw'alenia votum nieufności jest roz­
wiązanie ' sejmu i rozpisanie nowych 
w yborów  na wiosnę 1930 r.

Trzecia ewentualność, o której się 
mówi to odroczenie w yborów  na t e r ­

min dalszy. W szystko  to sa oczyw i­
ście domysły i ćowome kombinacje, 
które pow tarzam y iedynie z obowiąz­
ku dziennikarskiego.

W  ciągu ś rody  wobec wiadomości o 
intencjach Rządu co do  p racy  sejmu 
zdaw ać się mogło, że następuje pewne 
odprężenie i żc wniosek o votum nie­
ufności będzie albo odroczony, albo 
wniesiony dopiero z końcem dyskusji 
bikżżetowei, W ieczorem  nastroje te  u- 
legły pewnej zmianie i znowu zapo­
wiedziano wniesienie votum nieufności 
na nierwszem pogodzeniu w sennie 
Zdaje się jednak, że ostateczna decy­
zja co do tego jeszcze nie zapadła. ,

P, DASZYŃSKI MA WYSTĄPIĆ Z MOWA.

Krążą rów-nież pogłoski, ze p. Da­
szyński zamierza na początku p ie rw ­
szego posiedzenie wystąpić z wielka 
mowa przeciw marszałkowi P iłsud­
skiemu.

Narazie p. Daszyński ograniczył się 
do udzielenia prasie obszernego w y ­
wiadu. W w yw iadz ie  tym na pytanie, 
jakie są jego poglądy na nadchodzącą 
sesję parlamentarna odpowiada, że 
przew idyw ać  w  poTtyce wolno na

1 długi okres  czasu, natomiast proroko* 
1 w-ać, co się stanie jut-o by łoby  niero- 

zumnem. Skłonny iest natomiast w y ­
jaśnić stanowisko swoje w  sprawie 
sejmu.
, Rozpatrując położenie sejmu, okre­
ślił p. Daszyński sytuację w  ten spo­
sób, że sejm, o  ile chce odpowiedzieć 
swemu zadaniu i sw-ej istocie musli st-at 

I na gruncie praw ą, zaś wszelkie pogło­
ski o jakietś innej d iodze  na k tó iąby.

Przewlekłe obrady Izby deoutowanych
Parlament nie m oże uporać s»e z  budżetem .

iTelełonem od naazc.ro korespondenta.)

W arszaw a. 4 grudnia (G.) Donoszą 
z P a ry ż a :  O brady  budżetowe w  Izbie 
deputowanych toczą się bardzo roz­
wlekle, tak, że istnieje obaw a, jż nie 
skończą się przed upływem roku bież- 
co zmusiłoby rzad do zastosowania 
miesięcznych prowizoriów budżeto­
wych.

W obec tego zwoła! Tą-dieu p rzy ­
w ódców  wszystkich ugrupowań par-

camsntarnyoh w  celu obmyślenia środ 
kóiw przyspieszenia dyskusji nad bu­
dź etetr

Gruto ' większości rządow ej w yraz i­
ły  gotow ość  przyjścia z pomocą preze 
sowi ministrów przez w ykreślen ie  pe­
w ne i liczby swoich mówców zapisa­
nych do głosu, opozycja jednak korzy 
s ta jać  z  okazji zwalczania gabinetu od­
mawia stanowozo pójścia tą drogą.
I . . . .

Orędzie orezy^nła Hoouera.
ZWIĘKSZENIE BUDŻETU WOJENNEGO _  15 NOWYCH 

KÓW. _  ZMNIEJSZENIE lMlGR.AC.il
(TeWnnem od naszego ka-esponderua i

k r a ż o w n i -

Donoszą z Nuwego Jo rku :  Budżet
pań s tw o w y  Stanów Zjednoczonych na 
rok 1931 przedłożony senatowi w  o rę ­
dziu prezydenta  Hoovera zamyka się 
wielką sumą 4J590.915.809 dolarów.

W yda tk i  na ministerstwo wojny i 
m arynark i  określą budżet na 847 mild- 
018.858 dolarów. Podczas gdv budżet 
te g o  reso itu  w  roku 1930 wynosił 
825,514.024 dolarów  Budżet wojenni 
przewiduje przeprow adzenie  wielkie­
go p rogram u budow y now ych 15 
wielkich krążowmików, powiększenie 
'o tnietwa, budow ę nowych obiektów 
wojskowych, modernizacja s ta ry ch

| urządzeń armii lądowej, o raz  okrętów  
wojennych.

W  dalszym oiągu orędzie zajmuje 
I się kwestia  imigracji i stwierdza, że 

zmniejszenie kw ot i migracyjnych ofca- 
j zaR> się dla kraju  zbaw iennym  środ­

ki en , Orędzi® pi zykława dużą w agę  
do rodzaju imigrantów i podnosi ko­
nieczność, by  Przy w puszczaniu ich 
do kraiu stwierdzono możliwie dokła­
dnie stan zdrowia, charakter. w-ydHo- 
waiiic i użyteczność imigrantów dla 
S tanów Zjednoczonych.

= □ =

wszedł sejm i decyzja jego m arszał­
ka, zaliczyć naieży do dziedziny *vy- 
niyslu.

W  zakończeniu w y w o d u  porusza p. 
Daszyńsk ' kwrestję votum nieufności i 
oświadcza, że jeżeli sejm da mu votum 
nieufności większością głosów, to na­
tychmiast złozy urząa mai S z a t k o w s k i,  
sądzi też, że tak samo, jeżeli Rzad d o ­
stanie votum nieufności choćby tylko 
iednym głosem większości, to powi­
nien udać się do p. P rezyden ta  j o- 
świadczyć mu jak’e jest stanowisko 
sejmu.

Jak widać z tego oświadczenia P- 
Da szyński stoi ' na innym gruncie i 
pojmuje spraw ę inaczej, aniżeli Rząd. 
P  [łaszynski tnówi bowiem w-yraźtne- 
że jeden glos większości w ysta rczy4 
do obalenia Rządu, Rząd zaś stoi, jak 
wiadonio na stanowisku, że  w .aoza nie 
może być zależna od jakiejś p rzypad­
kowej większości, od kaprysu tego łub 
owego posła.

NARADY KLUBÓW.

W  ciągu środy  nie byio obrad  klu­
bów z wyjątkiem obrad klubu Stron. 
Na-odowego, k tóry  omawriał szereg 
wniosków jakie ma zamiar p rzedsta ­
wić sejmowi. M In postanowiono
wnieść wniosek nagły, dom agający 
się, aby w  razie odroczenia sesji bu­
dżetowej. odroczony był o ten sam 
czas te rmin uchwalenia budżetu.

Klub BBW R. zw oła ł plenarne po­
siedzenie na czw artek  o godz. I I  przed 
południem.

Z SEJMEM, CZY BEZ SEJMU.

Stanowisko Rządu wobec seimu i 
sejmu w-obec Rządu określa d n s
„Dzień Polski" w ar tykule  wstępnym 
p. t.: „O opamiętanie“ . Autor artykułu  
stwierdza, że ..były momenty, w  któ­
rych seim mógł mieć formalną s łu­
szność. twierdząc, że nie wie, czego 
m arszałek Piłsudski chce od niego 
dziś jednak ten stan rzeczy w żadnym 
razie nie zachodzi". ... T

Z w ystąpień  ministrów w  ostatnim 
okresie w ynika szereg prawd, na któ­
re nikt z opozycji nie może pozostać 
głuchym. A mianowicie marszałek 
Piłsudsfc ma władzę i wrładzy % ręki 
nie wypuści. Seim obecny iest seu  
ineni przejściowym i nie ma sie m it : 
kzać do rządzenia; zaaamem sejmu ma 
b y ć  napraw a konstytucji w kierunku 
wzmocnienia Rządu; nie chodzi o bu- 
rzenm podstaw  ustroju dem okratycz­
nego, lecz -o  jego usp iaw n :enie i uno­
wocześnienie. Chodzi oto, a b y  refor­
m y dokonać przez sejm. a nie uciekac 
sie do działania rek o n s ty tu cy jn eg o

Niemniej napraw a bedzie dokonana 
a jedynie od ugrupowań seimowych 
zależy, jaką cirogą: z sejmem czy bez 
sejmu

Czy tego "odzajn pę>tawienie sp ra­
w y — pisze dalej dziennik — są mo­
menty mogące nasuwać wątpliwości, 
czy sad historji nad sejmem, k tó ry  
przeciw temu programowi wvstepujć. 
nie będzie okTutny, czy może być w  
interesie Polski zmuszany do zam a­
chu stanu, k tó ry  może zresztą mieć 
wiele nieprzewidzianych następstw. 
Na to  pytanie przed jutrzeiszem po-, 
siedzeniem sejmu muszą odpowiedzieć 
sobie nosłuwie z opozj ej i, bo pojutrze 
a może naw et jutro, może być  już za- 
pózno".
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„RZĄD ZSSR NIE DOPUŚCI DO JAKIEGOKOLWIEK WTRĄCANIA SIE DO KONFLIKTU Z CHINAMI'.

Umowa z  rządem  ‘ ‘ "  lik ^ d u i^  Sowiety konflikt mandżurski.
Moskwa, 4 grudnia. (PAT) Na notę 

S tanów Zjednoczonych, wręczoną 
wczoraj o godz 2 po poi. pr zez amba 
sadora francuskiego w  Moskwie Her- 
bette —i Litwinowowi, iząd  sowiecki 
odpowiedział nota, składającą się z 9 
punktów.

Pierwszych pięć punktów stara  s;ę 
w ykazać pokojowe tendencje rządu 
ZSSR.

W  następnym punkcie Narkomicn- 
dieł występuje przeciwko akcji posła 
Stimsotia, twierdząc, że akcja ta, któ­
ra pujawiia się w  chw;li podiee a 
przez Sow iety  i rzad mukdeńskj bez­
pośrednich rokowań, „ n e  może być 
traktowana iinaczej, jak tylko iako rrl- 
czpm nieuzasadr. ony nacisk na roko­
wania a więc tetnsamem n:e może być 
uw ażaną za akcję przyjacielską11.

Odpowiedź rządu Sowietów s tw ier­
dza dalej, że umowa paryska o w y ­
rzeczeniu się wojny, nie przewiduje 
zar*w no dla poszczególnych państw, 
jak i dla grupy państw, żadnych obroń 
ców tego postanowienia. Rząd zw iąz­
kow y n gdy n e w yraża ł  zgody n a .  
to, aby jakiekolwiek państw o oddziel- 
n e lub też na podstawie porozumie­
nia między sobą przyswajało sobie 
podobne prawo.

Rząd sowiecki oświadcza,- że ko i 
flikt mukd-eński z Sowietami może 
być rozstrzygnięty  na drodze bezpo­
średnich rokowań, prowadzonych na 
podstawie w arunków  wiadomych Chi­
nom, a przyjętych już przez rzad muk 
deński, i nie dopuści do jakiegokol- 
wiekbądź w trącania  się do tych roko­
wań i do samego konfliktu.

W  końcu nota w y raża  żd/ńwienie, 
że rząd Stanów  Zjednoczonych, k tóry  
wtaściw.e nie znajduje się w żadnych 
oficjalnych stosunkach z rządem  S o ­
wietów, uważał, że mógł zwrócić się 
do tego rządu z radami i wskazów 
kami.

Treść  noty Stimsona, jak również 
treść oświadczenia am basadora  H er-  
betta, złożona w  imieniu Francji, nie 
została podana przez Narkomiendieł 
do wiadomości dziennikarzy zagrani­
cznych, natomiast zakomunikowanie 
dziennin.arzom treść protokołu, pod­
pisanego 3 bm. przez delegatów cłńfi- 
skich o raz  pełnomoemków sowieckich 
w  Nikolsku-Ossuryjsku.

Delegat clrński Caj ośw iadczył w  
imieniu rządu mukdeńsk'ego, ze obec­
n y  przewodniczący ko'eji wschodnio- 
ehińskiej Luj zostanie zwolniony z zaj 
mowanego stanowiska W odpowiedzi 
na to oświadczenie przedstawiciel So­
w ietów  S? imanowskii oświadczył w  
imiona ZSSR, że po usunięciu Luja, 
zgodn.e z treścią noty z 29 sierpnia 
br., naznaozeni zostaną, zamiast daw- 
nycn dyrek torów  koleji wschodnio— 
chińskiej — Jem ezanow i Ejsmont — 
nowi ludzie. Delegat chiński Caj o- 
świadczył pozatem, ze rząd mukden- 
ski dąży dn zlikwidowania konfliktu 1 
że bedz!e ściśle przestrzegał um ow y 
z roku 1924. Oświadczenie to przed 
stawiciel Sowietów przyjął do w,ado- 
mości. -

W aszyngton. 4 grudnia. (AW). Od- 
pow ;edź sow jtcka na notę am erykań­
ską odrzuca ąca wszelką 'a terw encję  
dyplomatyczną S tanów  Zjednoczonych 
wyw oła ła  M wielkie wrażenie. Onin^a 
publiczna tr^aża  tę notę za niesłycha­
n y ,ą f ro n t  dyplomatyczny ze sborni 
Sowietów.' t ,

W aszyngton. 4 grudnia. (PAT) Se­
k re ta rz  stanu Stimpson odmówił u- 
dz;c,enia swej opiirjj o odpowiedzi So­
wietów na notę am erykańską w  kwe- 
stj. konfliktu z Chinami.

Moskwa, 4 grudnia. (PAT) O ile 
p rasa wita z wielkiem zadowoleniem 
i rotokól narad chińsko-sowiech cli 
przedstawicieli, widząc w nim po­
twierdzenie faktu, że rząd mukdeński

przyjął w szystk ie  w arunki sowieckie, 
o  tyle z całą zapalczywością występu 
je przeciw  akcji interwencyjnej w iel­
kich mocarstw .

Tokio. 4 grudnia. (AW). P ra sa  ja­
pońska donosi, iż " r z ą d  na posiedzeniu 
gab ine tu 'pos tanow ił  zachować ścisłą 
neutralność wobec konfliktu chmsko-

sowicckiego. Rząd japoński nie p rzy łą ­
czy  się zatem, jak to  p rzew idyw ano  do 
dcmarche S tanów  Zjedn. w  Moskwie I 
Nankinie. Japonja kontynuow ać bę­
dzie w  dalszym  c:agu pohtykę obser­
wacji, mając nadzieję, iż rząd  chiński 
w yjdze z konfliktu bez pomocy państw 
obcych.

Sowiecki? „riiiide et impera“ .
Berlin. 4 grudnia (P V I.)  Po-sełstwo 

chińskie w  Berlinie komunikuje: Rząd 
chiński niczego bardziej nie pragnął,, 
sak pękojow ego załatwienia zatargu. 
Zgodnie ze sw ą  polityką pokojową 
rząd chiński nie pominął żadnej okazji 
by  w  drodze  rokow ań bezpośrednich 
dojść do cehi- 

Zawtedziony w  nadziejach, w ystąp ił  
on z propozycja oddania całei sp raw y  
do rozstrzygnięcia M.ędzytiarodr,we­
to u T rybunatow i Rozjemczemu. Rząd 
sowiecki jednakowoż propozycje tę 
odrzucił i w y b ra ł  raczei siła brutalna, 
naruszając tern samem w szystk ie  u ro ­
czy s ta  swe przyrzeczenia . p 0d hasłem 
.,dlvide et ;m pera“ dyplomacja sow ie­
cka usiłuje w yłudz ić  od Poszczegól­
nych do-w ódcow wojsk chińskich kon­
cesje. R ozpow szechniane przez stronę 
rosyjską wiadomości, jakoby chińskie

w ładze  lokalne w e  wschodnich pro- 
wino.ach przy ję ły  żądania rosyjskie, 
służyć mają widocznie do o bałam uce­
nia opinii publicznej.

Szanghaj. 4 grudnia. (RAT). Podczas 
gdy w ojna  w  prowincji Honan p rze ­
ciwko siłom Feng -  Juli - Siarrga zo­
sta ła  już jakoby zakończona, gdyż 
rząd narodowy zdołał podobno prze­
kupić generałów Feng - Juli -  Siange, 
na północnym brzegu Yang Tse na­
przeciw  Nankinu w  okolicach Pukeu 
doszło do poważniejszych rozruchów. 
Mianowicie wczoraj dw ie  dywizje 
zbuntow ały  się, rozbroiły wojska rzą- 
aowc, ograbiły sklepy i zabra ły  

1 wszystkie w ozy  i konie. Zbuntowane 
wojska kierując się ku północy, nisz- 

I cząc po drodze miejscowości leżące 
i wzdłuż linji kolejowej Pukeu -  Tient- 

sin.

U/ Austrii doszło do komoromisu 
sorawce rticrm y konstytucji.

Wiedeń, 4 grudnia. (PAT) W edług 
informacji ausrrjackich kół rządowych, 
kanclerzowi Schoberowi udało się po 
trzytygodniowych żmudnych rokow a­
n y c h  z  opozycją doprowadzić do 
kompromisu w spraw ie reformy kon­
stytucji. Główine zasady  kompromisu 
zosta ły  już ustalone. Obecnie toczą 
się rokowania tylko w  spraw ię  szcze­
gółów

Dziś o godz. 4 po południu zebrał 
się podkomitet komisji konstytucyjnej, 
celem sformułowania brzmień a kom­
prom isu ."  ~ Jutro lub pojutrze nastąpi

zwołanie  komisji konstytucyjnej. D ru ­
gie czytanie przedłożeń na plenum na 
stan! aopiero w  przyszłym  tygodniu, 
gdyż socjaldemokraci zażądali, aby 
spraw ozdanie  komisji konstytucyjnej 
ogłoszone zostało drukiem.

Popołudniowe dzienniki wiedeńskie 
w yraża ją  zadowolenie z tego obrotu 
spraw y, podnosząc, że skrajny odłam 
stronnictwa ■ chrześcijańsko-społeczne­

go i organizacja H eim w ehry par ły  do 
szybkiego rozstrzygnięcia sp raw y  r e ­
formy konstytucji, chociażby w  dro­
dze pozaparlamentarnej.

Posłowie Labcur Party występują 
przeciw rządowi La: n u r Party.

Londyn, 4 grudnia (A W ) W  dtiią 
wczorajszym , w  czasie głosowania w  | 
Izbie Gmin nad jedna z klauzul usta­
w y  o ubezpieczeniu bezi ubo-tnych 9 
posłów  Labonr P ar ty ,  reprezentan- I 
tów  skrajnej lewicy po raz  p ierw szy

głosow ało  przeciw rządowi,
Jest  to  o tw arte  wypowiedzenie w o j­

ny  kierownictwu partii. Jeśli k ie row ­
nictwo partji domagać sie będzie usu­
nięcia tych posłów z partji, możo na­
stąpić rozłam.

c Donald żąda podwyżki pensji
Londyn. 4 grudnia (AW.) P iem jer  

Mac Donald w ystąp ił  z projektem pod 
iresrenia pensyj członkom rządu P r e ­
mier ang pobiera obecnie 5.000 funt. 
szrfcrl. rocznie tj. około 225.UOO zł-' R e ­
szta ministrów od 2—5 tys. funt. szterl. 
rocznię tj. od 90— 225 tys. zł. Mac D o­
nald domaga sic poowyżki swej oensji

do 8.000 funt. szteri., zaś puborów mi­
nistrów do 5.000 funt. sziterł.

Inicjatywa ta nie spotkała  sie z 
przychyjnem przyjęciem w  społeczeń­
stw ie angidskiem . gdyż rząd angielski 
należy do najlepiej op łacanych  w E u­
ropie. Należy zaznaczyć, że w  Polsce 

minister pobiera około  1500 zł. mies.

F. 4. P ren u m eratorów
prosimy niprzejniic; o wpłacenie prenum eraty najr  
dalej do lO-jfo grudnia b r., w  przeciwnym  bo­
wiem razie będziemy musieli wstrzymać wysy­
łanie p i s m a .  -- Prenumerata miesięczna z przesyłką pocztową 

!ub dostawą do domu wynosi 6  z ł .  3 0  g r .

Przegląd prasy.
O B łF D  FRONDY SEJM O W EJ.

„Kurjcr P o ran n y "  pisze:
Kancelaria p marszałka sejm owego za­

komunikowała Klubowi Sprawozdawców  
Parlamentarnych do ogłoszenia w  biulety 
nie klubu list prywatny p. Jana Loccjwiia, 
deputowanego opozycyjnego izby francu­
skiej, do p. Daszyńskiego, z nagłówkiem  

Drogi Panie Marszalku i Przyjacielu", 
list, stanow iący najwidoczniej odpowiedź 
na zorganizowane przez naszą Irondp in- 
w iiacic. skłaniające cudzoziem ców do w y  
powiadania ich opinji o sytuacji w ew nętrz  
nej w  Polsce.

R zecz prosta, że p. Locgulnowi wolno  
wypowiadać opinie, jakie mu się żyw nie  
pod ba czy  to w  listach prywatnych, czy  
naw et na szpaltach swojej prasy. Skanaa 
lem natomiast niedopuszczalnym jest, aby 
kancelaria p. marszałka sejmu po lsk ieg> 
przekazyw ała oficjalnie do ogłoszenia opi 
nje cudzoziemca na poparcie w ew n ęfzn ej  
polityki i taktyki naszej opozycji sejmo­
wej.

Należy się zdumiewać, że klub sprawo­
zdaw ców  parlamentarnych nie odesłał te­
go listu odrazu kancelarii sejmowe!, zwra  
cając je! uwagę na brak elementarnego 
poczucia godności w  operowani-i interwen  
cja cudzoziem ca dla użytku w ew nętrz­
nych walk sejmowych. Mc żnaby 1 obie w y  
obrazić, coby mówiono w  parlamencie 
francuskim, gdyby którykolwiek z pol­
skich polityków w ystosow ał podczas osia  
tniego przesilenia Lst do prezydenta izby  
paryskiej Bouissona z opiniami brutalnie 
atakuiącemi politykę pana Brianda i gdy­
by kancelarii pana Bouissona przyszło na 
m yśl oficjalnie podać ten list sprawozdaw  
com parlamentarnym paryskim do ogło­
szenia!

ECHA M OW Y MIN. KW IATKOW ­
SKIEGO.

„Kurier Łódzki" pisze:
Polska wielka, sima i zorganizowana, o- 

parta na fundamentach trwałej państwo­
w ości, promieniująca dobrobytem orazisto  
tnie demokratyczną wolnością, lecz nie 
sw aw olą — oto cel, który postawił mini­
ster Kwiatkowski w swem  inte-resującem 
przemówieniu. Trudno nie zgodzić się z ta 
ideologia, trudno nie przyznać, że dotyeh 
czasow e tradycje sejm owładztwa w  P ol­
sce sę dostatecznie pouczające i fatalne, 
aby reformę konstytucji uznać za paląca 
konieczność, od której nie wolno się uchy 
lać.

n a d z w y c z a j n a  z g o d a .

„Robotnik" pisze:
t. \  *

Gdyby kto pięć lat temu powierniał, że 
doczekamy tego, żc tysiąc ENDEKÓW 
zejdzie sie pod jednym dachem z tysią­
cem PEPESOW CÓW  pod orzewocinic- 
twem B. Limanowskiego i A. Sw iętochow  
skiego, nie uwierzonoby. Ci, co dotąd b y­
li jedynie zaw ziętym i przeciwnikami, ze ­
szli się i cały wieczór spędzili w  jednej 
sali, oburzenia pełni, że w Polsce może 
nie być wolności słow a. W yobrazić sobie, 
co to wielu tych ludzi musiało wewnetrz  
nie kosztow ać! Nie m ówcy. Ci bowiem  
mówili w szyscy , na tę samą nutę nastro­
jeni! Ale sam fhkt, że mugli obok siebie 
siedzieć ludzie tak odmiennych poglądów, 
ludzię, którzy zazw yczaj nic prócz niena­
w iści. dla siebie nie maja, a którzy mo­
gli w  ciągu kilku godzin na siebie spoglą­
dać i sobie nie w ym yślać, przygotow y­
w ać te same rezolucje i domagać się. aby 
b yły  uwzględnione — to jest zjawisko no 
w c, socjologicznie przed kilku miesiącami 
jeszcze niedopuszczalne i św iadczące, że 
w  świadom ości społeczeństw a w arszaw ­
skiego dokonywa się głęboka przemiana, 
nad którą każdy działacz społeczny, ka­
żdy publicysta powinien się głęboko zasta 
no wić. Jeżeli chodzi o masy, wiadomo, że 
tylko uczucia negacji mogą dokonywać la 
kich konsolidacji! Dużo musi być dziś w  
W arszawie iudzi głęboko niezadowolonych  
może więcej, niż zadowolonych.

GŁÓD PĘDZI CHŁOPÓW  ROSYJ-
• SKICH DO POLSKI.

Wilno. 4 grudnia. (AW’) W ypadki 
p rzek raczan a  granicy przez włościan 
sowieckich, poszukujących chleba na 
'e ren ie  Polski, stale się powtarzają, 

j Onegdaj na odcinku granicznym koło 
Fdipowicz znów zatrzym ano  grupę 
chłopów białoruskich, która  przeszła 
na nasze terytorium w  poszukiwaniu 
zboża.

Charków, 4 g  udnia. (AW) w  po­
wiecie mikolajewskim decyzją miej­
scowego komitetu wykonawczego 
skonfiskawamo inw entarz  o raz  w ys ie ­
dlono z osiedli p rzeszło  450 rodzm ż y ­
dowskich, które, jak ustalono uchyla­
ły  się od obowiązku oddaw ania zbo­
ża.

17623151
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(Od w łasnego  koresp. „Słowa Pol,’*).

Praga, 1 grudnia.
Od pięciu tygodni nie ma Czecho­

słowacja rządu. P rem ier Udrżal i po­
szczególni jego ministrowie od w y b o ­
rów są tylko urzędnikami pełniącymi 
zastępczo dotyczące funkcje, na żąda­
nie prezydenta  republiki. Od pięciu 
tygodni nie może się skleić większość 
parlamentarna, k tóraby  rozdzieliła mię 
dzy siebie resorty  ministerialne. Wie­
lokrotnie już w czasie prowadzonych 
dotąd perłtraktaeyj konsta tow ało  się, 
że stanięto na m artw ym  punkcie, S y ­
tuacja bez w yjścia  dostarcza leznycii 
a rgum entów  przeciwnikom ustroju par 
lamentarnego. I tu coraz powszechnie} 
zaczyna się o tern napomykać, choć 
niema bezwzględnych zwolenników 
zmiany ustroju, prócz nielicznej g ru­
pki faszystów. Niezadowolenie z w r a ­
cać się zaczyna jedynie przeciw o rd j7- 
nacji wyborczej, głównie systemowi 
proporcjonalności.

Już, już — częściej w  ostatnim ty ­
godniu — słyszeć się daw ały  głosy, 
że porozumienie w  końcu nastąpiło. I 
naraz, w ostatniej chwili wszystko się 
rozbijało. W ydaje się lakoniczne ko­
mu,, k a ty :  jutro dalsze pertraktacje  — 
można się spodzmwać — widoki na 
porozumienie itd A od czasu do czasu 
z tej czy owej strony konsta tow ano: 
na martw} rn punkcie — sytuacja się 
pogorszyła. — I chociaż rozwiązanie 
już w  na jb lż szy ch  dniach nadejść mu­
si. może w chwili w ydrukow ania  ni­
niejszej korespondencji now a v ę- 
kszość będzie już zlepiona — niemniej 
okres pięciu przynajmniej tygodni po 
o7 paźdz. 1929 będzie skonstatowaniem 
szeregu niedomagać w ew nętrznej poli­
tycznej s truk tury  państw a czechosło­
wackiego. Bez względu na to nawet, 
że dzięki dobrze fungującei admini­
stracji. państw o właściwie szkód nie 
ponosi.

Zdawało się przed paru dniami, że 
upragnione ro zw iązan e  wreszcie zosta 
lo o są rf t ię te .  Miała pow itać  koalicja 
now7ych G Ś m i u  stronnictw Mieli tam  
wejść agrarjusze cz.-sl. i n.eirueccy 
katolicy czescy, nar. demokraci i  prze 
mysłow7cy z poprzedniej koalicji s tron­
nictw „obywatelskich11, t Ir niesociall- 
s tycznych blok ten miałoy 108—115 
posłów w  parł. (115 w razie p rzy s tą ­
pienia drobnych grup, które z powyż- 
szemi miały wspólne 1 s ty  wyborcze). 
Do tego trzy  s tron ’ :tw a socjalistycz­
ne: cz.-sł. socjalni demokraci i dem o­
kraci nar, socjaliści oraz  memieccy de 
mokraci — ten blok miałby 92 wzgl. 
9,3 p o 'łó w  w  parlam enc;e (93 z pol­
skim socjalistą). Łącznie m iałaby  ra ko 
a le ja  na ogół 300' nosłówr większość 
200 do 208.

Podniosły  sie w praw dzie  odrazu z a ­
rzuty, że tak duża większość byłaby 
kcmbinac.ą trudną do utrzymania, a 
tembardziej trudniej dałoby się w  niej 
osiągnąć porozumienie między poszczę 
gólnemi sPonm ctw am i. Niemniej była 
to kombinacja prawdopodobniejsza do 
zrea l izow ana , niż poprzednie projek- 
' v Najpierw się mówiło o uzupełnieniu 
poprzedniej koalicji przez oba cz.-sł. 
stronnictwa socjalistyczne. Te ostat-» 
n.e odrzuciły tuki projekt a IKniuc 
. nie chcąc być  tylko dodatkiem do da - 
w .Bej koalicji antysocj.“ B y łaby  to ko­
alicja o  214 posłach w nariamenci-e, 
więc nie wacie większa od proponuw7a 
nej ostatnio, ale w tej konstelacji poro­
zumienie wewmątrz koalicji byłoby  o 
wiele trudniejsze jeszcze. Z kolei w v -  
stąpdi socjalni demokraci cz.-sl. z pro­
pozycją utwoi zenia koalicji ti lko cze- 
skosłowackiej, takiej jaka trwale rza- 
dziła w7 państwie do r. 1926, bez Niein 
sow, zatem. Mimo możliwości, że zet-- 
watiic współpracy z a ety w stami mie- 
nreckimi mogłoby znacznie zaostrzyć
z,mów' problem mniejszościowy   pe i-
'rak tu jący  o s tw orzenie  rządu Udrżal 
wyraził iuż zgodę na tę koncepcję (by­
łaby  to koalicja o około 190 posłach). 
Socjaliści odmówili jednak wkońcu 
udziału w takiej koalicji. Ostatnia kon­

cepcja koalc ji  ośmiu strr nniclw okre­
ślona powyżej, była na'bliższą zreali­
zowania — g d y .ty m czasem  partje  so­
cjalistyczne zażądały nowych konc t-  
syj w  obsadzeniu resortów. Stosunek 
partyj ..obywatelskiehr‘ (108 względnie 
115 posłów) do socj. (92—93 posi.) w  
gafc necie miał b y ć  (ilość tek minister­
ialnych) jak 9:5. Socjaliści uznali to za 
n ieodpow'adające ich sile i zażądali 
stosunku 8:6 a nadto pewmych lepszych 
resortów. Udrżal zrazu odmówił, w 
końcu jednak rozpoczął now7e rozm o­
w y  z p o s ' 'm  Hamplem (kierownik cz.- 
sł. socja' rem ), Frankem  (-z.-.d. nai 
socj.) i C zed iem  (tak się nazywm... pre 
z?s mcmieck cj partji soci. dem., po- , 
chodzący zresztą  z b Galicji). I znów 
wrydano komunikat, że pomyślny ko- ! 
niec rokow ań jest bliski... In terw enio­
wał ostatnio znów prez. Masaryk.

Tym czasem  w  n o u c i  koalicji w 
przedstaw ianym  składzie ma być ty l­
ko jedno stronnictwo hel 'ćk ie ,  cze­
skie stronnictwo ludowe. Protestuje 
cno przre iw  wyftfezemfi z koaiicji k a ­
tolików n ;emieckich i sło yackicli, k tó ­
re  to obie partje  wmhodziły do dotych­
czasowej koalicji. Organ p ierwszej 
„Deutsche P re sse“ -wyraził w  umiarko

Berlin, 30 listopada.

W ybory  komunalne w Niemczech /, 
dnia 17 listopada w sk a z a ły  w  sposób 
jask raw y zw ycięs tw o  skrajnych od is-  
m ów : na prawicy nacjonal-socjalistów. 
na lewicy — komunistów. O iie osta ­
tnie zw ycięs tw o  tzn. komunistów7 iest 
bezwątpienla w7yrazem . n iezadowole­
nia z opertunistycznej. o\fifijte| du­
chem drobnomieszczańskim taktyki 
rządzącego  socjalizmu niemieckiego, 
o tyle wr prak tyce  przynaimmej na 
na jb lższe  miesiące, nic oznacza faktu, 
k tó ry  mógłby się p rzy czy n ’ć do Ja­
kichś zn ran  decydujących. Inaczej na­
leży t rak tow ać  zwycięstwm nacjcna!- 
socjalistćw7. W  Berlime, gdzie w cza­
sie wyborów7 parlam entarnych , a więc 
przed pó łtora  rokiem, zdobyli zale­
dwie 40 000 głosów, uzyskali te raz  
132.000, czyli 13 n andatów  radzie­
ckich, T a  zdobycz dokonała  się kosz­
tem ubytku głosów nacional stów  u- 
miarkowanych. P r ó b n i e  było  i na in­
nych terenach. Św iadczy to. iż ideo­
w e obi.cze nacjonalizmu niemieckiego 
zaczyna ulegać radykalnej zmianie 1 
że masy nacjonalistyczne idą za gło­
sem radykalistów w  rodzaju Hitlera. 
O bjaw  ten ma więc znacznie głębsze 
podłoże od analogicznego objawu na 
lewicy. Tam  jest w7yrazem  niezadowo 
lema .z oportum stycznej taktyki socja' 
demokracji, tu, na  praw icy, jest w y r a ­
zem głębszych zmian ideowTCh, n a ­
rzucanych p rzez  świadomych swych 
celów wodzów', k tórych  zupełny brak 
daje się odczuw ać w obozie konuiuk 
styc«*,ym.

A ci w odzow ie  - nacjonalistyczni w 
grunc'e rzeczy  są sobie bardzo bliscy 
przynajmniej od chwili, gdy w odz u- 
m iarkow anych „deutschuationalów" — 
H ugenberg  i kierownik „Stahlhelmu'’ 
Selate musieli się Dogodzić z „ rad y k a ­
lizmem" Hitlera. Od czasu, gdy cata 
ta trójca, „viribus unitis", p rzep ro w a­
dziła „Volksbegehrenu, od tego czasu 
ladykalizm wr tym  obozie musiał św ie­
cić tryumfy. P o  paźd z ien i ik o w c n i  r e ­
ferendum w;y bory  z 17 listopada były 
tego  przekonyw ującym  d ow odem .

Lewica republikańska do niedawna 
sądzka, że właśnie tego rodzaju roz­
wój w ypadków  przysp :eszy w  lali.* 
nacionahstów ferment w ew nę trzny , do 
prowadzając do w yraźnego  rozbicia 
obozu na dw7a skrzydła. Byli tacy, 
k tó rzy  łudzili sie, iż właśnie po w y ­
borach komunalnych dojdzie do ro z ­
łamu i że cześć un rarkow ana  bedzle 
szukała  opaicia  pod skrzydłam i „lu­
dow ców ", k tórym  do niedawna prze­
wodził Stresemann Ale znow u obli­
czenia repub likańską  okazały  sie za- 
wodne.

wanej formie żal stronnictwa.^ że sie * 
niem zryw a , ale nie zapowiedział by- 
najmirej bezw’zg!ednej opozycji. Nato­
miast organ 11'inki „S 'ovak" w ostrycli | 
słowach zapowiedział, że S łow accy-  j 
zna znowu idzie do opozycji". S tro n ­
nictwo zamierza jakoby „szukać in- | 
nych dróg" do osiągnięcia swTegc celu: 
pełnej autonotnj- Słowmczyzny — bo 
. obecnie definitywnie ze-wnma jest 
w spółpraca między7 Czechami a Słowa 
kami". Rozgoryczenie stronnictwa 
Mhak z powodu odtrącenia  jego chęci 
do w spółpracy — iest zrozumiałe, nie- 
miiej ow ego  w-yrażenia o „definityw- 

uem zerwaniu w spółpracy  czesko- 
slcw ackiej" nic można orać dosłownie. 
Tego rodzaju opozycja bowiem zapro— 
w aciznaby aż za ualcko.

I tak, w7 perspektyw ie ukazują się — 
nowe w ybory  już na przyszłość nic- 
-byt u liczk i G alicja laka, jak ja sk ła­
dają te raz  — pełnych czterech lat (ka 
dencja sejmu) nie u trzym a sie A pro­
ponow any w7 końcu gabinet urzędni­
czy także nie przyczyniłby się do u- 
zdrov.-ie.ma parlamentaryzmu, ani w o- 
góle do podniesienia jego prestige‘u.

■ O dbyty  niedawno w Kassel zjazd 
„der Deutsehnationalen Rartei". której 
oficjalnie i faktycznie przewodniczy 
narodow y radykał Hugenberg zakoń­
czy) sie jego zw ycięstw em . RepubN  
kai 5# oświadczyli na to, zresztą me po 
raz p ierwszy, że partja  nacjonalisty­
czna kroczy  „von Niederlage zu Nie- 
derlage". Twierdzili, żc r a  zjeździć 
Wszystko było zgóry zaaranżowana, 
że nikt nie ośmielał p rzeciw staw ić się 
rozkazom Hugenberga. że „Die Óppo- 
s"t'on w ar niebt da". Istn’a? jeszcze 
pozatem jeden specjalny powrćd do 
wściekłości na Hugenberga, Mianowi- 
c c ostatni zaprooono\vał w7 s\Vef mo­
wie wygłoszonej na zjeździć ludow­
com i centrum w-sipółpracę poo w arun­
kiem całkow itego zerw ania  z socjali­
stami i pogodzenia sie z „nacjonalisty- 
czno-rewolucyjnym  diiciiem ataku". 
Jeżeli na taką współpracę  nie pójdą 
zagroził wspomnianym stronnictwom 
zdecydow ana w alkę  Tego rodzaju sta 
nowisko Hugenberga, zmierzającego 
do jasnego określenia sie w reszcie 
tych  elernentuw , w  obu stronnictwach, 
k tó re  okazują zdawna skłonność do 
praw icow ego  nacjonalizmu, w y p ro w a ­
dziło  z rów now agi stimrocentow yeh 
republikanów, drżących o  zachowanie 
sztucznego zlepka, rządzącego  dzł? 
państwem. Nic dziwnego, że om aw ia­
jąc rezultat obrad nacjonalistów7 w 
Kassel i zw ycięs tw o  Hugenberga z a ­
k rzyknęli znowu jednogłośnie, że „er 
will Katastrophenstimmu.ng tmd au^.- 
senparlamcntarischen Druck". że ta 
„einmiictige Wille", okazana na zje- 
ździe, bylu sztuczną i że ca ły  ten „an- 
timartistische Front" , budow any p rzez  
H ugenberga jest mrzonką.

Niewa.tpiiw ie w szeregach nacjonali­
s tycznych  istnieją pow ażne różnice. 
Ani p. Schiele, ani hr. W es ta rp  nie 
zrzekli się bynajmniej samodzielności 
myślenia w stosunku do Hugenberga. 
Są oni nadal zwolennikami p o zy ty ­
wniej opozycji i dla tej opozycji z a k re ­
ślaliby może chętnie „gewisse realpo- 
Iiusckc- Grcuzen", Aie, jak to w ykaza ł  
kongres  par ty jny  w7 K assel ich m y­
ślenie polityczne przynajmniej dziś po 
k ry  w  a sie z Hugenbergiem, a choć co 
do taktyki mają pbwaStóe zastrzeże­
nia, ulegają jednak ie  wskazaniom  sil­
niejszego tj. Hugenberga.

Jeżeli nadchodzący plebiscyt „Volks 
entscheid" skończy się moraluem zwy 
cięstwem nacjonalistów', gdyż zw yc ię ­
s tw o faktyczne jest wykluczone, bę­
dzie to równoznaczne z nowein w zm n 
cnicnlem bojowego nacjonalizmu. P o  
referendum, w yborach  komunalnych, 
kongresie party jnym  w Kassel, będzie 
to jeszcze jeden sukces Hugenberga. 
sukces kierunku, k tó ry  ma ideologie i

Stora Piosnka.
S tachow i pierścień przv\viozłam  z  ja r

j m arku , 
O ra z prześlicznvch  ró ż  w ianek ,
Jobie —  , H E Z A N Ę "  Ż A K A  w po

[ da/ h u ,
B o J a ś k u —  I yś m ó j kochanek- 17C67

wodzów, jaidch me posiada wetylko 
obóz komunistyczny, ale na których 
brak choruje chronicznie cały obóz re- 
pubblcański. - T. M. K.

Echa mowy 
min. Czerwińskiego.
W  związku 7. artykułem, zamieszczę 

nym w  nr. 291 „Polski"! om aw iają­
cym przemówienie ministra WR. i OF. 
w Wilnie,'  min. Czerwiński nadesłał 
do redakcji „1’oiskl" list treści nastę­
pującej.

Szanow ny Panie  Redaktor ze i

W obec ukazania się w  > n rze  291 
„Polski" z dnia 1-go grudnia br. a i -  
tykulu pt.: „Nasza Odpowiedź: Non
Possuiruis" artykułu, zawierającego 
kom entarz  do  mojego przemówienia 
w7ygłoszonego w  Wilnie, dnia 28 listo­
pada br., uprzejmie proszę Szanow ne­
go Pana  Redaktora  o umieszczenie w  
imię p raw d y  w jego poczytnem piśm,e 
następującej odpowiedzi:

Autor wspomnianego artykułu  na 
podstawie tego. czego v/ swem prze­
mówieniu nie mówiłem, w yprow adza  
wniosek, że (Munster) „nie zechciał 
Kościołowi i religji p rzyznać  udziału 
w najistotniejszej kwestji swoich w y ­
wodów7: w wychowaniu  młodzieży
polskiej".

0  udziale Kościoła i religji w  w y ­
chowy waniu młodzieży w przem ów ie­
niu swojetn nie mówiłem z dwóch po- 
w odów: 1

1 W pi zemówtuiiu, ruajacem ściśrc 
określony temat, nie mogłem mówić p  
wszj'Stkich czynnikach w y c h o w a n a ;  
mówiłem ty lko o tych. które  się z te­
matem przemów ienia w iązały  (nie m ó­
wiłem w lec np. o w J chowaniu przez 
rodzinę, juominąłem \vpł-y w wycliow^ 
wrczy armji pomimo, iż dla celów w y 
chowania państw7ow'ego i ten czynnik 
odgryw a mepoślednią rolę itd.).

2. Mówiąc o  wychowaniu dobrego 
obywatela  Państw a, n c  mogłem zapo­
minać. że w  dzisiejszych realnych sto­
sunkach w Polsce nie można mieć pe­
wności, czy wszystkie  wyznania reli­
gijne, a naw et czy w szystkie  obrządki 
Kośck/la Katolickiego z rów ną gorb- 
wmścią traktują ten właśnie cel w y- 
chowama doorych obywuateli Państw7n, 
jako jedno ze sw7ycb zadań religijny cli.

Na doniosłą role Kościoła i religji w  
w ychow an i:  młodzieży mam swój tr- 
sialouy pogląd i nikomu nie odmawiam 
p raw a komentowania go, gdy pogląd 
ten wypowiadam . Musze się jednak 
jak najkatcgo-ryczniej zastrzec p rz e ­
ciwko imputowaniu mi dowolni,, w >- 
wnioskowanych zapa tryw ań  na p o d ­
stawie tego. czego nigdy nie t\\ ier- 
dziłem.

(—) St. Czerwiński, mu stfcj.

NADESŁANF
(Za tę rubrykę Rodukca nie odpowiaJa.)

I** N O W O Ś Ć  KJ ĘGARSKA.
„ I f l Y S V “ fpo«k ;)

Skład gtów ny Iłom  książki Polskiej, 
Warszawa plac 3 Krzyży 8. Żad e 
we wszystkich księgarniach. lU485n

S u s z a r u l e
L ć f T M  7  LWÓW, T e łe f o i  1 - 3 5  
I \  U  n  Ł  krOla L eszczyA ik iego  <:•

i'10399
I ............  " — — - —    

Ht o  chce  >ine z a p r w n i o n  i egr</~ 
s t e n e j f  n u  d z i e ń  j i l t r z e / s i y ,  n i eeh  
k u t r u j e  ti/ l ico w y r o b y  k r a j o w e g o  

p r z e m  ps in .

h - k  b -i.

Zwyciislufo skrajnych ^dlam aw .
(Od w7łasnego koresp. „Slow7a Pul.";.
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Nowy zaw ód 
w  H a,Sie.

SZKOŁY PR a CY SPOŁECZNFJ.

. Czasy Dowojenne przyniosły ze so­
bą now y typ zawodu, nieznany uprzt,- 
dnio na ziemiach Polski. Je s t  nim z a ­
wód pracownika w  służbie społecznej. 
Przodujące kraje Europy zachodniej' 
mają i w  tej dziedzinie bogata  trady­
cję. Zaw ód ten, jeszcze i dzisiaj u nas 
niedoceniany, zyskał sobie tam już da­
wno p ra w o  obywatelstwa.

Opieka nad chorymi, opieka nad dzic 
ck em, w alka  z analfabetyzmem, w al­
ka z alkoholizmem, organizowanie i 
prowadzenie bibljotek — wszystkie te 
prace b y ły  i są jeszcze u nas p row a­
dzone przygodnie p rzez  Utdzi dobrego 
serca i dobrej wuli, jako teren  pracy  
filantropijne; I o lo  Pierwsza Am eryka 
zrozumiała, iż należy pracę tę trak to ­
w ać  jak każda inną p race  zawodowa, 
należy szkolić i p rzygo tow yw ać  00 
niej p racow ników  w  tym  stopniu, jak 
Przygotow uje się ludzi do pracy lekar­
skiej, prawniczej czy pedagogicznej.

Ważna ta sp raw a  i u nas w Polsce 
powoli rusza z miejsca. Obok dory­
wczej p racy  na ad  hoc organizow a­
nych kursach pow sta ją  specjalne szko 
ły  pracy  społecznej, a  ostatnio utwo­
rzono n a w e t  coś w  rodzaju uniw ersy­
tetu, poświęconego tej dziedzinie stu- 
ajów. Należą do nich: szkoła imienia 
Baranieckiego w  Krakowie, oraz  Ka­
tolicka Szkoła Społeczna w  Poznaniu. 
Poza tem  w  W arszaw ie istnieje p ań ­
s tw ow y  kurs dla w y ch ow aw ców  za­
k ładów opiekuńczych i szkoła zaw o ­
dow a dla kierowniczek in ternatów  
nod Wilnem. Również jedna z w yz-  
szy jh  uczelni, mianowicie Szkoła Głó 
w na G ospodarstw a Wiejskiego utw o­
rzy ła  osobny roczny kurs agronomii 
społecznej, specjalizujący się w  dzie­
dzinie kształcenia pracowników społe­
cznych dla wsi.

W spomnianym w yżej un iwersytetem  
jest Studjum pracy  społeczno-ofiwiato- 
wej przy  wydziale pedagogicznym 
Wolnej Wszcchrdcy w  W arszaw ie. 
Studium dzieli się, jak i inne uczelnie, 
na  wydziały : 1. kształcenie dorosłych 
i młodzieży pracującej, 2 . organizacja 
życia  społecznego. 3. bibliotekarstwo,
4. opieka społeczna nad matka i dzie­
ckiem.

Nauka trw a  w  zasadzie dw a lata, 
w ym agana jest przy przyjęciu pewna 
prak tyka  w  jednej z dziedzin pracy 
społecznej.

Absolwenci tych szkół, ja^o kwali- 
i fowani pracownicy, znajdują pracę 
w  państwowych, sam orządow ych i spo 
Jdtsuych instytucjach. Tak  np. ustawa 
o pracy fabrycznej przewiduje organi 
zowanie przy większych zakładach 
przem ysłowych żłobków dla dzieci ro ­

botnic, kraj pokryw a się coraz gęściei 
siecią ośrodków  zdrowia i opieki nad 
m atką i dzieckiem.

U staw a biblioteczna przygotow ana, 
ale jeszcze nie uchwalona, nałoży obo 
wiązek na sam orządy  organizowania 
w  każdej miejscowości miejskich b i­
bliotek, ministerstwo oświaty  zamierza 
już w  przyszłym  roku w prowadzić do 
szkół specjalną instytucję opiekunek 
społecznych młodzieży, słowem  rozrn

sta się coraz  bardziej teren tej t ru ­
dnej, ale wdzięcznej pracy.

Pracow nicy  społeczni organizują s*ę 
nietyfko narodowo, ale i m iędzynaro­
dowo. Ostatnio w lipcu 1928 r. obra­
dow ała  w  P a ry ż u  m iędzynarodowa 
konferencja służby społecznej, na k tó ­
rej w ysunięto  żądanie utworzenra 
szkoły międzynarodowej, opartej e- 
wentualnie o M iędzynarodowe Biuro 
P ra c y  w  Genewie. B-a.

n o m

Na r . ką wydatki samorządu?
Agencja „Iskra41 uzyskała ciekawe 

zestawienie s ta tys tyczne  w y d a tk ó w  
zwyczajnych sam orządów miejskich 1 
wiejskich.

W  miastach wybiiaią się na pierw­
sze miejsce w ydatk i administracyjne.

Drugie miejsce zajmuje zdrowie pu ­
bliczne obejmujące w  budżecie za rok 
1927/8 przeciętnie około 43 m*lj. w r. 
1928/9 około 57 tniłją co  w stosunku 
do budżetu ogólnego w y ra ż a  sie sto­
sunkiem 15 procent.

Trzecie miejsce w  budżetach miej­
skich zajmuje opieka społeczna (pro­
centow o ponad 12.

C zw arte  mieisce o św ia ta  (około 44 
miij. w  budżecie a  1928/9 r. czyli w  
ciągu ostatnich 2 lat przeciętnie około 
U  procent.

P iąte  — spłata długów*' około 10 pro­
cent ogólnego budżetu.

W reszcie  drogi i place o raz  bezpie­

czeństwo publiczne, w  k tórych p ie rw ­
sze 10 procent, drugie 9 procent ogól­
nego budżetu miast.

W samorządzie gmin wiejskich wybi 
jają się na 1 miejsce także w ydatk i ad ­
ministracyjne.

Na drugie miejsce w y su w a ją  się w y  
datki na oświatę, które  rc?ną  w y ­
tnie z roku na rok. Gdy w  budżetach 
za roK 1924/5 w ynosiły  one lOmiljo- 
nów, czyli 22 procent, w roku 1927/8 
w z io s ły  na 23 miij., czyli 23.6 procenr, 
natomiast w  roku 1928/9 — 30 mil), 
czyli 24.6 procent w  stosunku do ogól 
nego budżetu.

Na trzecicm miejscu stoi opieka spo­
łeczna z wysokością procentową oko­
ło 12 procent.
• Następnie idą drogi i place publiczne, 
bezpieczeństwo publiczne, zdrowie p« 
bliczne i inne. (Iskra).

Piec lat na pilec iw re.-
ROZMOWA Z POSŁEM SZWAJCARSKIM W  WARSZAWIF.

Dnia 4 bm. upłynęło pięć lat od » 
chwili, gdy obecny poseł szwajcarski 
w  W arszaw ie, p. Hans de Segesscr- 
Brunegg, w ręczy ł swe listy uwierzy­
telniające p. P rezyden tow i Rzplitej — 
P rz e z  5 lat sw ego  urzędowania w  Pol 
sce poseł szwajcarski z małżonką za^ 
skarbili sobie szerokie sympatie wśród 
społeczeństwa polskiego, zarów no w  
kołach rządowych, jak towarzyskich.

P . de Segesser-Brnncgg położył tez 
niemałe zasługi, w  dziedzinie polsko- 
szwajcarskiego zbliżenia politycznego
i handlowego. Z okazji pięciolecia je&» 
pobytu w  Polsce nasz  współpraco­
wnik zapy ta ł go o wrażenia, jakich do­
znał, pracując na placówce w a rsz a w ­
skiej.

— P ieć  la t  — rzekł — to me tak 
wielki szmat czasu, a  jednak w ydaje  
się bardzo wielkim, jeżeli sobie u p rz y ­
tomnić, ilo to  w  Polsce zdołano p .z c z  
ten czas zdziałać. Nawet sama W a r ­
szawa zmieniła się niesłychanie. Nie
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Ludzie areny.
(Ciąg dalszy.)

W  kościele w szyscy, i Bunnclo i AI- 
ban, klęcząc na kamieniach posadzki, 
cdmawóali: W ie rzę14 pod gasnącem!

oasos. Nikt nie rabowmł kwiatów gesto 
zalegających paso. a naw et przed chwi 
lą Alban zauw ażył w y tw o rn y  gest 
jakiegoś chłopca, k tóry  podniósł uro­
nioną po drodze różę i położył ją z p o ­
w ro te m  na miejsce, na przekor swym 
.młodym latom, kiedy instynktownym 
ges tem  jest brać co w  rękę w p a d n i e  
Ł cez  każdy z tych co nosili paso -c  
zacni zbóje chrześcijańscy _  w ydoby­
w szy  sie ze swej dziury, odchouził z 
goździkiem za uchem. W idząc ich 
(twarze szorstkie, rzekłbyś, żc kw ia ty  
irosną w  szczelinach skalnych 
1 — Pójdziemy na „vigile“, powiada 
iBunnelo, w y g ło d z o n y  długiem chodzę 
anem, przydługiemi postojami, od pią- 
rfej w ieczór do drugiej nad ranem. 
L ecz  Alban go porzuca, bo ; 011 jest 
głodny — głodny samotności.
I Żadnego krzyku, żadnej pieśni, żad- 
toegu Lochę mocniejszego zgiełku w  
CftErdi tym rozpływającym tłumie.

muśniętym jedynie zlekka łagodną i u- 
k ładną  wesołością. S ta ra  kobieta, k tó ­
rej w ypad ła  droga przeciw  prądowi, 
po trącana  ze wszystkich  stron, mówi 
w praw dzie :  Oue barbaridad. lecz m ó­
wi te tak  pogodnie, jakby  dla sppkolu 
w łasnego  sumienia. Im dalej od koścto 
ła. tern tłum ✓ iw ał się mniej gęsty. W  
tej nocy z  innego wieku p rzesuw ały  
się,: ! znikały białe kształty , wciąż je­
szcze ukry te  w kapturach. W  oddali 
Giralda by ła  różow a kolumna, a w  iz­
bie dzwonników wid.ać_było światło, 
n iby płomień mistyczny, zawieszony 
pośrodku nieba. Nagle, w  idącym na­
przeciw  poznał Jesusa, książątko bose 
uogie w  czerw onym  habicie, z  cze r­
w onym  pasem, w czerw onych rękaw i­
czkach, w wysokiej, spiczastej nntrze, 
odrzuconej na kark, — podobny był 
z tej m itry  do młodego haruspika, albo 
do. służącego owych kapłanów  sy ry j ­
skich. k tórzy obchodzili misteria D o­
brej Bogini. Jesus  minął go. zdejmując 
po drodze jedną rękawiczkę, aby  pal­
ce w ło ży ć  do nosa. Alban zrobił pół 
obrotu  i poszedł za nim. Jesus  skręcił 
w w ąską  uliczkę i Alban zatrzym ał st<? 
n a  rogu Ostatecznie, cóż mu powie?

Ponad uliczka wieiokrzew, jaśminy 
z dwóch przeciwległych balkonów 
łą czy ły  się ze sobą, sp la ta ły  swe ga­

łęzie gestem miłości. Białe domki zda­
w a ły  się do tykać  nieba w  takiej samej 
poufałości, w  jakiej ich mieszkańcy 
żyją  z Bogiem, a  niebo w  tem miejscu 
miało przeźroczystą  zieleń rzymskich 
urn żałobnych i by ła  to ta  sama zie­
leń co w oczach Jesus‘a. Alban stał z a ­
patrzony, dopóki noc nie zamknęła się
za m ałym  czerw onym  kształtem.

* * <*
Nazajutrz, dzień przed Wielkanocą, 

k tó ry  nazyw ają  „Sobota C hw ały41, Al­
ban udał się przed obiadem na Tabla- 
dilla, wiejskie przedmieście Sewilli, — 
gdzie pokazyw ano zwierzęta, mające 
pójść następnego dnia na arenę. B y ­
ły one zamknięte na  pastwisku, o toczą  
nem sibem i barjerarni i fosą, podobną 
do tej, która biegła dokoła cyrków  
rzymskich, gdy w nich d aw an o  ig rzy ­
ska z dzikiemi zwierzętami. W  głeb' 
teiatł mwr jasnoróżowy, z którego zda 
w a ły  się w y try sk a ć  trzy  palmy i bta 
ła  wieża podobna do minaretu. Kwiaty 
pom arańcz  pachniały.

Bydło  w yglądało  niepozornie: małe 
i zbyt tłuste, o  przymglonych oczacn, 
nie widziało sie wr mem zapału. Od ty ­
godnia m ówiło  się wr Sewilli o  konflikcie 
między hhpresarjcm a re n y  a  g łówny­
mi matadorami, do k tó rych  p rzy łączy ­
ło się T o w a rz y s tw o  H oaow ców . Uty-

było jeszcze w ted y  ani taksówek, ant 
omnibusów, ani tak intensywnej rekla­
m y świetlnej. D^iś — po pięciu zale­
dwie latach — w szys tko  to już jest. 
W a rsz a w a  posiada w ygląd  wtełkiej 
stolicy. Najbardziej imponującym d o ­
w odem  kolosalnych postępów Polskz 
w e  wszystkich dziedzinach życia pań­
stw ow ego  była PW K . Naród, k tó ry  
potrafił w ciągu tak  krótkiego czasu 
ta k  dalece i tak wszechstronnie roz­
w inąć  się, ma niewątpliwie świetlaną 
przyszłość  p ized sobą.

Poruszyliśm y sprawę stosunków poi 
sko-szwajcarskicli.

— Rozwijały  się one p rzez  cały  
czas mego pobytu  bardzo  pomyślnie-* 
rzekł nam  p. poseł. — Maja. p rzeć .e i  
za sobą pełną c h w a ły  tradycję  se rde­
cznej przyjaźni U nas w szak  szukali 
schronienia wielcy emigranci polscy z 
w aszym  wieszczem narodow ym  Mic­
kiewiczem na czele. U nas też  praco­
w a ło  m nóstw o polskich uczonych.

Do L ś mały iest szczę śliw y ssrn 
Śmieje, bawi sie od rana,
Bo mu d ziś  przynieśli z  miasta

m  SZ0FMA1IA
Mnie osobiście im atrykulow ał na uni­
w ersytecie  w e  Fryburgu  ów czesny  re ­
ktor prof. Wierusz-Kowalski, w yb itn y  
później dyplomata polski. Asystentem  
jego by ł wtedy" obecny prezyden t  Rzc 
czypospolitej prof. Ignacy Mościckf, 
k tó ry  jra łoży ł w e  Fryburgu  wielką fa­
brykę azo tow ą w  rodzaju tej, jaką p o ­
tem  założył w  Chorzowie. S tykałem  
sie rówmież we Fryourgu  z tak  w y ­
bitnymi uczonymi polskimi, jak p r o t  
Kallenbach, prof. Kostanccki i prof. 
Koscnembahr -  Łyskowskt. Obecnie na 
sze przyjazno stosunki ootwierdzone 
są traktatami handlowym  o raz  rozjem 
czo-pojednawczym. W zięliśmy też u- 
dział w  polskiej pożyczce stabilizacyj­
nej w  jednej dziesiątej części, co  sta­
nowi 35 miij. fr. szwajc. T ak aż  suma 
jest inw estow ana p rzez  kapitalistów 
szwajcarskich w  polskich zakładach 
Przem ysłow ych. Nasze stosunki han­
dlowe rozwijają się pomyślnie. S p rze ­
daliśmy Polsce w ciągu ub. r. to w a­
rów  za 49 miij. fr, szw. przew ażn ie  
zegarków, m aszyn, narzędzi i jedw a­
biu, kupiliśmy zaś  tow aró w  za 23 miij. 
fr. szw., przeważnie d rzew a, w ę g h ,  
nierogacizny i p ła tków  owsianych.

Nadto Szw ajcaria  weźmie udział w  
organizowanej w  roku p rzysz łym  w y ­
staw ie  komunikacyjno -  turystyczne!, 
a  co roku bierzem y udział w  Targach 
Poznańskich, nabierających coraz  w ie 
kszego znaczenia.

P ragną łbym  być nadal świadkiem 
coraz  piękniejszych postępów Polski, 
której życzę wszystkiego najlepszego 
i najbujniejszego rozwoju.

Własna flota motsk?

TO  TW Ó J DOBROBYT!
Wpłać do P K. O konto czekow e Nr. 30.

l złoty raźnie
otrzymasz tagitymaefę

członka Kcm itetu Flo ty  N a r o d o w i.
/

NADESŁANE.

(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Cr. Tadeusz Kasprzycki
i0393i d e n t y s t a

ordynuje  stale osobiście
Lwów, ulica liomanowicza 1. 3. 
przedłużenie uŁAKaiomiciliiił.

.
skiwano na ubóstwo program u igrzysk. 
Al))anowi, chcącemu z  góry  zapewnić 
sobie bilet, odpowiedziano: „Będzie
ich pan miał poddostatkiem. Wiele 0- 
sób w ybiera  się do Je rez11. W  istocie, 
w  Je rez  b y ły  byki z Miura 1 wielki rrw 
tador Machaguito.

Alban ze wszystkich m atadorów  naj 
więcej go lubił. I Miura! Niewątpliwie 
by łoby  szaleństwem opuścić snoso- 
bność, k tó ra  pozwuilała przez dwuc go 
dżiny panow ać nad karkiem Soledad. 
nad jej dzikim szarym  karkiem. Ale w 
loży nie można rozmawiać, gdy ty m ­
czasem na drugi dzień, na lakach ksią­
żęcych, bodzie zupełna sw*oboda. J 
Machguito! i Miura!

Cała Sewilla, pojazdy, auta. jeźdźcy, 
piesi, w szys tko  krok za krokiem k rąży  
ło dokoła ogrodzenia: by ła  to  meprzer 
w an a  rewja. Sprzedaw ano  wodę, tor- 
tas. Ja c y ś  ludzie żebrali, udają ;  idjo- 
tów. Jakiś  głuchoniemy krzyczał.  Al­
ban  z daleka dojrzał księcia, księżnę 
i Sotedad w  aucie i zauw ażył, że ksią­
żę nigdy me kłania się pierwszy. Nie 
dał sie poznać. P o co ?  T ak  lepiej. Kto 
wie, czy  słowo, k tó reby  powiedziała 
lub k tóregoby nie pow iedz;ał. nie na­
ruszy łoby  tej szczęśhwrej r ó w n o w a g i  
(Oto roztropny młodzieniec).

(C . d . t u



, FŁO W O  PO LSK !F“ Nr 335 i  dnia 5 grwuii.-a , > r l T

Czwartek
Sabby Op. 

Jutro: Mikołaja b. 

Wschód słońca T 14 

Zachód 15 48

TEATR WIELKI.
Czwartek 5 Wfli. „T iio“. sośc. w yst. pp. 

pp. Malickiej, W ęgierko i Sawama.
Piątek 6 bni. o  godz. 3 30 „Cudowny 

pierścień*, przedstawienie dla dzieci. — 
O sodz. 7,30 „Trio", pażągnatay w ystęp  
Malickiej, W ęgierko i Sawana.

Sobota 7 bni. o godz, 3.30 „Cudowny 
pierścień**, przedstawienie dla dzieci i 
młodzieży szkolnej (ceny najniższe;.

TEATR MAŁY.
Czwartak 5 mu. „Adwokat i róże“ go­

ścinny w yst. W . BrydzińsKiego.
Piątek 6 bm. „Adwokat i róże“, gośc. 

w yst. W. Biydzińskiego.
Sobota 7 bm. „Adwokat i róże“, gośc. 

w j st. W. Brydzińskiego.

T E A T R  R E W JI „GONG“.
C zw artek  5 grudnia „Jazz-Gong“ 

o  godz. 7.30 i 9.30 wieczorem.
P ią tek  6 grudnia „Jazz-Gong“

o  godz. 7.30 i 9.30 wieczorem.
Sobota 7 grudnia „Jazz-Gong“

0 godz. 7.30 i 9.30 wieczorem.

K IN O TEA TR Y .

A PO LLO : „Kobieta i Pajac** w  gł. 
rol{ Conchita Montenegro.

CASiisw: . . 'iragema dziedzicznie
obcążonego**.

COLOSSEUM : „Zielona brygada**. 
C h iiu E R A : ,.!»?? i >y w 
KOPERNIK: „Miłość w pustym**.
I . i . u  1 ima
MARYSIEŃKA: „Miłość w pustyni**.
PALACL: „New V oi k w nocy'*. 

2-gi film dźwiękowy.
STYLOWA7: „Jej p ie rw szy  całus*’.

_ t

— Z T owarzystwa Przyjaciół S 2tuk Pię­
knych wc Lwow ie (gmach Muzeum Prze­
m ysłow ego, w ejście od u! Dzicduszyckich  
1. 1). W ystaw a Związku Artystek Polskicii 
w e Lwow ie otwarta codziennie od godz. 
10 do 15 do pot.

—  W ystępy W. Brydzinskitga w tea­
trze Małym, w p:eknej komedii nastrojo­
wej J. Szaniawskiego „Adwokat i róże“, 
cieszą się dużem powodzeniem Ta praw  
dziwa perlą literatury polskie', iakę jest 
bezwętpienia ostatni utwór znakomitego 
aueora, otrzymała stosow ną opiaw ę. Do­
skonała gra artystów  oraz pięknu ueko- 
racja Balka. pom ysłow e efekty świetlne, 
w szystko to przyczynia się do podniesie­
nia całości przedstawienia do poziomu 
stołecznych teatrów. Zniżki ważne.

— Św . Mikola] zawita w  piętek dnia 6 
bm. do teatru W ielkiego, niosąc w  aa. ze 
lwowskim  dzieciom parę godzin prawdzi 
w ei uciechy i emocjonujących wrażeń na 
przedstawieniu „Cudownego pderścieiiMi'*, 
które odbędzie się o godz. 3.30 popoi.

— Nowa premiera w teatrze rewjl 
„Gong*1. Rew ja ta pom ysłow o w yreżyse­
rowania i muzycznie w ycyzelow ana, w y ­
każe w całej pełni w artość rytmLi. tem ­
pa i brawurowego humoru — trzy tak 
cenne walony w  nowocześnie pomyślane)
1 wystaw ionej rewj> N ow e i aktualne 
sketsze. pióra wybitnych autorów, balety  
i ewolucje niezrównanych „Koszutski 
Girls**, pom ysłow e dekoracje, humor, wer 
w a i szampański temperament, oto głów ne  
zalety now ego programu „Gongu**. Pro­
gram ten, w  którym udział bierze cały  
zespół, zdobędzie sobie liiewatpbwie u- 
znanie i sym patię publiczności jak pro­
gram poprzedni.

= P =
— Kasyno i Kojo lU.-art uizędza dziś 

w  czwartek w .eczór Św . Mikołaja. P oczę  
tek zabaw y dla dzieci o godz. 5-tej, dla 
starszych o godz. 8 wieczorem,

— Hojny dar. Dyrekcja Grupy Francu­
skich Przedsiębiorstw  Naftowych „Mało- 
pol.ska** uzyskaw szy ze składek sw7esa  
personelu na cek  wewmętrzne pewną nad 
w yżkę, oiiarowała z niej zł. 2,039.48 na 
,i zecz „Rodziny Sierocej"* po obrońcach 
Lwow a, ul. Szym onow iczów  6. Za tak hoj 
ny dar na częściow e pokrycie dużyc! po­
trzeb Zakładu, składa zarząd „Rodziny 
Sierocej** serdeczne „Bóg zapłać*.

— T ow arzystw o Geograficzne. P osie­
dzenie naukowe odbędzie się w  piątek d. 
t> giudnia o gudz. 19 w  sali Instytutu Ge­
ograficznego U. J. K. Kościuszki 9, III p. 
z następującym pe-ządkiem. I) mr. Malic­
ki Adam: R oz wuj poglądów na erozję la 
dawco w ą“ ; 2) komunikatjn — Goście mi­
le  widziani.

Prz-y udziale najwybitniejszych 
przedstawicieli naszego miasta i licz­
nej rzeszy  publiczności odbył się 
w czora j popoł. pogrzeb zmarłego 
przedwcześnie  śp. dr. Leonarda Stahla. 
Po odprawieniu egzekwii p rzez ks. 
a icy b .  Teodnrowicza w  otoczeniu li­
cznego kleru świeckiego i zakonnego
— w yniesiono trumnę ze zwłokami 
Zmarłego, a w ów czas  chór tea tra lny  
odśpiewał „Requiem“ Gounoda. Gdy 
umiflkly tony noteżnei nieśni żalobnei
— z  balkonu domu żałoby okrytego ki 
rem przemówił zast. kom. rządu dr. 
Obniinski. żegnając śl>. dr Stahla imie­
niem zarzadu: miasta j gnilny m. L w o ­
wa. Z kolei zabra ł głos san. dr. Głąbiń- 
ski i w  dłuższem przemówieniu sk re ­
ślił zasługi Zm arłego dla miasta i dla 
Polski. Której p racę życia poświęcił, 
o raz  działalność jego w  stronnictwie 
na ród  demokrat. W  końcu pożegnał 
Zm arłego prof. dr. Gnlamtacz sk ład a ­
jąc mu hołd w  imieniu członków p re ­
zydium dawnej R ady  m. za Jego p ra ­
ce  i zasługi dla miasta.

F-*o tern przemówieniu złożono t ru ­
mnę na rydw an ie  żałobnym pokry-

„tym wieńcami i ruszy ł olbrzymi p o ­
chód O twierał go rydw an  obwieszo­
ny  wieńcami o<] miasta. Związków 1 
S tow arzyszeń . Za nim postępowała 
orkiestra  gazowni miejskiej i p racow ­
nicy gminy m. L w ow a z wieńcem, o r ­
kiestra MKE. z grupą tram w ajarzy . 
Klub spo rtow y  „Czarni** z wieńcem, 
Miejska S traż  ogniowa, Ochotnicza 
S traż  ogniowa ze Lw ow a i podmiej­
ska, s tow arzyszenia  ze sz tanćrram ; 
a nastęm ńe kler z ks. p rałatem  Soko­
łowskim na czele

r-am n n m a r a n n

— Pośw ięcenie i otwarcie miejskiej 
Ochronki dla dzieci chrześcijańskich, utuu 
dewanej przez Tow. Mieszk. Przedm Ł y­
czakow skiego w nowym  budynku przy 
ul. Pijarów 31 p ,zez  zarząd gminy miasta 
L w ow a odbędzie się w  piątek 6 bm. po 
M szy św . o godz. 8 na miejscu przez ks. 
arcybiskupa odprawionei.

—  Gwiazdka dla dzieci polskich iv Nletu 
czech. W listopadzie, jak zw ykle co roku, 
obchodził cały’ Naród Polski w ielkie św ię  
to radości — dzień odzyskania Niepodle­
głości. Słuszną dumą Tają serca polskie, bo 
w  ciągu tych lat j&aenastu sw ego  niepodle 
głego bytu złożyliśm y liczne dowody, że  
jesteśm y zdolni do budowania wielkiego i 
potężnego państwr- Nie zapominajmy je­
dnak w  tych dniach radości, że nie w szy  
scy  znaleźliśm y s,ę w  granicach Wolnej 
Polski! Pamiętajmy, że w R zeszy niemiec 
kiej żyje półtora miliona Polaków , którzy  
nie moga radować się w raz z nami. któ 
rych potrzeby są zaspakajane bardzo nie­
dostatecznie! Pamiętajmy, że społeczeń­
stw o  niemieckie przesiliło na nasz teren 
w  roku ubiegłym półtora miliona marek 
na cele szkolnictwa m niejszościowego w  
Polsce, —  a m y nie okazaliśm y tak aosta 
tecznej pomocy naszym  braciom z za kor 
donu. Pamiętajmy, że rząd niemiecki sta­
le zasila mniejszość niemiecką w Polsce  
zawrotnemi wprost sumami, podczas gdy 
Rząd polski nie m oże jeszcze pozw olić so 
He na podobny w ysiłek! Zhllżaja się 
Św ięta  a z niemi „Gwiazdka", która ty łe 
radości przynosi dzieciom polskim. Niech 
ż e  „Gwiazdka** w  tym roku przyniesie i 
naszym  braciom-maluczkim. którzy żyią 
pod panowaniem nienriecHem, jakąś ra­
dość. Składajmy ochotnem sercem  ouary 
na „Gwiazokę** dla dzieci pulsfcich w N iem  
czcch! Dary w  postaci książek, zabawek,

, odz;cży, Przyborów szkolnych oraz datk' 
pieniężne przyjmują codziennie dc dnia 12 
bm. od godz. 10— 13 i od 16— 19: Związek 
Obrony' Kresów Zachodnich, Koło L w ow ­
skie, ul. Stryjska 24 parter i sklep JWP. 
Hawranka, pi. Mirjacki 10.

— Z referatu turystycznego W ojew ódz­
tw a donoszą nam, że w  sobotę 7 bm. od­
będzie się o godz 1S w wielkiej sali po­
siedzeń V ojewództwa, posiedzenie zapro 
szonycb delegatów  wszelkich Związków  
gospodarczych, przem ysłow ych, handlo­
w ych  i zarobkowych, Zrzeszeń turysty*:* 
uych. krajoznawczych, myśliwskich i spor 
iow ycli, Kói gospodarczych i osób zain­
teresowanych ruchem turystycznym  i kra 
joznawczyiu dla organizacji „Małopolskie 
go Związku Propagandy Turystyczne'** 
y. siedzibą we Lwowie- Celem Związku 
jest działalność idąca w  kierunku poczy­
nienia wszelkich udogodnień dla zw iedza­
jących dane m iejscow ości względnie oko­
lice, w  szczególności dla turystów  zagra­
nicznych i celow a propaganda zwiedzania 
danych m iejscowości i okolic w  kraju i 
zagranicą. Cel ten uświęca ltietylko inte­
res Małopolski południowo-wschodniej, ale 
także całego Państw a Polskiego.

—  L w ow skie T ow arzystw o Lekarskie. 
Posiedzenie naukowe odbędzie sie dnia 6

Za rydw anem  żałobnym za w dow ą 
i dziećmi pos tępow ały  rodz. Stahlów, 
Godlewskich i Ja roszów , zast. woj. 
Pilecki, b- w ojew odow ie Grabowski i 
Zimny, prezes Prac,lite1 - M orawiań- 
ski, prez. dr Hamerski, kom. rządn dr. 
Nadolski, zast. dr. Obmiński i r. F ra n ­
kowski. prez Neuman, członkowie Di- 
wnej Rady m„ grono profesorów 

j Uniw.. przedstawiciele w ład z  i insty­
tucją, delegacja sokolstwa. Związku 
kolejarzy  i t łum i' publiczności ze 
wszystkich sfer.

Nu ulicach, któremi zdążał pochód 
żałobny płonęły latarnie okryte  ki­
rem. Już  zmrok zapadał, gd y  w śród  
żałobnego bic;a dzw onów  orszak  ża ­
łobny p rzyby ł na cm entarz  Obrońców 
Lw ow a. Tu nad mogiła w gorących 
słowach oddał cześć Zmarłemu imie­
niem O brońców  L w ow a brygadier  Mą 
czyński a imieniem korporacji rektor 
dr. Siemiradzki.

I w śród  żałobnego pienia kJjfirii nie­
daleko mogiły Skarbka. Cieńskieco, 
Rozw adow skiego  i innych zasłużo­
nych urosła  nowa mogiła, k ry jąc  
zwłoki Tego k tó ry  choć nie ze L w o w a  
rodem — gród ten ukochał, w  nim i 
dla niego pracow ał, opieka otaczał. — 
Spoczął wśród bohaterskich dzieci 
Lwowa, k tórych  po ry jyy  zapalał, w  
walce wspomagał, boha te rs tw o  w  pię­
knych słowach Po świeoie głosił czoią 
najw yższą  ogarniał. A na mogiłę 
świeża padły- stosy  wieńców7 i kw ia ­
tów, żałobnerni jystęgami ow itych  — 
rzucał je żal szczery  i smutek.

bm. o godz. 6 w ieczorem  w  sali Poliklini­
ki, ul. Lindego 5 z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) uoc. IV. Czernecki:
W sprawie ieczenia marskosc! przerosto­
wej wątroby (w ykład); 2) dr. I. F els: 
W ynurzenia z deor.tologji lekarskiej (w y­
kład)

— Małopolskie 1 ow arzystw o Lekarzy 
weterynaryjnych. Posiedzenie naukowe od 
będzie się dniu 1 bm. o godz. 18, w  II sali 
wykładów sj Akad. med. w et. (ul. Kocha­
now skiego 61, parter). 1) Dr Irena Mate-r 
now ska: N ow y sposób barwienia pałeczki 
zakaźnego ronienia Bang‘a. 2) Lek, w et. 
Kap. Eberle: Badania nad w pływ em  dro­
bnoustrojów na stężenie jonów w odoro­
w ych w  mięsie.

— Tu w. Metafizyczne im. C ieszkow skie  
go, ul. Bourlarda 5. Dnia 7 bm. o godz. 19 
odbędzie się w ieczór dyskusyjny z ■wy­
kładem p. Aleksandra Buczki, pi.: „Ma­
china świata w  ruchu**.
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TS .SARMACJ A,
L w ów , A k ad em ick a  8, T el. <>3-74. 10240*

pod gwarancją nie 
fałszowany i hy- 

gjenicznv można nabyć we wszv t

JSe, „MAitOWJłJZr
Zwracamy łaskawa uwagę na na­
szą specjalność masło deserowe 
ze zna- - <
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— Zarząd O bw odow y Funduszu 
Bezrobocia w e L w ow ie przen.ósł z 
dniem 30 listopada sw e biura z ulicy 
Kopernika 9 II p. na ul. Długosza 9.

— Pokaz w yników konkursów rol­
niczych powiatu lwowskiego, zgrom a­
dził w czorai w  salach s ta ro s tw a  Po­
wiatowego. ul. Karmelicka 2 masy iud 
ności powiatu lwowskiego w szystk ich  
sfer społecznych. P o k az  o tw o rz y ł  p. 
w ojew oda  Gołudiowski. P o k a z  otw ar 
ty  jest jeszcze ty lko Przez dzień dzi­
siejszy od godz. 9 do 15.

— Delegacja em ery tów  b. państw 
zaborczych u p. ministra K w iatków , 
sklego. Korzystając z  przyjazdu do 
L w o w a  na akademię poselską p. posła 
miasta L w ow a inż Kwiatkowskiego, 
ministra przemyski i handlu. w ysła ł 
dnia 1 grudnia br. C entralny Związek 
Małopolskich E m erytów , W d ó w  i Sie­
ró t w e L w o w !e do p. ministra sw oją 
delegację w  osobach pp. Przyłuskiej, 
w d o w y  po kapitanie austrj., Rybickiej,

w d o w y  po radcy sądu austrj. i Gło­
wackiego emer. pułkownika austrj. —. 
Delegacja z łożyła na ręce prezydium 
akademii poselskie', petycję w  spra­
w ie konieczności jak najrychlejszego 
zrównania emerytów, wdów i sierót 
b. państw  zaborczych z emerytami 
polskimi. Prezydjum  akademji petycję 
tę przyjęło i natychmiast przedłożyło' 
p. ministrowi.

— Zwalczanie żebractwa. Na komisji 
opieki społecznej odbj tej pod przew. 
p. Jaworskiej w  obecności zast. kom 
rządu r. Frankowskiego uchwalono re ­
gulamin dla zwalczania żebractw a sy .  
s temem bonowym o raz  zatwierdzono 
podzkał gminy m. Lwoy, i  w  myśl u- 
s taw y o opiekunach społecznych na 9 
okręgów  i 94 obwodów. Na czele okrę 
gójv stać będą opiekunowie społeczni, 
zaś na czele obwodów — opiekunowie 
obwodowi. Z dziewięciu okręgów  
sześć będzie katolickich, a  t r z y  żydów  
skie. W  końcu załatwiono kiika próśb 
zakładów opiekuńczych o subwencje.

— O rozbudowę mleczarni miejskiej. 
Na komisji-, aprowizacyjnei, odbytej 
pod przewodnictwem  p. Glasermatra 
p rzy ję to  do wiadomości sprawozdanie 
miejskiego Zakładu aprowiza&yjnego, 
a  w szczególności spraw ozdanie  z  ren 
townóści mleczarni miejskiej, jatek 
miejskich i miejskich sklepów spożyw ­
czych. P o  obszernej dyskusji uchwalo­
no wniosek, w z y w a ją c y  Zarząd u ra ­
sta do rozszerzenia i rozbudow y mle­
czarni miejskiej, przez co możnaby 
w płynąć na obniżenie Kosztów handm 
w ych mleka.

— Z Katolickiego Związku Polek. 
Katolicki Związek Polek  obchodził w 
ab. niedzielę 10-iecie owocnej dz iała l­
ności sekcji patronażu stow. żeńskiej 
młodzieży pod w ezw aniem  ś w . Aloj­
zego, Z uroczystością tą połączono 
poświęcenie sztandaru. Aktu poświęca 
nia dokonał ks. a rcybiskup T w ardow ­
ski, który’ następnie w gorących sło­
wach przemówi! do zgromadzonej mło 
dzieży, zagrzewając do dalszej pracy 
dla dobra Ojczyzny. Z kolei zasłużona 
dla stow. k ;erowniczka p. Helena Pr.i- 
sclnl przedstawiła sprawozdanie z 
dziesięciolecia. z k łórego wynikło, źc 
stow. m ino trudne warunki poszczy­
cić się może piękremi owocami. P rz e ­
mawiali jeszcze ks. ken. Knopiński, 
insp. Kuchciak, mir Klink i Ludmiłą 
B aranow ska, poczem program uroczy 
sfośei w ypeluTy śpiew i deklamacje 
młodzieży. W szy scy  obecni unieśli z  
tej jubJeuszowej uroczystości jak m j-  
miisze wsnommenk:.

— Za starę grzechy  teatralne. Na 
komisji Enansojso - budżetowej odby­
tej pod przew odnic tw em  P- Litwinowi 
cza w  obecności z«wt. kom. rządu r. 
Frankowskiego i ref- gen, budżetu P. 
dr. Brzeskiego no załatwieniu kilku 
sp ra w  bieżących uclnva1ouo w myśl 
referatu dyr. Siteęsera zgodnie z m a­
gistratem p rzyznać  Dodatkowy kredyt 
dla T ea t-ó w  miejskich w budżecie 
zwyczajnym  na r °k 1929/30 w  czem 
mieści sie również zapomoga dla pe'1*- 
soualu T ea tró w  miejskich, k tóry .za 
poprzedniej dyrekcji me otrzym a! peł­
nych PoborÓY za Jvrzesicń.

— n  —
—  W łamunie mieszkaniowe. Nie w y ­

śledzeni sp raw cy  włamali się przed­
wczorajszej nocy do mieszkania Leona 
F rcp tyckR go  pi zy ul. Zielonej 1. 30, 
'k ą d  na jego szkodę skradli 12 łyżek, 
7 widelców, S łyżeczek, chochlę oraz 
eukierirczke ze srebra, znaczoną mo­
nogramem L. S. i koroną hrabiowską. 
W artości skradzionych rzeczy nie u- 
stalono.

— Gorszące zajście w  autobusie
M. k E. W ład y s ław  Bukowski, szofer 
autobusu M. K. E. zawiadomi! policję, 
iż konduktor autobusu, Stanisław  S y ­
pniewski w czasie jazdy w obec gości 
w yciągnął rew olw er i groził mu z a ­
strzeleniem. Tło sp raw y bliżei niezna­
ne, Konduktorwi posterunkowy ode­
brał broń w ra z  z kartą  na jej noszenia.

— Strza ł na Podwalu . W czorajszej 
nocy nad ranem  -żołnierz, stojący na 
posterunku obok magazynu wojskow e­
go n,a Podw alu , zauw ażył jaKiegoś &- 
sobnika, k tó ry  skradał się do m agazy- 
nu i usiłował wejść  do jego wnętrza. 
Żołnierz strzehł w  pow ietrze  m  pn*.
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strach nieznany osobnik zbiegi na 
odgłos strzału.

— FataJny epilog w y p raw y  z lodiie j ,  
sJŁiejt’ Wujka Sobejko, pozostająca bez 
zajęcia i m ejsca zamieszkania. pow ra­
cała wczoraj ul. Karną z w y p ra w y  
złodziejskiej, objuczona łupem w pu­
stać* futra, podbitego po-pelinami o raz  
bielizny. P o  drodze natknęła na po­
sterunkowego, który ciekawością zdję­
ty zaglądnął do worka i p rzy trzym ał 
w iamywaczkę.

— P rzy trzym anie  oszusta. Policja 
Przytrzymała Franciszka Prokopowi­
cza, karanego i notowanego, który 
w pociągu, zmierzającym wczoraj l 
Winnik obgryw ał pasażerów  w fałszy­
wie karty.

— Aresztowanie paserów. Aicszto- 
wany zostai -wczoraj Izrael Saner, li­
czący 32 lat zamieszkały w Narolu, 
p rzy trzym any  za. kupowame rzeczy, 
pochodzących ?, kradzieży. — Z tego 
samego powodu aresz tow any  został 
Mendel Galie, l ezący 63 lat. handlarz, 
zamieszkały przy nk K-asickich 1. 7.

*  rzeniesłen a w policji, Komer- 
dant główny policji państwowej pod­
pisał następujące przeniesienia .ofice­
rów policji: I. podkom Załucki Edw. 
zast. liaczel. urz. śledcz w Stanisła­
wowie tła p- c. k ierownika wydz. ś!. 
w  Grodnie: 2- asp. Jackowski Aleksan 
de-  zast. kom, pow w Białymstoku do 
rw ie ,;  wojewódzkiej w Krakowie; 3. 
asp. W róblewski Jan  z, komendy po!, 
państw, m Lw ow a do ppiejj w o je w. 
w o łyńsk iego ; 4. asp. Felczykowski
Leon z komendy poi. pań di w m. P o ­
znania ao policji wotew. wołyńskiego;
5. asp. Karczewski Zygmunt z kom. 
woiew. w Łucku du kom. g łó w n o  w 
m arszaw ie; 6. Cyv,kiski Kazimierz 
delegowany do szkoły dla szerego­
wych połicci w Mostach Wielkich — 
przeniesiony do PolicJ; woj. pomorskie 
go: 7 nadkom Sawicki Jan kom. yow- 
w  lo.rn.opoiu do komendy wojew ódz­
kiej jako nf cer inspekcyjny; 8 pod­
kom isarz  M arkiewicz Tadeusz kom. 
pow. w Liorszczowie n.a takież stano­
wisko w  Tarnopolu: 9 podkom. Un- 
geheumer Bronisław z komenicsy p o L 
m. Lodzi na stanowisko komendanta 
pow. w  Wieluniu; 10. asp Ludwiko­
wski Marian kierownik komis, w Ino­
wrocławiu do policji wojew. tarnopol­
skiego: 11. ipodkom. Kret Ado'f k o ­
mendant pow. w Dubnie do policji woj. 
poznańskiego.

Hiijonjf samolotów Foraa.
Jak wiadomo, Ford  od pewnego 

czasu przystąpił do masowej fabry­
kacji samolotów własnego typu i za ­
m ierza tę fabrykację prewadzic z ta ­
kim sam ym  rozmachem, jak obecną 
miljonową produkcję samochodów.

Niezwykłe interesujące są opnie, 
jakie w  tej sprawie wypowiedz ał nie­
dawno inżynier W. B. Scc-ut, główny 
konstruktor samolotów Forda. „Za 2 
lata — p o s iedz ia ł  Scout — każdy, kto 
ty 1ko potrafi chodzić, nie za ta .zając  
się i nie nnewa epilepsji, będne  ntógl 
jx> kilkugodzinnej nauce latać aeropla­
nem, nabytym  dla własnego użytku.

Najdalej za pięć lat budowane bę­
dą aeroplany pasażerskie, w  których 
pMot będzie odgryw ał taką mniej wię 
cej rolę, jak motorniczy tramwąio- 
w y “.

„Inżynierowie pracują obecnie nad 
udoskonaleniem gyroskopowego mc- 
chart zmu do nadawania równowag: 

aeroplanowi. Pilot aeroplanu, zaopa­
trzonego w  podobny mechanizm, jio 
wzniesieniu się w  powietrze, nastawi 
apara ty  sterowe na potrzebny kieru­
nek i wysokość, po osiągnięciu któr

będzie mógł opuścić swe miejsce, aby 
zająć się skontrolowaniem biletów po 
sażerów  oraz  dopńnowaiiiem, aby pa 
sazerowie mieli możliwie przyjemną i 
w ygodną podróż. Mechanizm gyrosko 
powy będzie u trzym yw ał aeroplan w 
rów now adze bez względu na wszelkie 
możliwe kierunki wiatru i t. zw-. 
„korkociągi".

„Upraszczanie sposobów k ierow a­
nia aeroplanem tak szybko postępuje 
naprzód, że każdy  będzie mógł w  
przeciągu paru  zaledwie godzin nau­
czyć się pilotowania".

„Za trzy lata najdalej wszystkie  
aeroplany obecnych typów' okażą się 
przesfarzałenń wobec radykalnych 
zmian, jakie zajdą w  budowle aeropla 
nów. Ogromna dość kapitału, uloko 
w anego obecnie wr fabrykach ae ro ­
planów, może okazać się zm arnow a­
ną, o tw orzy  się natomiast oole do u-
Iokowania jeszcze wnększci kości ka-

] 1

pitału wr aeroplanach nowego tj pu, 
k tóre  niewątpliwie w  niedalekiej Już 
przyszłości będą produkowane milio­
nami i staną sie dostępne dla każde­
go".

a agjtuaMgTOWwyjTOUJUM

Dziwactwa w^ikirf? ludzi.
JAK MENDELEJŁW PO W ITA Ł N A S T Ę P C Ę  TRONU. -  ROMANS MEN- 

PELF.fEWA, ROZTARGNIONY MATEMATYK BOBYLEW

W  tyóh dniach w yszła  w Moskwie 
niezmiernie c ;ekaw a książka; są to 
wsoom.iienia żony jednego 7 najwybi 
'Tiiejszych r^y se - ró w  rosyjskich. O.
Uzatrcwskifijs k tó rą  w  swem życjiu

n~ N ow v arcybiskup Paryża a inoda.
W  tych ćmach jeden z dziennikarzy 
paryskich zrobił w yw iad  u arcybisku­
pa P a ry ża ,  pytając Nk dostojnik ko- 
ście’nv zapatruje sie na ostatnia modę. 
Arcybiskup odparł z uśmiechem, że 
nie miał jeszcze czasu przestudiow ać 
tej mody, która  daleko orędzej się 
zmienia niż arcybiskupi na sw ym  
sto>cu. M m signore  Verdier w yraz ił  
Ż3w;e zadowolenie, że suknie kobiece 
sa  obecnie dłuższe, ale jednocześnie 
dodał zdanie, k tó re  momenta.mie obie­
gło ca ły  P a ryż. że każda moda Jest 
piękna, jeżeli p raw dziw y  ar tys ta  la 
tw orzy . Sztuka nadaje rozgłos mo­
dzie — zakończył ks. a rcyb iskup  
Yerdier wywiad.

-7- Telegrafuj do mnie do mieszkania. 
W  Berlinie wprow adzono obecnie ule­
pszenie kom unika cymę w  formie de­
pesz, które  można o trzym ać  oarazu 
w  mieszkaniu. Na depesze taka można 
natychmiast odpowiedzieć z mieszka 
nia. Jestto wiec jakby now v rodzaj 
telefonu.

Nadawca odbija na maszynie, podo­
bne- do m aszyny  do pisania depeszę, 
która automatycznie odbija się na t a ­
kiej samej maszynie w  mieszkania od­
biorcy. Maszyna posiada dnyie części, 
jedna nudaje depesze, d ruga .ie p rzy j­
mą te.

W  Bcrhmc założono dotychczas 50 
takich połączeń Pr zez centrale now e­
go „telegrafu*. W  najbliższe, ąrzj, szlo- 
ści p rzeprow adzane  zostanie 360 t a ­
kich p 'łączeń stałych pomiędzy abo­
nentami. M a,zyna  ta jest zm.oznie 
praktyczniejsza od telefonu, gdyż za­
pisu e wiadom ość naw et w te jy .  gdy 
a a  esata niema w domu, ponadto za­
pewnia ona zuoelna tajemnice kores­
pondenc i.  czego nigdy nie można po­
wiedzieć o telefonie

miała okazie zapoznać sie z całym 
szeregiem w ybitnych uczonych rosy j­
skich i ich m.irozimaićsz.emi d z iw ac tw a­
mi. W  bardzo dowcipny sposób opisu 
je G zarew ska zwłaszcza ki'ka epizo- 

ów z życia uczonego rosyjskiego 
M ende^ iew a.

B, I Mendebjf-w był dyrektorem  t. 
zw. izby miar i wag. Pon iew aż  izba 
nią dysponowała zbyt wielkicmj fimdu 
szami. Men dc leje w nie był w  stanie 
poczynić całego szeregu imwestycyj, 
które leżały w interesie powierzonej 
iegu pieczy instytucji. W  szczególno­
ści daw ał sie izbic miar i wag odczu­
w ać dotkliwy brak miejsca, a o  roz­
brat* wie lokalu nie mogło być  z po­
wodu braku środków  mowy, W obec 
tego Mendelcjew postanowił zwrócić 
się z p .o śb a  o w yasygnow an ie  spe ­
cjalnych w iększych funduszów na ce ­
le rozszerzenia izby do r a d v państw o­
wej. na czele której s ta ł  w ow ym  cza­
sie następca tronu, wielki k s ;ą i e  Mi­
chał Aleksandrowicz. Chcąc osobiście 
zapoznać się ze stanem izby. wielki 
irsiążę postanowił zwiedzić te insty tu­
cję. Na dw a dni pr?.ed przyjazdem na­
stępcy  tronu, Mendei-ejew kazał po­
ustawiać w e wszystkich Pokojach naj- 
roizmaitsze graty  tak że t e z  potknię­
cia n:e można było nidzie zrobić k ro ­
ku. Nadiszedł nareszcie dzień w izyty  
wielkiego księcia. Mendeleje-w od s a ­
mego rana był do tego stopnia zde­
nerw ow any , że nic wiedział nawet, 
w  jakim stroju ma przy jąć  das to ja r-  
Ko gościa. Strzeliło mu do głowy, że 
nailc.p:ej bedzie wdziać  białe spodnie co 
też istotnie uczynił. Na szczęście na 
kilka minut przed przyjazdem nas tęp ­
c y  tron" p rzyby ł do i,zbv minister 
skarbu, k tó ry  u jrzaw szy  Mcn-deleiewa 
w białych spodniach, na ty cb n ra s t  ka­
zał mu sic przebrać. W reszcie  p rzy ­
jechał wielki książę. Zaozętp zwiedzać 
■zbę. p rzyczfm  Mende’ejew' umyślnie 
oprow adza ł  Michała A'eksand,rowieza 
Po tych pokoiach. gdzie wszystk  e 
przejścia pozarzucahe by ły  najrozma- 
itseemi meblami i instrumentami. 
Men de'e je w chodził stale za wielkim 
księciCTTi i ustawkranie zw raca! mu 
uwagę: „Ostrożnie, proszę"... U nas 
iest ciasno, ła tw o potknąć sie można... 
P roszę  uważać... na prawo, proszę, na 
prawo"... K.edy w ten sposób wielki 
książę zwiedził prawie cała instytucję 
M endekiew rozwoimeniony. że ndał 
mu się podstęp, biegnie ku gościowi 
chcąc mu przedstawić swe rozmaite

życzenia. A Michał Aleksandrowicz, 
v tUac pośoiech uczonego, z ca łym  
spokojem powiada: „Ostrożnie . p r o ­

szę. nie tędy..., p e r k r t ć  się rm'żua... 
proszę na lewo"...

Nie mało Przykrości sp raw ia ły  Men 
ćióejewowi sp raw y  serce  w-'. Będąc 
żonatym, zakochał się M endelcjew w 
pięknej w ychow ance  Akademii Sztuk 
Pięknych. Annie Pnppwej, i postano- 
wij za w sze 'ka  cenę nojać k  za żonę. 
Bjda to jed iak rzecz nie Łatwa, gdyż 
jago pierwsza żona jeszcze żyła. P ięć ­
dziesięcioletni Mendeięiew długo się 
nie namyślał, W y szu k a ł  pey-nego zna 
imnego popa i ofia’ował mu 10.0iX) 
1 itpS za udzieknie ślubu Poo sie .ago- 
diził i w fen sposób stał się meżtrn 
dwu żon Nkcinnienny pop stracił 
w praw dzie  w  dwą dtij potem swe T>ro 
bostwo. ale 10 n00 rubli miał w  kiesze­
ni. W  kilka lat potem w  podobnej sytn 
acji zm arz ł  sie pewien w ysoki dygni­
ta rz  Państw ow y. U zyskał oti w p ra ­
wdzie rozwód ze swa pierwsza żona, 
ale w  myśl o b o wiązu incveh przepi­
sów  władze kościelne j cywilne nie 
chciały mu przed  upływ em  pewnego 
ustalonego okresu czasu od chwili 
wzięcia rozwodu udztelić ślubu. W o ­
bec tego dygnitarz  ten zwrócił się 
w pros t  ć»  A bksaudrn III., powołując 
sie Przytem i>a Memdekiewa, Aleksan 
der tli na pefyt ie owego dygnitarza 
odpowiedział; „Mendclejew ma w pra- 
wdz;e dwie żony, a 'e  ja mam tylko je­
dnego Mendelejcwa".

Mendelcjew był o ryg ina 'nv  n'c ty l­
ko v swvch zwyczaiach w  swem 
życiu ducliow en. ale i w  każdei dro­
bnostce sv,ego codziennego żywota, 
Wie'ki ten człowiek, k tó ry  wiecznie 
m yś1a ł  i p racow ał, żyw ił sie prawie 
w yłaczn  e herbata  i r jż e n ,  Na jego 
biurku stała wiecznie w ysoka  szklan­
ka z mocną, jak czarna kawą, herbata 
a o to k  niej stał ta le rz  z  ryżem. O ry ­
ginalny by ł Mendęlejew również w 
doborze książek beletrystycznych. 

P rzepadał za Dumasem, godzinami 
całemi w y s iad y w a ł  nad powieściami 
Juliusza Yernea. rozentuzjazm owany 
był Mainc Rc'dem. ale zato nie znosił 
ani Dostojewskiego ani Tołstoja... R a ­
zu pewnego, kiedy Mendelcjew w sku­
tek przeziębienia leżał w  łóżku i nie 
mógł pracować, czy ta ł mu ktoś z je­
go otoczenia jakaś p o w k ść  Dumasa: 
„W  tej chwili rycerz  powstał, zamie­
rzył się szab’a i w  jednej chwili sze­
ściu żołnierzy leelo na p o a  odze karcz 
my", Zdanie to wzbudziło w7 Mcnde’e 
jewie n iezw ykły  entuzjazm: ,.0 . tak
to rozumi m. to mi się podoba U nas, 
jak zabijaja jednego człowieka, to pó­
źniej dw a całe tomy sa sinutnj cli na

ten temat rozw ażań  A tu na jednej 
stronicy zabili odraza sześciu i nikt z 
tego powodu nie rozpacza"...

Wiele c iekaw ych epizodów opow ia­
da sic również z życia znanego m ate ­
m atyka  rosyjskiego Bobylewa. Razu 
pewnego żona Bobyiewa musiała n a ­
tychmiast po obiadzie pójść na posie­
dzenie jakiegoś związku. Z posiećr.e- 
JJia wróciła do domu dopiero oko>o 9 
wieczoicm  i ku swemu niemałemu 
zdziwieniu spostrzegła że w gabine­
cie profesora  jast ciemno Bobyłew7 
ni,gdy nie kładł sie wcześnie spać. nie 
miał też w  zw'yczajn wieczorem w y ­
chodzić. Zdziwienie pani Bo by lew b y ­
ło tern wieksze, że palto je ! męża w i­
siało w przedpokoju. Jasnem było, że 
profesor był w  domu. Pani p rofesoro­
w a udała sie więc do gabinetu męża 
gcizię go te-ż znalazła „Ależ Mitiu, po­
wiada, czemuż tu siedzisz po ciemku9"

— Ano, — odpowiada Robylew z 
ca łym  spokojem. — bo nikt nie zapa­
lił mi lampy...

— A cóż, sam tego zrobić nie po­
trafisz?

Bobylew na to nie odpowiedział, 
bardzo jednak możliwe, i e  istotnie 
sam lampy zanaiić nie potrafił...

Razu pewnego pokojówka, nak ry w a  
iąc do stołu, położyła na nnejscu B o ­
bylew a łyżkę do zupy po praw ej stro­
nie talerza. Bobylew. k tó ry  był p rzy ­
zw ycza jony  do tego. że łyżka leźaia 
zw ) kle po stronie lewej, wziął do rę- 
kj lezący ta.m widelec zaczął jeść zn- 
pę. F o cza 'k o  wo nikt na to zw raca ł  
uwagi, k ie iy  jednak w szy scy  zupę 

jaiedłi. a Bobylew w ciąż jeszcze zajęty 
był jedzeniem pani Bobylew zaintere­
sowała się n iezw ykła powolnością mę 
ża i kn niemałemu zdumieniu spo­
strzegła. iż pan profesor z podziwu 
godna cierpliwością usiłuje jeść zupę 
w idelcem.

— Ale na litość Boska Mltiu, co ty 
robisz? Kto to widział, żeby zupę jeść 
widelcem? Przecież, jako m atem a­
tyk, powinieneś znać elementarne pra  
w a fizyki. .Matematyk Bobylew spoj­
rzał na żonę, poźniar na widelec i do­
piero Po chwili namysłu wziął do rę ­
ki łyżkę. bv uczynić zadość elemen­
tarnym  prawom  fizyki.

Rciijofosito;

Czwartek, 5 grudnia.
W arszaw a  (1411) godz 12.40: Kon- , 

cert szkolny, —t 16.15 i 19-25: Koncert 
i z płyt gramofonowych. — 17.45: Kon­

cert wirtuozowski W. Bielajewa, nie­
widomego wirtuoza na fortepianie i 
skrzypcach. — 20.30. Koncert karne- ' 
ralny. — 23.00:. Muzyka taneczna z 
„Oazy". — 20 05: Koncert wieczorny, 
występ Fr. Platównej. — 23.00: T rans­
misja muzyki tanecznej z re s tau rac i  J

ic. ,,PaviIlo»“. — Poznań (334) 20.30: Kon ■
cert \\ icczarny. — Katowice (408! 
19.50: .AYizyta w Zagłębiu" w yg ',  dr 
K. Z a łu sk i . .— Wilno (385) 23.00: Mu­
zyka taneczna z hotelu „Bristol". —

Płątok, 6 grudnia.

W arszaw a  (14! i)) godz. 12.95, 16.15 
i 19 25: Muzyka z płyt gra uofonu-
wycli. — 17.45: Koncert orkiestry  mnn 
doi.iiistów7. — 20.15: Transmisja kon­
certu symfonicznego z Filhannonj.. - -  
Kraków ((312) 16.00: „Znaczenie spor 
tów zimowych dla młodzieży" wygi. 
proi. J. Figna. — Poznań (334) 17.45 
Akademia finlandzka. — Katowucc 
(408) 19.05: „Jak należy wnosić 1 po­
pierać oskarżeń a p ry w atn e" ,  wygi. 
dr- Gronowski. — Wilno (.385) 16.15 
Muzyka ponularna. —■ 17.00: Audycja 
dla dzieci. — Brno (3-12) 20.00: Kon­
cert o rkiestry  filharmonicznej — Bu­
dapeszt (550) 19.30- „Bank-Ban“ ope­
ra Erkla. Ryga (525) 19.03: Koncert 
symfoniczny — ModioJan (501) 2u.3'd 
Koncert symfoniczny. — Rzym (4-lt) 
21.02- „Donna Juanita" operetka Sup- 

,pe‘go. — P ary ż  (1725) 21.45: „Książę 
Igor" opera Borodina. — Londyn (356) 
21.00: Koncert symfoniczny, — W ie ­
deń (516). Recital skrzypcowy Alber­
ta Spaldinga — , Monachjum (533) 
20.30: „Alkestis" poemat na chór i 
orkiestrę.
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Instytut radowy 
im. Jktadowsk;ei-Curie.

Czyż jest w  Polsce serce nieprze- 
pełnioue dum ą i miłością na dźwięk 
imienia Marii SKlodowskiei-Curie?

C zyż .iest na świecie kobieta obda­
rzona tak, jak Ona hołdami i zaszczy­
tami przez wszystkie cywilizowane na 
rody?

Marja Sk łodow ska-C une  jest d w u ­
krotną laureatką nagrody Nobla, człon 
kiem honorow ym  niezLczonych Irrsty- 
tucyj naukowych. Jej imieniem n azy ­
wają  powstające w Stanacn Zjedno­
czonych i w Londynie insty tu ty  che­
miczne i raaowc. Ameryka puraz  dru­
gi już składa w  Jej ręce dar gram a 
radu, tym razem — na Jej życzenie — 
dla W arszaw y . Francja ofiarowuje Jej 
dożyw otn ią  rentę, czcząc Ją  jako 
wielką francuską uczoną!

A m y — rodacy Murji Sk łodnw skiey 
Curie — co zrobiliśmy dotąd dia Niej11 
Czem staram y Się przekonać świat, 
gdzie jest p raw dziw a Ojczyzna W iel­
kiej Uczunej? Skąd jest rodem Ta, 
której myśl genjalna taki p rzew ró t  w 
Nauce w yw ołała ,  Ta, która przyniosła 
ludzkości w  darze jedno z najw ię­
kszych odkryć doby współczesnej, tak 
doniosłe dla sp raw y  zwalczenia r a k a ’  
Ntóstety, dotąd bardzo mało...

Wiemy, jak gorąco Wielka nasza 
Rodaczka pragn c, aby powstał Insty­
tu t R adow y w  W arszaw ie  — w  tein 
drog tm  Jej sercu mieście, gdzie przed 
laty ujrzała św iatło  dzienne...

Ona sama 8 lat temu rzuciła hasło 
stworzenia Instytutu R adow ego  w 
W arszaw ie ,  sama te raz  zdobyła dian 
w  Ameryce 1 g iam  radu! A jednas 
Instytut ten nie jest dotąd gutów... Bu­
dowa ciągnie się ju k  lat 5. a dia w y ­
kończenia go brak jeszcze 900.0u0 zł.

Tak dłużej być nie może! Honor Pol 
ski na to n:e pozwala!

My — kobiety polskie — zrzeszone 
w Komitet Organizacyj Kob!ecycli Zje 
dnoczonych dla wykończenia Instytutu 
Radowego im. Marji Skłodowskiei- 
Curie — uw ażam y za nasz obowiązek 
spchrenie  gorącego życze tra  Wielkiej 
Uczonej i rozpoczynam y pracę w tym 
kierunku.

W z y w a m y  całe polskie społeczeń­
stwo do współudziału! Niech w szyscy  
staną do apelu! Niech każdy pospie­
szy  z większą lub mniejszą ofiarą w 
miarę swej możności, lecz mech się 
nikt od tego obowiązku nie uchyla! 
Narodom, składającym ho łdy  i dary  
Wielkiej Polce niech Polska dorówna!

Protektorat.
Michalina Mościcka i Aleksandra P ił­

sudska.
Przewodniczące honorowe: Kazimic 

rzow a Switaiska, lgnacowa Boernero- 
wa, S tan is ław ow a Carow a. S ław om  - 
row a Czerwińska, Anonsowa Kuelmo- 
wa, Fugenjuszowa Kwiatkowska, Igna 
cowa Matuszewska, Jędrzejow a Mora 
czewska, Karolowa bhezabytowska, 
Aleksandrowa P r j  s torow a. Fcliciano- 
w a  Sktadkowska, W itoldowa Stanie- 
wiczowa, Augustowa Zalewska.

Zrzeszenia: Rada Narodowa Po lek— 
Związek P ra c y  Obywatelskiej K olret
— Katolicki Związek Polek —  K ato­
dow a Organizacja Komet — Koło Pań  
przy Komitecie zwalczania raka  — 
Stow. Zjednoczonych Ziemianek — 
W arsz . Chrzęść. Tow. Ochrony Ko­
biet — Klub Polityczny Kobiet P o s tę ­
powych — Zrzeszenie Lekarek P o l­
skich — Polskie Stow. Kobiet z w yz- 
szem w ykształceniem  — Koło Polek— 
Rodzina W ojskow a — Rodzina Pol'- 
cyjna — Nasz Dom — Koto Mieszcza­
nek — Zw Klubów Kobiet P racu ją ­
cych — Zw. Kobiet pracujących w  
Handlu i b iurow ości — Koło P rz e ło ­
żonych Szkol Średnich Żeńskich — 
Zw. Akademiczek — Ko*o P ra c y  Ko^ 
bict — Koło Młodych Ziemianek — 
Polskie Stow. Mtodycli Kobiet — Poir 
ska Liga Kobiet Pokoju i Wolności — 
Fidac (Sekcja Żeńska) — Liga Kobiet
— „Dźwignia*1 Chrzęść. Zw. Rękodzieł 
niczy, — W arsz . Klub W ioślarek — 
Komitet P ań  Opiekunek Zboru F.wang. 
Augsb — Organizacja P rzysposob ie­

nia Kobiet do obrony kraju — ..Or.ie- 
dle“ — Zw. Strzelecki (Oddział Żeń­
ski) — Zw. Telefonistek — Zw. H ar­
cerek — Korpus Sióstr Polskiego Czer 
wonego Krzyża — Polskie Stow. P ie ­
lęgniarek Z aw odow ych — Kolo Kuźni- 
czauek — Zw. H allerczyków  (Placó­
w ka  Żeńska) — Kolo b. W ychow anek 
Szkoły  J. Sikorskiej — Koło b. W ycho 
w anek  Szkoły A. Walickiej — Kolo b.

)W ychow anek Szkoły Hi G epnerów ny 
— Koło b. W ychow anek  Szkoły  J. 
Kowalczykówny i J. Jaw urków ńy .

Siedziba Komitetu: Gmach Instytutu 
Radowego, W awelska 3. Od 9— 15, tel. 
537—38. Sekre ta r ja t  ptzyjm uje zgło­
szenia, udziela informacyj i druków.

O f a r y  przyjmują: Kurjer W a rsz a w ­
ski, Biuro Kormtetu oraz  °K O . ronto  
95.35.

Kronika automobilowa.
WYNIKI NA TORZE MONZA.

Na słynnym  forze Monza. obok Me­
diolanu. rozegrano niedawno wyścig 
na przestrzeni 99 km., o wielka Na­
grodę Europy o która rok rocznie 
ubiega.,a Sie najlepsi k ie row cy  Ame­
ryki i Europy. T o r  ten, o długości 
4500 m. posiada krzyw izny  o nachyle­
niu 21 stopni i pozwala na osiągnięcie 
szybkości do 190 kim. na godzinę.

Ostateczne wyniki d a ły  zw ycię­
s tw o  E tiop ie .  P ie rw sze  miejsce o t rz y ­
mał znakomity k ierow ca Yarzi na Aha 
Romeo (31 m. 3$ i 2/5 sek.). drugi był 
Nnyolari na Talbot (33 m 15 sek.), trze 
cj M omberger na Mercedes-Benz (34 
iii. 17 i 2?5 sek). Zuoełma oo-nżke do­
niósł Duray. jeden z najleps-zych k e- 
row có w  am erykańskich, k tó ry  w 
dwóch przedbiegach na wozie P ackard  
Miller wytopił łożyska i musiał w y co ­
fać sic z konkurencji.

W  przedbiegach sensacyjny  wynik 
,na p ó l to ra l i t ro w n n  wmzie (M assera- 
li) osiągnął Arcangetli. pokryw ając  
przestrzeń  z przeciętną szybkością 
179 km. na godzinę- Niemniej sensa­
cyjna była szybkość 200 kim. na go cl/, 
osiągnięta na jednem okrążeniu przez 
Varziego p rzekraczająca  ininrę ofciii1- 
czoną r-rzy budowie krzywizn toru,

CZESI O SAMOCHODACH 
POLSKICH

„Auto**, organ Automobii-Ciubu Cze 
chos łow ack ie j . Republiki zamieszcza 
aH ykuł pióra niż. C. Mirko Ibia o 
stanie automobiliizimi w  Po 'scc  Po  
wyhczeuiu w aru n k ó w  drogow ych, 
przechodzi do opisania eksponatów 
po’sh:ego przem ysłu  automobilowego 

na P W k .  w  Poznaniu. Opasując dok la 
dnie i dosyć  wiernie te zaczątki na­
szego  przemysłu, kończy w y r a ­
żeniem zdania, że w  usilne! p ropagan­
dzie hasła  „Kupui w y ro b y  krajowe* 
tkwi gwarancia  rozwoju tego p rze ­
mysłu.

Ta opinja Czechow, mających w y ­
soko s tojący w łasny  p rzem ysł sam o­
chodow y (Skoda. T a tra ,  P ra g a  itd.), 
jest dla nas bardzo miarodajna.

PRÓBY WYTRZYMAŁOŚCI 
MATERIAŁU

Istniejące w Niemczech i Austrji 
związki d a  prób m aterja łów  urządzi­
ły  niedawno kongres we Wiedniu. 
P rzew odniczy ł  kongresow i inż. dr. 
Exnrr .  Równocześnie z kongresem  od 
b i ł a  się w y s taw a ,  na której zobrazo­
w ano metody pracy. ia^a posługują 
sic związki, badając m aterja ły  mię­
dzy ii.nemi automobilowe, w  kierun­
ku w ytrzym ałości na złamanie, zuży­
cie, t, 7 w. zmęczenie materjatu itd. W  
toku obrad pudno-szono konieczność 
ustaaw stosowania  naukow ych m e ­
tod badania w ytrzym ałości materiału, 
ma to bowiem podstaw ow e znaczenie 
dla bezpieczeństwa

Vf zrastająca ilość nieszczęśliwych 
w ypadków  sam ochodowych, spow o­
dowanych nieodpowiednim m ateriałem 
w’ ogromnej seryjnei produkcji, szcze­
gólnie amerykańskiej, winna zwrócić 
mvage w ładz  naszych na konieczność 
wyprowadzenia tego r odzaju prób.

ZGON HENRYKA BUESSINGA.

W ostatnich dniach zm arł w Niem­
czech Henryk Buessing. jeden z pio­
nierów i tw órców  przemysłu niemie­
ckiego budowry  automobili c iężaro­
w ych i autobusów.

SAMOCHÓD DO WALK)
7 GRUŹLICA.

Zakłady  „Fiat“ przedstaw iły  rzą ­
dowi italskiemu i tamtejszemu za rzą ­
dowi C zerw onego Krzyża wóz, spe­
cjalnie p rzez  nie skonstruow any  i 
u rządzony do walki z gruźlicą.

= □ =

5 p o r i
HIPPIKA.

Nasi Jeźdźcy v racają do kraiu. Polska 
drużyna jeździecka, która odniosła w iel­
kie tryumfy w  Ameryce, w róciła do N o­
w ego lorku 7 objazdów (Buffaio. Cleve- 
Iaud. Detroit i Chicago). Nasi jeźdźcy by­
li w szędzie bardzo gorąco przyjmowani 
przez kolonie polskie. W uh sobotę jeźdź 
cy  odjtchcili uo Europy na okręcie „Mii- 
w auke“ i przybędą do W arszaw y prawdo 
podobnie dnia 8 bm.

SZERMIERKA.

M iędzynarodowi turniej w Offenbachu,
W  ubiegły wtorek wyjechała rep ezen -  
tacja polskich szerm ierzy na tniędzynar. 
zaw ody w Offenbachu, w których weźmy 
u iział szermierze ośmiu narodów. Polskę 
będą reprezentowali: Papee, Nycz, Segda, 
Laskowski, $zempliń«ki i Zabielski — Za 
wody odbędą się w  3-ch broniach i tylko

indywidualne. Polacy mają w  j zab  i naj­
w iększe szanse po U  lochach. Do flore­
tów  nie będy Polacy stawiali, a do szpad 
staną: Laskowski, SzeinpLiński i Zabielski. 
W łosi w ysyłają drużynę: Pulitti, Gaudłnt, 
(iuaragtia. Ylarzi. Bertinetti, Cornacgia 1 p. 
Germana Schw aiger, która w  Neap lu 
zw yciężyła  mistrzynię olimpijską H. M e­
yer. — Francje reprezentują mistrz Pary  
ża Schmctz i słynny Bucha,rd. — Z Danii 
przyjeżdża Osiier z żoną mistrzynią olim­
piady paryskiej. — Stanv Z'eonoczonc w y  
sylają Johna Hufnnana świetnego szabli- 
s.ę , którego Papc'e Dokonał na ostatniej 
Olimpiadzie 4:5. — Czechosłowacja posy­
ła ekipę złożoną z Kriża. Jur.eman?, Va- 
vry, dr. C zem ochorskicgo i B em oska. —  
Szermierze Norwegii i Hulandji icszcz"  
nie w yznaczeni — Gosnoaarze (Niemcy) 
w i stąpią w  składzie; Thomson, Mocs. 
llalberstadt, Garzcra, Fischer i Bohne.

= □ =
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\ W  t r z e c i ą  r o c ^ o i c ę  ś m i e r c i i

śp. Stanisławy Pokornowei
odpraw ione  będzie

NABOŻEŃSTW O Ż A Ł O B N E
w dniu O grudn ia  1929 o godzinie lO rano  

w Kościele OO. Bernardynów .

P G N C Z O C K Y
J E D W A B N E

w nowych kolorach 
po Z ł .  8*50

10499n

A LA VILLE DE PARiS

Gabryel Stark
LWÓW, PL. MAKJALKl 11.

. f,  .p. i i> W b k  6.  «->v :'sryi

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Paryż. Reprezentacja piłkarska Poryża 
pokonała zespół Kolonji 5:3, zaś w  Berli­
nie Berlin pokonał Góteberg 3:2

Praga. Sparta—Bratislava 7:2, D F C .— 
Union Żiżkoy 6:2, Yiktoria Z .--Cechie 
Karlin 3:0, CAFK.—Kladno 2:1. W mistrzo 
stwiie ligi 7.awodowcj prowadzi Slavia 
przed Viktorią. Kiadrrcm, Spartą, Bohe- 
mians. Tepłitzer, CAFK. i Cechie.

Mediolan. W łochy—Portugalia 6:1.
Wiedeń. Admira—Wacker 6:0, Rapid— 

Hertha 7:4, FAC.—WAC. 1:0, N iholsm — 
Sportklub 1:0, Austria—Hakoan 6:0. W mi 
strzostw ie prowadzi Admira przed Rapi- 
dem (po 16 pkt.), WAC., Austrią i Hako- 
ah na ostatmiem miejscu.

W ęgry. Ujpesti—Bastya 6:1, Fiungaiia 
Bocskay 5:2, FTC.—Nemzeti 7:3, Ili. Ker 
—33 2:1, Rispest—Attila 2:1, Peesbaranya 
—Somogy 2 2 . W mistrzostwie na czele 
Ujpest (17). FTC (16), Hungaria (15), Ker 
(13), Kispest i td.

Furth. 1FC. Niirnberg—Furth 2:1.
Anglja. Leeds An. poniósł jeszcze jedną 

porażkę od Middlęsborough 1 :2, tracąc 
przez to widoki na prowadzenie w 1. Li­
dze. Manchester City—Huddersfield 1:1, 
Aston Vila—Blackburrc R. 4 W Leicester 
C.—Eveston 5:4, Sheffield—Liverpool 2:1. 
Leaderem Manchester City.

Rzym. T. C. Roma—Vienna 3:2.
Berlin. W m iędzym iastowym  meczu ho­

keja na lodzie, między reprezentacjami 
Pragi i Berlina, zw ycięży ła  drużyna pra­
ska 11:12 W drużynie berlińskie! nie bra 
li w cale udziaiu gracze Berliner S. C,

BSO.—Praga 2:0, BSS.—W Eislaufve- 
rciji 3:0.

W Kanadzie Senators— Montreal Cana- 
dians 3:3- Mapie Lcafs—Chicago 3:3. B y­
ła to inauguracja sezonu hokeyow ego.

N owy Jork. W meczu bokserskim Grif- 
fith zw ycięży ł Paolina na punkty i w al­
czyć będzie ze Sharkeyein.

Holendcrka Braun przepłynęła 100 m- 
na plecach w  czasie 1 inin. 21.2 sek. (re­
kord św iatow y)

Dcrichs z koionii przepłynął w sztafecie 
100 m. w  czasie 59.5 sek. Po A. Borgu 
i baranym jest trzecim europejczykiem  
płynącym 100 m. poniżej minuty.

Mecz pływacki Austria—C zechosłow a­
cja zauończyl się zw ycięstw em  Austrji 
48:41. W piłce wodnej zw yciężyli Ąustrja 
cy 5:4.

ROZMAITOŚCI.

Turniej koszykówki Sokola Macierzy
odbędzie się w  dniach 7 i 8 bul. Początek  
w sobotę o godz. 17. w  niedzielę o godz- 
9 i 15-tej

LKS. Pogoń zawiadamia rwy cli człon­
ków, że w alne zgromadzenie klubu odbę­
dzie się w  sobotę dnia 7 brn. o godz. 17 
i w niedzielę 8 bm. o godz 9 w  lokalu 
klubu przy ul. R utowskieso 23 I. p Ró­
w nocześnie zawiadamia się, ze prawo sm  
su na wabrem zgromadzeniu mają tylko ci 
czfonkowde, którzy uiścili w'kładKi za ca­
ły  rok administracyjny.

Match bokserski W arszawa—Lódż. któ­
ry się odbył ub. niedzieli w W arszawie 
przyniósł zw ycięstw o reprezentacji fcBtfc} 
w stosunku 10:6 pkt.

Walne zebranie sekcji narciarskiej ILRS 
Czarni odbyło się dnia 27 listopada, 
którem wybrano now-y zarząd w nastęD 
składzie: prezes mjr. dr. Dybowski WJa 
dyrław, w iceprezes I. mjr. Kolanowski J , 
wiceprezes II. dr. Rapaport Bernard wi­
ceprezes III W itkowski Szczepan- sekre­
tarz por. Krywald Aieksander, skarbni/ 
Malczyński Roman, kier. sport Walczak 
Janusz, członkowie zarządu , dr. Drucker 
Zygmunt, pro! Markowski Antoni, proi 
Łopuszański M ieczysław , p. Stobiecki la  
detisz.

Godziny urzędowe zarządu: wtorki 1
piątkd od godz 6 -7, środy i soboty od g. 
7—8, w  klubie 1LKS. Czarni, ul. Rutow- 
skiego I. 8, I. p.

Członkowie sekcji narciarskiej ILKS. 
Czarni pragnący uzyskać legitymację upc 
ważniającą do zniżki - kolejowej winni się 
zgłaszać do dnia J2 bm. w  godz. urzęd. 
w  klubie Cza-ni, Rutowskiego 8. Należy 
p-zynieść ze sobą fotografię do legityma­
cji.
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Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E

Nauki praktyczne i cbecnej depresji gospodarczej.
Znajdujemy się w okresie depresji go 

■spocurczej. która cechuje ko-njunkiturę 
światową. P ra sa  zagraniczna przyno­
si stale a larm y i skargi sfer gospodar­
czych poparte obfitym materjałem c y ­
frow ym  dow odzącym  zwiększania 
i i e  bezrobocia, osłabienia tempa pro­
dukcji przemysłowej j ciasnoty na ty n ­
ku pieniężny m. Obiawy życia gospo­
darczego w  Polsce, świadczą o tern. 

■że stan ttj depresji objął także nasze; 
stosunki gospodarcze. .lednakowoż 

obserwujem y w naszem pMożcnlu go 
spodarczem objaw y konsolidacji, któ­
re pozwalają na prze trw anie  okresu 
słabej koniunktury bez większych 

wstirzaśnień.
spraw ozdan ie  p. S- De\vey*a za III. 

kwartał br. stwbrciza, że „Polska w e­
szła już w fuzę rozwoju, w  której 
znuanj irtinPów ekonomiczny cli do 
konywnja sie w sposób łagodniejszy11. 
P o k k a  coraz si niei wchodzi w  układ 
światowy'ch stosunków gospodar­

czych i przez to podlegać musi w szy  
stkim wahaniom konmn-kinry św ia to­
wej. W  takich wypadkach, eoteris pa- 
ribus najsilniej odczuwają w strzaśnie­
nie organizmy gospodarczo najsłab­
sze, w o k r e ś l  wzmożonej konkuren­
cji i zaostrzonej walki ekonomicznej.

Jeśli zestawimy nasze stosunki z po 
zycja Niemców i porów nam y niektó­
re cyfry  służące za wskaźniki koniun­
k tu ry  cóż zobaczy my r W Niemczech 
cyfra bezrobotnych wynosiła w  stycz 
niu i czerwcu 1^28 r — 1,548.0(10
względnie 704.000 Odnośne cyfry  dla 
roku 1929 wynosijy 2391.000 w zg lę­
dnie 930.000 Ilość weksli p ro tes tow a­
nych w  tym sam ym  czasie wynosiła 
w r. 192S — 343 tys. i 377 tys. a w  r. 
1929 — 409 tys. i 443 tys. Ogólny 
wskaźnik akcji wynosił w maju 1928 
r. 142,6 a w maju 1°29 r. 127 6.

W Polsce było  bezrobotnych w  r. 
1928 w  styczniu 179,6 tys. w  czerwcu 
116,7 tys. W  roku zaś 1929 w s-tyaz- 
ainij 160,8 tys.. w  czerwcu 106,p tys. 
Weksii protestowano u nas w cze rw ­
cu 1928 — 48,3 tys., w stycznm 1929 
— 78,4 tys. w  czerw cu 100,1 tys. 
W skaźnik ogólny 45 akcy-j przem ysło  
w y ch  wynosił w  stosunku do r. 1927 
100, w  maju 1928 r. 103,4, w r. 1929 — 
95,4.

Na tych cyfrach widzuny, że stopień 
pogorszenia koniunktury w  Niem­
czech jest w niektórycli dziedzinach 
silniejszy niż u nas. W niemieckiej 
•prasie gospodarczej odzyw ają się alskr 
mujace głosy wskazujące na rosnące 
I obdł»'żen;e produkctji p rzem ysłow ej. 
W skazuje się na zwiększone cy fry  
eksportu ostatnich miesięcy, jako na 
ob jaw y dumpingu wyw ołanego aminie] 
Szoki4 pojemtiuścią rynku w ew nętrzne  
go i w strzym aną  akcją inwestycyjną.

W ostatnich miesiącach nastąpiło w  
gospodarczych stosunkach Polski pe­
wne pogorszenie wskutek niskich cen 
płodów rolnych i osłabmmej p rzez  ło 
siły nabywczej rolnictwa. Mimo to je­
dnak życie gospodarcze przezw ycięża 
i te trudności Dane z ostatnich mie­
sięcy w ykazują  pomyślną sytuację 
górnictw a i hutnictwa, osłabieni© zaś 
w  przemyśle przetwórczym  nie idzie 
w  parze z osłabieniem siły' kupnej lu­
dności. Równocześnie od szeregu mie­
sięcy  nasz hnnde] zagrań,-azny w y k a ­
zuje saldo alctywiię przyczem  po­
szczególne dziedziny eksportu mają 
charak te r  s taNzy wolny od p rzypad­
kowości- Ruch kolejowy nie uległ 
wcale zmniejszeniu, przeciwnie średni 
dzienny naładimc-k tow arów  na kolc­
ach wynosił w'e wrześnio ' 1929 r. 
19.374 wagonów, podczas gdy w e  
w rześniu  r. ub. 18.334 wagonów. W re  
szefe i w p ły w y  skarbow e za paźćizier 
nik nie wykazują ostabieu a siiy p!a- 
•tiuczcj, jakby należało oczek..wać z 
'Ciężkiej sytuacji gospodarczej, Z mniej 
ozonie pewne w pływ ów  z podatków

i beznxiś.t inicli natęży przypisać świa 
bomci IX) ii tyce ministerstwa skarbu w

kiw unku łagodzenia ciężarów podatko 
w ych , c iążących na gospodarstw ie 
■społecziiem.

P rzew idyw ania  zarowno instytutu 
koniimkitur lak i o. D evey ‘a zapowia- 
daią trwanie nadal depresji gospodar­
czej przynajmniej na okres paru mie­
sięcy'-. Dotycliczasow y jednak prze­

bieg stosunków, powolny w zrost bez­
robocia j energiczne zarządzenia Rzą 
du w  kierunku pomocy dla ro-lnic-tua 
■Dozwalają oczekiwać s p o k o j e  pole- 
pszenia się koniunktury. Niewątpliwie 
■zawarcie układu handlowego z Niem­
cami p rzyczyni Sie w pewnym stopniu 
do odprężenia sytuacji, jednakowoż nie 
jest ona taka. aby' nakazyw ała  za 
w sze lką  cenę doprowadzenie układu 
■Jtcgo do skutku.

B ardzo  pouczające są doświadcze­
nia, jakie możemy czerpać z o b se rw a­
cji w p ły w u  na nasze życie gospodar­
cze ogólnoświatowej depresji j ka ta ­
strofalnego sp ad k i  cen produktów 
rolnych- Porów nujem y zwykło cyfry 
z r. 1929 z cyffantfj?x odpowiednich 
miesięcy roku poprzedniego. Zapomi­
nam y  zaś, że był to Pud wieku wzglę­
dami rok rekordow y w rozwoju na­
szych  stosunków gospodarczych 
Ilość bezrobotnych spacYa w tedy  do 
poziomu od szeregu lat nieznanego

• zatrudnienie w przemyśle zwiększyło 
i sie niesłychanie, dopływy kapitałowy za 

granicznych w yw oła ł  ożyw ioną akcję 
inw estycyjna w  Darze z tern szła zwie 
kszona działalność inwestycyjne R zą­
du i Ciał komunaliiych. ' o raz  ogólny 
w zrost dobrobytu ob.iawviający się 
zwiększoną kousumc.ią krajową. Jeże­
li zatem w' wielu działach cy fry  tego­
roczne wykazują  spadek, to meiria po­
wodu do wniosków pesymistycznych, ’ 
gdyż jest to jedynie objaw zrozumiały 
osłabienia tętna gospodarczego. W  
żaćny m jednak wypadku, nie można 
zjawisku temu nadaw ać  charakteru 

kryzysu, gdyż  , w szystkie  wskaźniki 
wykazują ciągle jeszcze s.tan gospo­
darczy' pomyślniejszy aniżeli w' latach 

j ubiegłych (pomijając rekordow e cy­
fr^  r. 1928).

Nie od rzeczy będzie przypomnieć 
trwające od początku roku bieżącego 

! w prasie opozycyjnej zapowiedzi ni - 
, untknionego k ryzysu  bądź też zała- 
l mania się finansów państw ow ych. A- 
j ki miał nastąpić najpierw na wiosnę, 

potem w lecie. wreszcie w jesieni 
Tak samo nie w y trzy m ały  próby ży­
cia przestrogi naszych w rogów  e ta ­
tyzmu, że rosnąca ingerencja państw o 
wą w życie gospodarcze musi ie do­
prowadzić  do upacYui. Doświadczenie

reku ostatniego mów i nam zupełnie 
Co innego. Jeżeli Polska, jako kraj ubo 
Si, podnoszący się dopiero powoli Ą 
ru iny  wojennej w  tak  spokojny spo­
sób p rzeżyw a obecna depiesjc  ekono­
miczną, panującą na całym świecie, 
to jest to skutkiem pracy  organizacy} 
nej czynników  kierujących naszem ŻV 
ciem gospodarc/.em. W  całym  sze re ­
gu dziedzin życia ekonom, brak kapi­
tałów. zastąpiono pianową myślą o r ­
ganizacyjną i umożliwiono w ten spo­
sób utrzymanie tętna ekonomicznego, 
mimo coraz  słabszych zasobów. Naj­
silniej pizejawia się to przy o rganiza­
cji eksportu, gdzie w ytężona  akcja 
Rządu doprowadziła  przy wspól-udzia 
•le sfer gospodarczych do ustalenia 
now ych dróg eksportu .polskiego i 
unormowania jego w arunków  >.r

Doświadczenia obecnego okresu są 
egzaminem dla naszej organizacji pań 
stw ow ej w  dziedzinie życia gospodar 
czego. W  latach 1927 i 1928 michśmy 
możność w yzyskania  korzystnej ken- 
jumiktury śwbatowej i oparcia naszej 
gospodark na trw ałych podstawach. 
Obecnie w okresie depresji' możemy 
stwierdzić, że Tują polityki Rządu w 
dziedzinie ekonomicznej mimo błę­
dów  nieraz popełnianych w niektórych 
szczegółach była słuszna i uchroniła 
krai przed w strząśnieniami. jakie by 
niewątpliwie nań spadły pod regimei# 
ł.berakiei ardityki gospodarczej. r.

M o w a n i a  o mały traktat handlowy i  Niemcami;
Jak  donoszą w najbliższymi czasie 

można oczekiw ać podpisania t, zw. ma 
łego układu handlowego z Niemcami, 
opar tego  na wzajemnej klauzuli nai- 
w yższego upr zywił cjow a m a.

t r a k ta t  ten nic ma zaw ierać zw iąza­
nia ceł, ani przyznania nowych ceł 
konwencyjnych, znajdzie w  nim jednak 
ozroDą sani': wicie spraw z zakresu 

formałnoŚGi celnycli i pomocniczych 
środków  jhojrfyki ceKifcń Polska oświad 
czyła gotowość odstąpienia w tym 
traktacie od swojej. stosowanej dotycli 
czas. zasady  pochodzenia i przychodzę 
nia ♦ w a r ó w , którei moca tow ary , p rzy  
chodzące ze składów  trzeciego kraju, 
traea p raw o  do ceł konwencyjnych. 
Będzie to koircesja dla pośredniczące­
go handlu niemieckiego o raz  składów  
hamburskich i bremeiiskich. które w  
przyszłości będą mogły przyw ozić  do 
nas na zasadzie ceł konwencyjnych 
towary- w yprodukow ane  przez inne 
państwa.

Dałszeni ustępstwem w  dziedzinie 
formalności celnych ma być Pewne 
ograniczenie a u ton o mii przepisów co 
do ukrajowienia tow arów . Niemcy, ja­
ko  ,krai p rze tw arza jący  i uszlachetnia­
jący  obce surowce, •'.aintercsowa.ne są 
w  tem, a tn  wszelki stopień przeróbki 
w Niemczech obcych to w arów  uw aża ­
ny był zą nacjonalizacje towaru, up ra ­
wniająca do zastosowania  ceł konw en­
cyjnych.

Polska nic chce się zgodzić na zwią­
z a n e  autonomii swego p raw odaw stw a  
w tei dziedzinie, tembardziej, źc o be ­
cny przepis, uzależniający u-krajo-wie- 
uię tow aru  od dodania 50 proc. pierw o 
tnej wartości, jest przepisem tym cza­
sow ym  i ,n:e przesądza zasad, przyszłe 
go prawa celnego Polski. Natomiast 
Pnłsiką w yraz iła  gotowość uznania w  
traktacie  pewnych procesów  przetwór 
czyoli za równoznaczne z ukrajowie- 1 
niemi.

Rozwijając klauzulę największego 
upr,zywileiowaniti,; obie s trony  zo-bo- 
wiąizuja sie Przy stonowaniu autononii- 
oznych ulg celnyełi — meuzależniać za 
stosowania ulgi od krają uochodizenia. 
Ma to yv szczególności pewne zmacza­
nie. ze względu na stosowanie przez 
Polskę ulg autonomicznych do maszyn, 
p rzez  Niemcy zaś — do półsnrowych 
Produktów naftowych. W  dzmdzuiie 
polskich autonomicznych ulg celnycli 
na m aszyny Niemcy w y su n ę ły  sp raw ę 
ustaleniu listy maszyn, n-iewyrabia- 
nych w kraju, iako decydującej dla

urzędników przy stosowaniu ulg i m a­
jącej zastąpić obecną procedurę k a ­
żdorazow ego stwierdzenia niewyrabia! 
ności m aszyny  w kraju. Nic miałoby 
to jednak w iązać  samego systemu, ani 
wysokości ulgi, ani naw et przesądzać 
zastosowanta ulgi cMu dauei m aszyny 
— w każdym indywidualnym w y p ad ­
ku (jak wiadutTiO. zastosowanie ulgi 
może nie nastanie, gdyby naw et ma­
szyna istorn e nie bvta w yrab iana  iv 
kraju).

P o w y ż s i  spraw a. 'w ysun ię ta  w ostą 
tniej chwili przez stronę niemiecką, 
iesr przedmiotem wszechstronnego b a ­
dania. zwiaszcza, że zdaje sie w k ra ­
czać  w  dziedzinę większego traktatu  
handlowego i nie rów now aży sie z 
ustępstwami; niemiedkie-mi. “

Z chwila wejścia w  życic om aw ia­
nego  trak ta tu  handlowego nabierze 
również mocy obowiązujące! ; umowa 
zaw ar ta  dnia 21 grudnia 1°2S r. pomię 
d zy  przedstawicielami polskiego a 
niemieckiego hutnictwa żelaznego. 
Um owa ta. reguluje w zajem ny stosu­
nek hutnictwa żelaznego obu k ra ’ów, 
rezerw ując  polski rynek w ew nę trzny  
dla przem ysłu  rodzimego. a nadto p e ­
wien kontyngent sprzedaży' polskich 
w y ro b ó w  w alcow anych  na rynku nie­
mieckim, jako też kontyngent niemie­
ckiego żeiastwa dba hutnictwa pol­
skiego. Z chwila wejścia w  życie m a­
łego  traktatu  handlowego odi adr.ą 
w szystk ie  zarzadzem a bojowe obu k ia  
i ów. a więc i zakaz  przywozu koksu 
niemieckiego.

Układany obecnie mały trak ta t  han­
dlowy ma sic opierać  na zasadzie kon­
tyngentów ze s trony  polskiej — to w a ­
rów  zbytkow nych (zakazanych do 
wwozu w  Polsce), a ze s trony  niemie­
ckie’ — węgla i trzody  chlewnej. Kon 
tyngent węgla i trzody  stanowią głó­
wną f jednocześnie iedyna realną w  
tym traktacie koncesję niemiecka dla 
Polski i dlatego od w łaśc iw ego po­
stawienia spraw y w ę g la , a zw łaszcza 
trzody  chlewnej zależy ostatecznie za 
warcie małego traktatu  handlowego. 
W ysunię ty  p izez  Polskę kontyngent 
w ęg low y rozumiany iest iako saldo, 
fj. nadw yżka  w yw ozu  nad p rzy w o ­
zom, co jest w ażne ze względu na r e ­
glamentacje w w ozu węgla w  Niem­
czech. a wolność przyw ozu  węgla w  
Pftłscp. W  ostatnich dniach, jak nas 
informują, nastąpiło  pewne porozumie 
nia układających sie stron w  sprawie 
w ftgla, sa  jednak jeszcze roamce zidaó,

z w ia sz c z a  w d z ie d r n ie  d o d a tk o w y ch  
w a ru n k ó w , z k tórem i z w ią z a n e  iest 
p rzy zn a n ie  k on tyn gen tu . Nm je&t ró­
w n ie ż  r o z str z y g n ię ta  sp ra w a  k o n ty n ­
gentu  trzo d y  ch lew n ej; nie u zg o d n io ­
no p o g lą d ó w  co  d-o w y s o k o ś c i i p rze­
zn a czen ia  closta ezan cj t iz o d y . Strona  
n iem ieck a  d ąży  óo tego , ab y  z trzod y  
p och od zen ia  p o lsk ieg o  zrob ić  tani su ­
r o w ie c  d'a p rzem ysłu  p r z e tw e r ó w  
m ięsn yc ii R z e s z y  i w  tym  ceiu  k o n ­
ty n g en t. jaki m ie lib y śm y  o tr z y m a ć
m ó g łb y  b y ć  d o sta rcza n y  ty lk o  do fa­
bryk . T uki*  p o sta w ie n ie  sp raw y jest 
dla stro n y  polsk iej bard zo  n D k e r z y -
stn e , p o n iew a ż  m c gw a ra n tu je  m i w y  
z y sk a n ia  k on tyn gen tu . a ni o trzy m a n ia  
c e n , -od p ow iad ających  kon iu nkturom  i 
n o to w a n io m  rynku r ie.m ieckiego, K w c  
stia  g w a r a n c y i w  p o sta c i e w e n tu a ln e ­
go  d o p u szczen ia  tr z o a v  w  w o iu v  r y ­
nek Jest dla s tro n y  ru T k iet bodni 
n ajw ażn iejszym i w aru n H em  zaw arciu
m a łeg o  traktatu  handf-ow ego, b ez  ta ­
kiej gw aran cji b o w je m in o ż c .fs ta ć  kię 
ilu zo ry czn a  k on cesja  o  k tóre i u z y ­
sk an ie  idzie g łó w n ie  w  u k ładan ym  
trak tacie . '

Ifroitika eosantiaim
=  Położenie w przem yślę drzewnym.

W pażdzierui,\Li rb. rozpoczął się ostry 
kryzys zbytu, objawiający się w pow a­

bniejszych komolikacigch sprzedaży za 
granieą wszelkich materiałów drzewnych i 
to na wszystkich rynkacli. W Nieir..'zeeu 
z iX)wodu znikomego ruchu budowlanego i 
fatalnej sytuacji kredytowej, zaznaczyli 
się na całej linji zniżka ceny. przy' zupeł­
nym Iwakn zainteresowania dla drzewa 
polskiego, Sytuację pogorszył nadto fakt 
że lwią część skromnego naogół z&potr/.e 
kowania drzewa importowego pokryw aiv 
w październiku po bardzo niskich- cenach 
Sow iety. Ponadto na rynku zaciążyły dość 
poważne zapasy towaru kratowego. —' 
WAuglii sytuacja nie uległa nadal żadnei 
zmianie. Rynek opanowany przez tanie 
drzewo sow ieckie, kwenfualnei popmwy 
oczekuie się dopięto w  miesiącach zimo­
wych. W  Holandii konkurencja Sowietem  
utrudnia coraz silniej usadowienie się na­
szego eksportu na tamtejszym rynku, liks 
l>ort do Francji uniemożliwiło słąpe zapo 
trzebov'ame oraz aośe poważny ■ spadek 
cer,, dochodzący' do 10 proc. Niekorzystnie 
również kształtow ały sie koniunktury na 
p  n-ku czeskim yy związku z słabym ru­
chem budowlanym o-az w yraźną tenden­
cją ze strony kopalń Zagłębia Ostrawskie 
go, które dążą do obniżenia cen, w strzy­
mując się z zakupem drzewa. W  zakresie 
eksportu mebli giętych ujawnia się dalsza 
poprawa koniunktury W yraża się to we 
w zroście zamówień w  pażdzinmiku w sto 
sitaku do miesiąca ubiegłego Na skutek
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jed aak_rastO jU  w  poprze-dni-m o k r e s ie ,-  * a -  
bryki musiały obniżyć ceny" dla' uzyska­
nia w iększych zamówień. Czynione są 
-wprawdzie obecnie starania, zmierzające 
do podw yższenia poziomu ceru ale dotych 
czas bez rezultatu. Fabryki sa naokół do­
brze zatrudnione.

=  Fabryki samochodów na św ierie. Na 
całym  -świecie czynnych jest 485. fabryk 
sam ochodów. Z tej liczby 152 w  Stanach  
Zjednoczonych, 101 w e Francji, 98 Anr 
glji. 73. w  Niemczech, 17 w  Italy, 12 w  Au 
strji. 10 w Belgji, 7 w  C zechosłowacji, 6 
w  Szwajcarii, 5 na W ęgrzech, 2 w  Hiszpa 
uji, 2 w  Szwecji, W Polsce istnieją 3 ta- 
bryki: wielka wytwórnia w ozów  ciężaro­
w ych „Ursus“ i stopniowo rozwijająca się  
fabryka w ozów  osobow ych C. W. S. — 
Pi ócz tego istnieje mała fabryka taksó­
w ek AS. — W podanych cyfrach uderza 
n iew ielk a . iiość fabryk w  Ameryce w  sto­
sunku do olbrzymiej tam produkcji. P o­
chodzi to stad, że w  Am eryce samochód 
jest artykułem m asowym  i w  ten sposób  
produkowanym, podczas gdy w  Europie 
warunki sa kino, w obec czego istnieje w ię  
ksza różnorodność typów, w  których po­
szczególne fabryki specjalizuj? się, dając 
produkt wedle indywidualnych wymagań.

fcr Obroty w  przem yśle browarniczym  
z» i?k szy !y  się. Dzięki naugół korzystne! 
pugodzie, obroty piwem w  ostatnich 2-ch 
miesiącach były lepsze, niż w roku ubie­
głym . W ypłacalność odbiorców natomiast 
jest madal słaba. Walka konkurencyjna 
m ięazy browarami wzmogła się b. znacz­
nie, a ccn i warunków sprzedaży, ustalo­
nych przez Zwięzek Browarów , nikt się 
nie trzy ma. Co się tyczy  słodu, to zda­
niem browarów, które dawniej zajm owały 
się eksportem, jednym z warunków, mo­
gącym  umożliwić wzmocnienie działalno- 

.śc i eksportowej, jest obniżenie stawek  
przew ozow ych do Gdyni i Gdańska; dzi­
siejszą taryfę uważa się stanowczo za 
w ysoką.

=  Jak postępuje fala upadłości banko, 
w ych w Niemczech. W lipcu rb. zaw iesi­
ło w ypłaty w  Niemczech banków pryw a­
tnych 6, w  sierpniu fil w e wrześniu 3, w  
październiku 10. w  listopadzie 21. Z zesta 
wienia pow yższego widać, jak podkreśla 
ją to zresztą sam e pisma niemieckie, że 
niemiecka gospodarka finansowa znajduje 
się w stanie dalekim od zdrowia i równo 
wagi.

=  Upadłości bankowe w Niemczech. 
W Mattiourgj zaw iesił w ypłaty  >. i. „Nor 
ciscite Bank Sieck ct Co ‘. W Hannowe- 
rzc ogłoszono upadłość domu bankowego 
Otto M aile,

=  Sytuacja obecna w Stanach Zicdno- 
czonych w św ietle raportu Guaranty Trust 
Company. Guaranty Trust Co w  sw ym  
raporcie stwierdza, iż ogólna działalność 
przem ysłowa, finansowa i handlowa Sta­
rów  Zjednoczonych znaiduje się obecnie 
na poziomie niższym, niż w r. 1928. Da­
je się w yczuw ać ogólna depresja po kra­
chu giełdowym . Ruch sprzedażny w e  
wszystkich gałęziach handlu luksusowego  
zmniejszył się znacznie. Liczba ujjadtości 
w październiku rb. w ynosiła. 1.822 na o- 
gólną sumę 31,313.581 doi. Konsunicja prą 
du elektrycznego w  tym samym miesią­
cu zmniejszyła się o 0.8 proc w .stosunku  
do konsumeji we. wrześniu rb. Guaranty 
Trust Co w yraża dalej opinię, iż zaw cac- 
śrńc byłoby oceniać już konsekwencje kra 
chu giełdowego. Oznaki kryzysu są w i­
doczne, ale widać też i oznaki poprayw. 
Zapasy towarów'- u hurtowników nie . są 
zbyt wielkie, warunki kredytowe — zdro 
we. ceny —  normalne. S łow em  istnieją 
realne przesłanki i warunki aaprawy s y ­
tuacji.

— Fala bankructw bankowych w  
Niemczech. Giełda berlińska została za­
alarmowana wiadomościami o całym sz e ­
regu bankructw firm bankowych, które 
nastąpiły \V ostatnich dniach Zawiesiły 
w ięc wypłaty Bank Max Milller w Gothn. 
Bank Fiorino 1 Sichel w  Kassel (passyw a  
4 miliony marek). Bank Schirmer w  Kas­
sel. Bank Max Michel et Co w  Dusseldor­
fie, w reszcie banie prywatny Sieck et Cą 
w  Hamburgu. ra ssy w a  tego ostatniego 
banku sięgają znacznych sum; poszkodo­
wane S ą  głów nie firmy okrętowe.

I  giełdy.
/ Lwów , dnia 4 grudnia.

Dolar w  obrotach prywatnych zł. 8 90.
W transikcjach międzybankowych utrzy 

rnują się waluty i dewizy’ na mniej w ię­
cej niezmienionym poziomie notow ań,przy  
niewiejraćm zapotrzebowaniu,

wa giełdzie akcyjnej obroty średnie przy 
utrzymanej tendencji i spokojnem uspo­
sobieniu.

Płacono za dolarówkę 65, Chodorów  
163— 163, Tesp 101.

Z papierów procentowych kupowano S 
proc. listy zastaw ne dolarowe Akcyjnego 
Banku Hipotecznego po 90 -91  za 100.

7 GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

W arszawa. 4 grudnia (Tel. wł.) —
Obroty w ieksze. Tendencja dla walut 
europe.skicli mocniejsza. Urzędow y 
kurs dolar* w  gotów ce nieco w yższy. 
Dolar gotów kow y w  obrotach p oza ­
giełdowych 8‘9U i pół-

■Rube! złoty 4 6-1 i trzy czw arte .
Dla akcji tendencja słabsza, obroty 

j minimalne.

GIEŁDA POZNAŃSKA.

W arszawa. 4 grudnia (Tel. wł.) — 
Cegielski 38‘50. Dr May 90‘GO.

NOTO\Va N1A z ł o t e g o  
7 A GRANICA-

W arszawa, -j grudnia (Tel. wł.) — 
Londyn 43‘49, Berlin 46‘60 — 47‘00, 
Ber'in (w ypła ty  na W a rsz a w ę ) '  46*72 
i pół — 46‘92 i pół, Gdańsk 57*45 — 
57' 59, Gdańsk (w ypła ty  na W a rsz a ­
wę) 57‘42 _  57‘57. W iedeń (czeki) 
79‘50 -  7978, Zurych 5775, P ra g a
3777.0 — 379‘20.

Z B02E,

Lwów. dnia 4 grudnia.
W  obrocie pozagiełdowym  kupowaho 

pszenicę, żyto  i otręby pszenne po cenach 
dotychczas notowanych.

Tendencja ustalona, usposobienie spo­
kojne.

Kursy niezmienione.

Notowania lw ow skie; o ‘ełtfy 
zbożowe*.

za 100 kg. lo c o  s tac j; n a d a w a n ia  
j (p a r i ta s  200 krn.l

z ło ty c h  j
od | d o  ;

! pszenica uworSka ex 1928 37-25 38-25
1 pszenica zbiorou a ex 1928 S 3  75 34 75 -
j żyto jednol ex 1928 23 5!) 2 4 - -

ly to  zbiorowe ex 19:8 22-50 2 3 ' -
ęczmiert browarowy — (

przemiałowi 18 50 19 5 :
Hastetvny — ■ —

ow ies małop ex 1929 H V - 2 0 '-
kuKurudza 24 - 25- 1
ziemniaki przemysł. 3 — 3  50'
tasoia oiara . . . 70-— 85

i „ Kolorowa . . 4 0 - 5o — ;
i „ k rasa . 51- 55 — i
' groch ‘/j Victoria . • 34- 3 9 --  !

poiny . . . 26-50 29 50
; Dobik . . .  . 25- 26‘— ,

wyka czarna . .. . ■ 28-50 29-50 i
szara . . . . 2 4 - 2 5 - -  |

siano słodkie pras. . . 85 0 95 0  1
słom a prasowana 5 — 6 - - ;
. reczka . . . 2475 Ź5 75;

t iCIl . . . 07"— 09 -
; mbin ńiebieski 19 - 2 J - — !
: izepak ozim y ex 1929 j9  — 7 0 -- !

otręby żytnie . . 13 25 13-75'
„ pszenne . . . . . 14-25 14 75

nasza hreczana 50% poi- 4875 50 7j  i
jaglana . . . i
lęcznntnna . . 3 8 ' - 39-—

pęcak • - , • . . . 36 — 3 7 - -
proso krai. . . . 28 25 29'25.

4 1 — 1makuchy lniane . .  . 40 -
mak mtbiesKi . . . 1 2 0 - 130'— |

siwy ...................... j0-— 90'— '
..oniczyna czerw, natur. 1 2 5 ' — 135 — ,

i a  100 k g . lo c o  W agon 
LwOw od do j

pszenica dworska ex 19Z8 29-75 4 0 - 7 5 ,
pszenica zbiorowe 36-25 37 251
..yto jednol- ex i928 26 — 26 5 b ;
L-,to z b to to w e . . . . 2 5 '- 25-50 I
lęczmień przemiał. 20-75 21-75
ow ies mat. ex 1928 21-50 22-50
mąka pszenna b5Vu 6ó‘— 67’—

„ żytnia typ urzędowy 4 3 ' - 44 —
w!rębvżytnie . . . . 13-75 14-251

j  rszetm e l4'7o 13-2

L KUPNU I SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz

i  o p ie ra j  p r z e m y s ł  r o d z im y  
A d a s z  p r a c ę  bezrobo tnym .

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOWAR7YSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ.

uummrnE
łfa ż f iy  n u m e r  d o w t ir o w y  U czy s i ę  

20 w ro szy .

W INDA dw u p ię tro w a  w d o b ry m  s ta n ie  d o  s , rz ed a - 
n ią , N ab ie laK a  21, d rzw i 6 k________ 10468

D L A  n o w o r o d k ó w  k o m p le tn e  w y p raw k i „ S P O R T "  
p la c  haliC K i 3._________  ___________

^ W E l tR K l  d a m s k ie  i d z ie c in n e  „ S p o r t* ' ,  p la c  H a li­
ck i 3 . _______________________________________

B I E L I Z N A  J a e g e ra *  m ę s k a , d a m s k a  i d z iec in n a  
„ S P O R T " ,  p la c  Halicka 3 . ______________________

P Ł A S Z C Z Y K I  d z ie c in n e  „ S P O R I " ,  p la c  H a lic k i 3.
J0477

ISTOTA WARTOŚCI 
G Ł O fM IK A

pclega na jego trójtonowości, t. j. na wier­
ności w odtwarzaniu b arw y, w y s o k o ś c i  

i s iły  to n u .
Ciepła naturalność, św ieżość tonów  — beż 

, zn ia n  !ud s k a ż e ń .  W olność od wi­
bracji i przydżw ięków . M ożliwość po­
tęgow ania głosu do siły najwyższej lub 
zciszenie do subtelnego pianissim a. — 
W szystko czego  m oże dokonać wiedza 
w spółczesna i czego  pragnąć m oże słu­
chacz —  zawarte jest w trojtonowych gło­
śnikach M aiconi— od norm alnego do e le ­

ktro - dynam icznego M arccnivoru. 
Głośniki te  są dum ą zakładów Marconi, 
i um ieszczony na nich znak to rękoimia 
najw yższego gatunku —  opartego na naj- 

dłuższem  doświadczeniu.
Spróbuj — każ sotne zadem onstrować taki 
głośnik —  a przekonasz sie, c z e m  m oże  
b y ć  radjo— i co znaczy d o b ry  głośnik I Pa­
miętajcie — początek i szczyt radjofonji to

P C L b K I E  Z A K Ł A D Y  M A R C O N I  S . A

W a r s Z b W f t ,  N a r b u t t a  2 9 . 1 0 4 9 2

ŁÓ ŻK O  J u c h e n n e  14 z t . S ia tk o w e  40, W k ład y  d ru - 
c ia n n e  27. Ł ó ż k o  m o s i., n e  20 . M a te ra c e , tra w la n e , 
* ło  s ienne , o to m a n y  i K a n a p k i. F i r m a  z a k j  L in ­
d e g o  o ręlcn '11  7 -99. 031 i

FO R T E P IA N  p ie rw s z o rz ę d n y  k rd c iu tk i ,  k rzy żo w y , p ły ­
ta  r a n c e 'n a ,  to n  pigkr(V r; »dka o k a z ja  s r r z e d a m  
’ 3  2  30 ) z t. k o n e  m n ą  26. S k le n ią isk l._______ 10478

„4STH U M E N T b u s u . rw y, w d o b ry m  s ta n ie , m a rk i 
N e u h o e & r ty p  le k k i w ru r  : ł a t ą  s p rz e d a m  Z g ło ­
s z e n ia  d o  A d m . S ło w a  P o ls k ie j  j  p o d  „ ln s ti uil e n t“ 

_______________ J  0462

ZEGA RK I, z e g a ry , b u d z ik i, ty n tn  n a j l e p s z y i a b r y k  
p o le c a  ..n an a  o d  c z te rd z ie s tu  lu t  z s o l id n o ś c i  n r m a  

ki S e lte n re ic b . L w ów , p la c  M a rja c k i 5- 10497

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz

K a d r y w a to w e ,  w e łn ia n o  i p u c h o w e  '  
W ła a y s ta w  W*iBER 1

1038 L w ó w , B a t o m g o  2 ,

DIllNIHII u o w e  z n a k o m f te  z a g ra n ic z n e  n a d e s z ły  F n r-  
rlM■llllfł te p .a n y  p r iw ie n o w e  p ie rw s z o rz ę d n ic h  

•a b ry k  sp rzedJU e p o d  g w a ra n c ją  N a n a k , P i łs - d s k ie -  
o o  21. p ie rw s ze p ia t r o .  ____________ 10194

S P R Z E D A  ta n io  ja d a ln ię  m a h o n io w  ą , s y p ia ln ie  ja s io ­
n o w ą  z b r o n ia m i ,  d u ż y  s a l ’ B ie d irm a je ro w s k i .
h t l a  A u k cy jn a . A k a d e m ic k i; a ________ _______104X

S Z A F A ,  b ie liż n ia rk d , s to l ik i ,  k o m o d y , to a iu ty .  łd ż k a .  
s z a fk i n o c n e . fot. le  o k a z y jn ie  s p r e d a :  id a la  4 u -  
k c y jn e  ' k a d e n u c !  3._________________________ J0419

KLJIĘGI HANDLOWE
poleca

SCHbX i STfcNZEL
L w ó w  — S y h s t u s K a  2 .  

T e l e f o n  3 4 - S O .  10350

NAJCUDOWNIEJSZE
balsamicznie orzezw łające zapachv. -  P er­
fu m y  i w o d y  k o lo ó s k ie  na w t g ę  — oraz 
oryginalne flakony poleca bezkonkurencyjna

fyiko per- FJBlMtiSKAiumerja
L w ó w ,  S y R s t u s & a  7 . 16024

f ł C ? y  Y R Y  Wysyłam pocztą, ładne wy 
I AC I  D  I  brane grzyby (najmniej 5 

k g )  po 22 zł za ! kg. — Powidła ś li..k ow e  
z cu ;rem w beczułkach 5 kg. za 18 zł. — 
O rzechów wroskich papierówki w w orecz­
kach 5 kg. za 26 zł. franko za  zaliczką f-nta 
M. S t u u m s r ,  K osow  k o ło  K ołom y]!

10001

b l L L I Y  W J Z Y T O m
WYKONUJE N AJ1AN 1EJ

U RU KAH NlA SŁOW A P O LSK IkU G  
uL Zimorowicza 75. 

■ ■ ■ ■ a m a B a n B H n B n n i

PA N N A  z n a ją c a  d o b rz e  język  n ie m ie c k i i f ra n c u s k i 
w  s ło w ie  i p iś m ie , c is z ą c a  n a  m a sz y n ie  p o s z u k u je  
2 -g o d z in n e g o  z a ję c ia  ja k o  s e k re ta rk a  lu b  k o r e s p o n ­
d e n tk a  za  m iern em *  w y n a g ro d z e n ie m . Z g ło sz e n ia  
l i s to w n e : „ ję z y k i1* A d m in is t r a c ja .___________  10230

PIELĘ G N IA R K A  d łu g o le tn ia  e g z a m in o w a n a  p rz y jm ie  
d y ż u ry . W e isg e rb c r . Lw ów , W o ln o ść  L 5. 10451

M ASZY N ISTA  (k a w a le r)  la t 26, z  d o b re m i p o le c e n ia ­
m i , w y zw o lo n y  m e c h a n ik  a u to m o b ilo w y  p o s z u k u je  
p o s a d y  n a  p ro w in c ji od  z a ra z  lub  o d  1-go 5 tv c zn ia , 
L is ty  d o  A dm . p o d  „K w alifik o w an y *  10470

K Ł O D Y  Intel m ę ż c z y z n a  po siad ający m a t u r ę  
gl in n . p o s z u k u j e  ja k i e j k o lw i e k  posady,  Łask.  
z g ło s z e n ia  do  A d m .  S ł o w a  Polsk. pod „ P r a -  
ca I S u m i e n n o ł f " .    10107

Biuro Machniewskiej Kopernika
22, telefon 446, pO'eca: oficjalistów, na­
uczycielki, bony pielęgniarki, gospodynie 
dworskie, kucharzy, wykwintne kucharki, 
pokojow e, służące, w szelką służbę dwor­
ską, miastową, restauracyjną. 9755

IN ŻY NIER k o n s t r u k to r ,  b u d o w n ic tw o , z d łu g o le tn ią  
p r a k ty k ą  b iu ro w ą  i b u d o w la n ą , p ie rw s z o rz ę d n e  r : -  
ie re n c  *- p o s z u k u je  w e L w ów  u  jap< w ied n ieg o  z a ­
ję c ia  ch w ilo w e g o . Z g ło sz e n ia  a d m . S ło w a  ,F r a n k “ .  ___________________ir^ 3 3

A CiKONO n O W . le śn ik ó w , g o rz j im k o w , ły  n a u c z y ­
c ie ls k ie , b iu ro w e , s k le p o w e , b o n y  po lk i, m te m k j, 
I r a n c u s k i, k lu c z n ic e , k u c h a rz y , o g ro d n ia ó w , s z o f e ­
ró w , m a sz y n is tó w  p e r s o n ;  r e s ta u rs c y j tą y  u m ie s z ­
c z a  b iu ro  K o s t iu k ; s o p e rn ik a  19, le le io n  339

______________________________________________________________________10487

PAN N A  z  k ra w ie c z y z n ą  s z u k a  s z y c ia  d o  d o m a c h , 
A d m in . S tó w a  M ila". ’ 4483

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
10 ęroszy za wyraz

P O K Ó J z u trz y m a n ie m  d la  in te lig e n tn e j p a n ie n k  u o  
w .rna ję c ia  Y tiad o m c ść  w A d m in .______________1045?

M IESZK A N IE 5 -p o k o jo w e  z najw ięK szy m  k o  .o r te m
c e n tr a  I n  Jg .z e w z , e  d o  w y n a ję c ia . O g lą d a ć  u l. L ‘-

_ s to p a d a  30. __________________ _________  1015.'
PO K O  i u m e b lo w an y  d u ż y  d ia  c a ń  o o  w y n a ję c ia . P e ł­

c z y ń s k a  7, d rzw i 4. U 447

C ZT ER Y , p ię ć  n o s o i ,  k o m fo r t ,  L is to p a d a  P ó łro c z n y  
czy n sz . W y n a jm ie  C e n tra ln a  A g en c ja , K o p e rn ik u  14

10447

KkYTE lu k s u s o w e  g a r a i e  „ F a la c  S p o r to w y "  
59. m  871.

Z ie lo n a
0474

L L Z D Z 1 E IN L  m a łż e ń s tw o  p o s z u k u ie  p o k o ju  u m e b lo ­
w anego e w e n tu a ln e  z o h ia  la m i o d  15 g ... s t . l -  

k o  u  b. .n r  :y z w o ite j o d z in y , o d p is j  p o d  ż ie in ia -  
n in “ d o  Adm . S ło w a  P o ls k . 104i 3

L O K A L  b iu ro w y  w s a m e m  c e n tru m  m i a s t i ,  s k ła d a ­
jący s ię  z  2  d u ż y c h  u b ik a c ji i i przCopO w oji, za 
o p ł a t ą  n - ie s ię c z i ia  to ' 50 u o  o d s ią p ie n u  z a ra z  — 
B liźs - 1  v a d a m  isd te le fo n iczn i! . 36 02 o d  9  -1  i od
3 • 6 , k a ż d e g o  d n ia  o u r ó c ’  n ie d z ie li 10495

i lajjiiii zyliiiuzafl iiiyei jsi „ytowu ro^kit1
U I L .  n w e n t u b ln fa  ty lk o  płótna p o k o j o w a  m ia -  

s z k a m o  z  o g ro d e m .  Oo w y r  i ją cia . Oj ląnaC od 
1 * -1 4 ,  PerczyrtsKi Je* te le fon  M  - (3 J 0486



Z y P  E Ł N Ł  Z \* J fN If£ C i£
zatern 

ce ly bajecznie nisKie
„ E L E f t T R O B L Y S  JE* “

Lw ów , Skar ik o w s  ta 4>
d li 10406

lamp, h wte4.2r.G6w, £anhvck
i wszelkiej] matcijatow  elektrvcznych.

M Ł B
I J C W l  modne męskie

10422 tylko w p iast u wytwórców  
Tanie — Solidne — z  gwarancją

w Spótcg Ifremiosł Krajowych
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  lO ,

Miejska W y s t a w a  w ejście z Dziedzińca

PENSJONATY I U^.OR ->\V|SKA. 
10 groszy za wyraz. 9

ZA K OPA NE p e n j o n a t  .W ie lk o p o ia n U a ” p o le c *  n a  
'd m ę  p o k o je  c ie p łe , la sn e . d la  red : in  z t iL n i . 1 ,36

NAUKA I WYCHOWANIE
10 groszy za w yraz

mm

s
JE D N E  D AM E P R A N ę A ,. E , culiivće — d ip lo m d e  d e  

1 u n iy ^ is  't i - a r i s  d o n n -  d e s  le ęo n s  d > T ra r,-  
ę c is  S try js k a  36, 1 p. d e  t—6. 10119

H O R O SZ IEW1CZ Z o fja  n a u c z y c ie lk a , m u z y k !  p ia ­
n is tk a ,  B a to re g o  11 I, p ię tro  10)96

RO I tw i lA  t r ; n : u s k a  d y p lo m o w a n a  u d z .e la  le le y i .  
Z g ło sz e n ia  p od  .K o n w e r s a c ja '.  104S4

iiO Z N E  D O N lE SlcIN l i 
10 groszy zbi wyraz.

NAJÓVROjME|SZE suknie, najmodn ejsze pła>zcre. 
przerobjł, wy„cnuje najtaniej krawczyni Alajewiczt 
Wąska , pat te Ipoczatrk Łvczakowa). 104Ł1

ŁÓSKA MOSiĘŹNE 180
z ł .  Kuchenne 13 Ł óżk a  
skrzynkowe tapicerowa­
ne 59 zf. Siatkowe skrzyn­
kowe 35 A m erykanie! 35, 

• A n y le it k e  65 i 80 zt 
Dziecinne 30 O tom an y  
60 F otelik . 45. cs podu­

szki 30 W łosienne 70 ł W.tłacy druciane 
28 ł ó ż  a p a lo w e  28 z ł Wytwórnia 

J . J  A  C . O  S  Z E. W  S  H  ", L w ó w  
10425 Ł y c z a A c w s K a  1 3 2

PRZETARG .
 ̂ 6. Okręgowe Szefostwo Budownictwa we Lwowie o£*asza na dz;e,i 16/XII 

godz. 9  rano przetarg "ofertowy na dostawę kamienia do budowy drogi doja­
zdowej do koszar 12 p. a. p w Zł czowie.

Bliższych informacyj udziela Refer. budowl. we Lwowie ul. Wałowa 16. 
III. p. drzwi nr. 71, gdzie też m oina przejrzeć warunki dostawy i otrzymać 
rrzedm ar ofertowy. 104514

6, Ck‘^ o w e  Szefostw o Budownlrtwa.
L. 8 2 6 1 /2  . -

I7ADOPA DfUNKAN. 103)

ECoia spowiedź.
Wolny przekład Ireny Łot-ińskieJ.

(Ciąg dalszyj

Kiedy w szed ł tkAnnimziio, 'pracownia 
tonąca w kwiatach i nrgotliwem śwłe 
t ’e świec robiła wrażenie gotyckiej ka 
P icy, Podeszłam  do zdumionego go­
ścia, ujęłam go za ramie, podprow a­
dziłam d-o otomany, zarzuconej podusz 

kami i zaczęłam tańczyć: najprzód w  
swobodnych, lekkich r a d  ad i  tańczy­
łam dokoła niego, zasypując kw ia ta ­
mi zbierałam płonące świece i jedną, 
po dr uge j  ustawiałam dokoła o tom a­
ny, a pnicm przy dźwiękach żałobne­
go marsza Szopena zaczęłarn zbliżać 
się bezszelestnie i gasić iedna po d ru­
giej, pozostawiając tylko cz tery : u
w ezgłowia ł u ńó„g: tanecznym k ro ­
kiem w rytm  muzyk' wysunę!am sic 
na śroaek  pracowni, a po chwili, p ły ­
nąc majestatycznie jak duch. p rzysu­
nęłam się do o tom any i zgasiłam świe 
ce u je g j  nóg. Dotąd d‘Annunzio leża! 
jak aahypnotyzo wany. ale kiedy zbli­
żyłam się do wezgłowia, by zgasić 
odatn io  świece, ogromnym wysiłkiem 
woli ze-rwał s ;ę z otomany 1 z g ło­

śnym okrzykiem przerażenia wybiegł 
z pracow ni a my oboje z pianista w y ­
buchliśmy śmiechem i padli sobie .w  
objęcia.

P o  raz  drugi, atak d'Anmmzja za ­
wiódł w  Wersalu. Było to mniej .wię­
cej w  dwa lata po poprzednio opisanym 
wrypadku. Zaprosiłam go na obiad do 
hotelu „Pałace" i pojechaliśmy fam an . 
tcm.

„Może przedtem przejdziemy się po 
Iesje" — zapyta? w  drodze d ‘Annuti- 

i zło.
„To cudowna m yśli"  — odpowie­

działam i wysiedliśmy pod lasem, 
gdzie auto miało czekać na nas d‘A- 
nnnnzio był w  doskonałym humorze.

P o  krótkim spacerze, zaproponowa­
łam, żebyśmy wracali, mówiąc, że o- 
biad już z pewnością czeka m  nas 
Ale niestety nie mogliśmy odnaleźć 
auta i po naradzie postanowiliśmy 
dojść do hotelu piechotą. Ale nie zn a ­
jąc drogi, musieliśmy iść bardzo długo, 
w końcu d‘Annimzio rozpłakał się ;ak 
dziecko ł zawołał:

„Jestem głodny, ch :ę  eść! Mój,mózg 
wymaga odżywienia. Nie mogę rów­
nież spacerować o głodzie!"

Pocieszałam go jak mogłam, ale ua 
szczęście odnaleźliśmy drogę do hote- 
ht i d‘Annunzio przy dobrym obłędzie 
odzyskał hi mor.

p o l s k a  f o ^ i Y s r a t  w y d a w c ó w  k s i ą ż e k
iw o lu .e  na 4 7 *9(1 7 g o  grud n ia  b. r, w  W arszaw fa

O g ó ln y  Z j a z d  W y d a w r S w  k s i ą ż e k
*  n a s t ę p u j a c y m  p a r t ą d i t i e m  o b r a d :

Międzynarodowa Organizacja W ydawców a Polskie Tow  Wydawców Książek — 
Ja.cób ..o r .so  ricz.

2 Książka a sprawy podatkowe Dr. J in  Piątek.
3 Opłaty pocztow e i komunikacyjne, obciążające książkę -  Bernard Połoniccki
4 O bieg książki -  Dr Jan Gebethner

n -r '^ 'daw cy którzy n"> otrzymali zaproszeń, zechcą w tei sprawie zw ióeić się do 
P 7 . V . K. — Warszawa -  Warecka 14 10490

m i
g o to w e  • na  z a m ó w ie n ie  .iraz. p rzyjm u je  
A/szełkic ro u o ty  le p lr e r sk o  d ek oracy jn a  
'tak vr m iejscu  jak i na prow incji 13382

PRACOUhlA Tf iPICl ł iSi tAWŁ. PROKGPEK
L w ów . ul. Z lm orow icza  L. 5. Tele*. 4fi-2S 

ZA 60T0WKĘ! NA ŃATY1
MEBLE WSZELKIEGO RJDZAJ5J
oraz Łóżka mosiężne 1 żelazne. Łóżeczka 
dziecinne oraz meble tajiicerovvane w wiel­
kim wyborze poleca do końca pruonia po 

cen ich zniżonych do 20%
M a g a z y n  m e b l i  10407

S T L i l L  i g f i ó l k h  
lwów, Kazimierzowska 23, telefon 64— 13,

L  \ L F ' ,  S A N l i l p  K O N I K I  
G R Y  T O W A R Z Y S K I E

w największym wyoorze 10261

W .  B  p  o  m  i  1 s  K  i
I m  Krzywa 25. {M  (AKâmicKiej).

BBBBiimKggEiaaZE uQ$2SBSi8Ci II TOCZ

Ka ś w .  M ikołajki
Zabawłri i  piękne poa&rki t zł»- 
etiogjo ss yrobu jako też porcelanę, 
k iy s z t a lj,  samowary, cuiństcie 
s r e b r o  i  w y r o b y  P a c y K o w s & ie  

poleca firm a 10410

KAZIMIERZ ii!
k.W3 W — PLAC MARJACKI L. 10.

Zarząd Krisy fcmerytains^ dla i JWłfi.kJtY Kolei Państw, 
w  Poznaniu, ul. W .drztięcice L. 6. rozpisuje n niejszem

K O N K U R S
nr v/yfconante szk icow ego projektu budowy domów
robotniczych przy ul. Rcinej-Ł^ncwej w  Poznaniu z ler- 
mćnem nieociwałatnym do dnia 2 stycznia 193& r. oo ga­

dziny 12-te.,
Do konkursu przywiązane są trzy nagrody:

Ficrwsza; 3.500 zk
Druga: 2,500 „
Trzecia: 1.500 „

W r.runkł konkursu i  rto-lkładki w jd a jo  za o p łitą  5 .— z i .  
Z arżą i  K asy £ iik  rytaiuej w Poznt»joia, ul, W icrzo ięcice  L  6 , 
w godzinach od 9 do 12. 10500

r™* m sana
j UKLŁTZglUIŁBUf

10491 J E N E R  A L N C

ODDA PRZE-DSTAW6CIELSTW0
ewentualnie przy odpowiedniej gwarancji, skład komisowy, na M ałopobkę 
Wschodu ą. O le r ty  p o d  „F. O.  4 “ d o  Centrfa lnegc  B iu ra  
O glossieA  L . M etz l i SKa, — W a r s w w a ,  j a s n a  17.

Pifa św . M itk o la fa ! r  IVa Gwiazdltę!

C tK TSflLK Y BAZAR PRZEMYSŁU LUDOWEGO
Pl. SMOLKI 3. WE LW. W E GRÓDECKA 58
D olecą  K i i ,my zakopiańskie, huculskie, gli uańskie, rawskie 1 inne P a s ia K i i cho­
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P c  raz  trzeci oparłam się a takom 
tezo w  ki’ka lat potem, już w czasie 
v ojny P o  przyjeździe do Rzymu, za ­
mieszkałam w hotelu „Regina". Dziw 
nym zbiegiem okoliczności sąsiedni po 
kój za ;mował d‘Annunzio, a codziei - 
nic w ieczór jeździł na obiady do m at-  
kizy Casatti, Pewnego dnia markiza i 
mnie zaprosiła na obiad. P rzy jechałam  
nieco wcześniej i czekałam w  hallu, 
urządzonym w  greckim stylu na gosoo 
dynię domu, gdyż jak mi powiedzia­
no me by i a jeszcze ubrana. Nagle u- 
siyszalam, że ktoś w ym yśla  mi ja ­
kimś dziwn'e skrzeczącym głosem j 
zdumiona, rozejrzałam się dokoła i zo­
baczyłam  w  kącie zieioną papugę, spa 
cerująca swobodnie. Chcąc pozbyć się 
rnetn łego to w arzy s tw a  przeszłam  co 
sąsiedniego pokoju, ale zaledwo zdą­
żyłam  usiąść, zeskoczył % fotelu bia­
ły buldog i zaczął w arczeć na mnie. 
Musiałam znowu i ztikić nowego schro 
nionia m na-tępn^m  pokoju, w ybi­
tym skórami białych medźw.edzi. Tu 
znowu w ystraszy ł  nmie jakiś złowrogi- 
syk; oglądnę an sie i z Drze-ażeniepi 
ujrzałam k o u sz ą c e g o  sfę w klatce ko­
brę. W biegłam do jednego z dalszych 
pokoi, którego ściany i podłoga były  
w ysłane  tygrys 'em i skórami, gdzie 
p rzyw  tał mnie goryl z w yszczerzone- 
mi zębami. Nie zatrzym ując się wpa-

podardk na św . Mikołaja to dywan persk 
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diam do .adalni i nareszcie ujrzałam 
człowieka: był to sekre tarz  markizy, 
a po chwiii w eszła  ona sama w  prze­
źroczy stej, złocistej pyiamie.

„Pani, jak widzę bardzo lubi zwie­
rzę ta"  — zauw aży łam  n eco iron - 
cznie po przywłbtrdu.

„O tak, z \  laszcza m ałpy '1 — odpo­
wiedziała, rzucając spojrzenie w  s tro­
nę swojego sekretarza.

Pommio tego że byłam  zdenerw o­
wana teml niezwykiemi przejściami, 
bardzo prędko odzyskałam  dobry hu­
mor. Kiedy po ob 'edz 'e  przeszliśmy do 
salonu w ysłanego tygrysiemi skórami 
, gclzie siedział orangutan, markiza 
posiała po swoją wróżbiarkę. Po  chw/ii 
w eszła  jakaś w ysoka kobieta, robiąc- 
wmażenie czarownicy, w  szpiczastym 
kapeluszu i czarnym  płaszczu i za­
częła w różyć  nam z kart.

D‘Armmzio, bardzo nrzesądny j wie­
rzący we wszelkie w różby, usłyszą! 
bardzo ciekawą przepowiednie. Kaba- 
larka powiedziała mu mniej więcej 
tak:

„Będzie pan leciał w powietrzu i do . 
kona niezwykłych czynów  Potem  s ta ­
nie pan u urnót śmierci, ale uniknie jej"

Miue zmową powiedziała:

(C. a- n.).
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